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Ucieczka cesarza Abisynji do Dżibutti 


Londyn, 2. 5. (Tel. wł. — O). 
POSEŁ BRYTYJSKI W ADDIS:<ABE: 
BIE, SIR SINDNEY BARTON, NA: 
DESŁAŁ DZIŚ DO BRYTYJSKIEGO 
MINISTERSTWA SPRAW ZAGRA« 
NICZNYCH TELEGRAM, W KTÓ: 
RYM ZAWIADAMIA, ŻE CESARZ 
ABISYNJI HAILE SELASSIE Z CE- 
SARZOWĄ I NASTĘPCĄ TRONU 
WYJECHAŁ DZIŚ RANO DO DŻI+ 
BUTI. 

DZIŚ RANO ROZPOCZĘŁY SIĘ 
W ADDIS-ABEBIE ROZRUCHY. 
BANDYCI GRABIĄ MIASTO. ZE- 
WSZĄD SŁYCHAĆ STRZELANI: 
NE. EUROPEJCZYCY SCHRONILI 
SIĘ DO POSELSTWA BRYTYJ= 
SKIEGO, GDZIE ODDZIAŁ WOJSK 
HINDUSKICH TRZYMA STRAŻ. 
DOTYCHCZAS NIE BYŁO OFIAR 
WŚRÓD EUROPEJCZYKÓW. 
PRZED WYJAZDEM DO DŻIBUTI 


CESARZ ODBYŁ DŁUŻSZĄ KON: 


FERENCJĘ Z POSŁEM BRYTYJ= 
SKIM, DOTYCZĄCĄ SYTUACJI. 
POSELSTWO  ABISYŃSKIE W 
LONDYNIE POTWIERDZA WIA- 
DOMOŚĆ O WYJEŻDZIE CESA- 
RZA. 

Londyn, 2, 5. (Tel. wł. O.) Wiado- 
mość o wyjeździe cesarza Abisynji do 
Dżibuti wywołała w Londynie duże 
wrażenie, tembardziej, że przed dwo- 
ma dniami Negus oświadczył przedź 
lom prasy, że będzie walczył 
a, nawet, jeżeli stolica zostas 
nie zajęta przez wojska włoskie, Wy- 
jazd cesarza Abisynji do Dżibuti w» 
znacza właściwie koniec zorganizowa- 
nego oporu przeciwko wojskom wło- 


Sesja parlamentarna 
pod koniec maja? 
Warszawa, 2. 5. (Tel. wł, — mg.) 
Mówi się, iż sesja parlamentarna bę- 
dzie zwołana dopiero pod koniec mie- 
siąca, mianowicie około 25 bm. Potrwa 
ona przypuszczalnie 2—3 tygodnie, 


„Wróg publiczny nr. 1“ 
w rekach policji 

Nowy Jork, 2, 5, (PAT) Z Nowego 
Orleanu donoszą, że organy bezpie- 
czeństwa aresztowały „wroga publicze 
nego nr. 1* Alvina Karpisa, który 17 
Sycznia 1955 r. zorganizował porwa» 
nie bankiera Bremera, żądając 200 tys. 
dolarów wykupu, zaś 15 czerwca zor- 
ganizował porwanie piwowara Ham- 
omagając się 100 tys, dolarów 
1. Departament sprawiedliwości 
aczył premię 7 i pół tys, dolarów 
osoby, któraby przyczyniła się do 
a Karpisa, ukrywającego się od 

3 lat, aż wreszcie wczoraj został 


skim. Cesarz Abisynji nie abdykował 
przed wyjazdem. 

Agencja Reutera zapewnia, że rząd 
brytyjski nie zaprosił Negusa do udzia 
łu w posiedzeniu Ligi Narodów w dn. 
11 maja. Nie wydaje się prawdopo» 
dobnem również, aby cesarz zamierzał 
udać się do Anglji. Ag. Reutera stwier 
dza również, że wyjazd cesarza ze sto- 
licy nie nastąpił wskutek rady posła 
brytyjskiego, Jedynem źródłem wiadoż 
mości z Addis-Abeby są obecnie tele- 
gramy, nadawane przez radjostację pos 
selstwa brytyjskiego, która ma w ten 
sposób łączność na informawanie o 
rozwoju wypadków. 

W odległości 4 klm od środka mia* 
sta, w pobliżu poselstwa brytyjskiego 
znajduje się wielki obóz, w którym 
znalazło schronienie przeszło 3.000 cu- 


OSZCZĘDNOŚCI WE LWOWIE 


się z trudnościami politycznemi pods 
czas ostatniej konferencji, jakie ode 
był z przywódcami swej armji i feos 
dałami. 

Los obywateli francuskich i człon. 
ków poselstwa francuskiego nie 
wzbudza żadnych obaw, ponieważ 
przedsięwzięto wszystkie konieczne 
środki ostrożności, Teren poselstwa 
jest otoczony drutem kolczastym i 
broniony jest przez oddział żołnierzy, 
zaopatrzonych w karabiny maszynowe. 

Londyn, 2. 5. (Tel. wł. — O.). Reus 
| 065 dsl, z IMakfidi że główna” kós 
lumna włoska, maszerująca w kierune 
ku Addis Abeby, została zatrzymana, 
celem dania możności naprawienia dro» 
gi, wiodącej do stolicy. 30 przywódców 
SER Galla, którzy złożyli hołd 

władzom włoskim, oświadcza, że Nes 
R aa EEEE EPEE 


GALICYJSKA KASA OSZCZĘDNOŚCI we Lwowie 


“WYDAJE KSIĄŻECZKI OSZCZĘDNOŚCIOWE NA 
TOWELUB W ZŁOTYCH W ZŁOCIE, PLATNE NA KAŻDE ŻĄDANIE LUB TERMINOWE. 
WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCIOWE ZŁOŻONE W GALICYJSKIEJ KASIE 


KAZICIELA LUB IMIENNE, ZŁO- 


KORZYSTAJĄ Z PORĘKI PAŃSTWA. 


FUNDUSZ REZERWOWY WYNOSI PONAD 4,000.000 ZŁOTYCH 


dzoziemców, Obóz jest zaopatrzony w 
dostateczną ilość żywności i wody, Cu 
dzoziemcom, jak przypuszczają, nie 
grozi niebezpieczeństwo, 

Londyn, 2. 5. (Tel. wł. O.) Posel- 
stwo abisyńskie w Londynie oświad- 
czyło przedstawicielowi Ag, Reutera, 
iż dotychczas nie otrzymało oficjalne» 
go potwierdzenia wyjazdu cesarza, W 
poselstwie abisyńskiem wątpią, aby 
cesarz mógł opuścić Abisynję w obece 
nej chwili, 

Paryż, 2. 5, (PAT). Havas donosi, 
iż do godz. 16.30 nie był w stanie 
potwierdzić wiadomości z Londynu o 


wyjeżdzie cesarza Abisynji wraz z 
rodziną do Dżibuti. Wiadomość ta 
wywołała duże zdziwienie. Według 


ostatnich informacyj, 
abisyńskiego zamierzała wyjechać do 
Somali francuskiego, ale Haile Ses 
lassie zamierzał udać się w kierunku 
zachodnim, by, korzystając ze zbliża: 
jącej się pory deszczowej, odbudować 
swą armję. Przypuszczają, iż negus poź 
wziął nagle swą decyzję, spotkawszy 
zzo 


rodzina cesarza | 


gus, przed powrotem do Addis Abeby 
dokonał inspekcji obszarów, leżących 
pomiędzy Ankober a stolicą. Cesarz 
miał rozdać ludności broń, nakazując 
wykorzystanie wszelkich możliwości o: 
brony, oraz niszczenia drogi, Jednak 
lokalne szczepy, sprzedają broń Włos 
chom i nie chcą niszczyć drogi, którą 
budowały w ciągu 2:ch lat. 
Addis=Abeba, 2. 5. (PAT). Radjo« 
stacja w AddiszAbebie została zamknię 
ta, Świadczy to, iż cesarz i rząd zamie» 
rzają ewakuować stolicę i że walka z 
Włochami nie będzie zaniechana, 


I 

| Warszawa, 2. 5. (Tel, wł. — mg.) 
| Jak donoszą z Gdańska, prasa gdań* 
ska ogłasza komunikat Emisyjnego 
Banku Gdańskiego „Bank von 
Danzig”, z którego wynika, że aż do 


Komuniści palą kościoły 
w Hiszpanii 


Madryt, 2. 5. (PAT) Donoszą a 
nowej fali rozruchów w całej Hisz- 
panji. W Sewilli został zamordowa: 
ny przez trzech uczestników demon« 
stracji lszo majowej Eduardo Franc, 
dotychczasowy republikanin lewico= 
wy, który ostatnio wstąpił do partji 
faszytowskiej. 

W miejscowościach Gandia i Ca: 
taroja demonstranci lewicowy spalili 
kościoły. W miejscowości Mairena 
del Alcor przemocą wyciągnięto 

lz domu księdza j zmuszono go do 


udziału w pochodzie komunistycz: 
nym. Duchownemu odebrano klucze 
od kościoła, w którym komuniści 
urządzili stadjon sportowy. W mieja 
scowości Cullera komuniści wyrzu< 
cili z kościoła obrazy świętych i pode 
palili, 

W miejscowości Cuenca członko: 
wie ugrupowań lewicowych napadli 
na siedzibę organizacji katolickiej, 
którą zdemolowali paląc meble i do» 
kumenty, 


— 


Wymiana korespondentów 
z Sowietami 


"Warszawa, 2. 5. (Tel. wł. — mg.) 
Wobec odprężenia stosunków pra: 
sowych między Polską a Sowietami, 
ostatnio nastąpiła wymiana kores: 
pondentów agencyj urzędowych. Da 
Moskwy wyjechał przed kilku dnia: 
mi przedstawiciel PAT<a red. Has 
czyński, do Warszawy został deles 
gowany korespondent Tassa red. 
Postnikow, który do niedawna był 
zajęty w służbie dyplomatycznej 
Sowietów a Warszawę zna jeszcze 
z epoki przedwojennej, gdyż odbyć 
wał tu studja w korpusie kadetów. 


Obłąkany więzień 

zranił śmiertelnie lekarza 

Grudziądz, 2.5. (PAT) W dniu 
wczorajszym w chwili gdy kierownik 
więziennego szpitala psychjatryczne- 
go dr. Januszewski przeprowadzał in: 
spekcję umysłowo chorych więżniów, 
jeden z więźniów nazwiskiem  Flege 
rzucił się nań z nożem, zadając cztery 
głębokie rany w kark i lewe ramię. 

Stan dr, Jantiszewskiego jest bardzo 
groźny.  Szaleńca ubezwładnniono i 
umieszczono w oddzielnej celi, Fleger 
odsiaduje karę 15 lat w nia za mot 
derstwo, a ostatnio — ponieważ 
dzał chorobę umysłową — umi 
ny został w więziennym szpitalu psyź 
chjatrycznym. Władze prokuratorskie 
wdrożyły dochodzenia, 


Do Berezy 
Warszawa, 2. 5. (Tel, wł 
Władze administracyjne w W; 
skierowały do obozu odosobnienia w 
Berezie Kartuzkiej 9 osób, oskarżo: 
nych o działalność wywrotową. 


Nie omijaj puszek T. S. L. 


Gdańsk zakazał transakcyj 
złotym! 


dalszego rozporządzenia kupno i sprze 
daż złotych w Gdańsku za guldeny 
nie może mieć miejsca, Natomiast do: 
zwolone jest bankom dewizowym ku- 
pno i sprzedaż złotych za dewizy. Mo 
żna zatem za złote nabywać dolary, 
funty angielskie, niemieckie marki itd, 
Są to jednak przeważnie tranzakcje 
spekulacyjne. Dopiero za nabyte de- 
wizy można kupić guldeny gdańskie. 
W rezultacie tej tranzakcji kupujący 
ponosi znaczne straty. 

EZ TOEA E 


Napad zamaskowanych 
bandytów 

Brody, 2. 5. (Tel. wł.) Wczoraj o 
godz, 20.15 dwaj zamaskłowani bandy: 
ci wtargnęli przez niezamknięte drzwi 
do mieszkania znanego miejscowego 
złotnika Izydora Ostersetzera, Bandy- 
ci wtargnąwszy do jadalni, poczęli 
strzelać, zabijając Ostersetzera na miej 
scu i ciężko raniąc jego żonę Emmg 
oraz służącą. 


SREBRO NEUMANNA PRZODUJE! 


Fabryki wyrobów srebrnych 


D.L. NEUMANN 
Lwów, ul. Kochanowskiego |. 21. 
Znak ochr. telaton 205-74. 


Do nabycia we wszystkich większych maga- 
zynach jubilerskich w całej Polsce iub 
wprost w fabryce, 198 


 WORREDTOTETDZE WS SREY R EROE EEEE 


Kronika telegraficzna 


Londyn. Złoty medal królewskiego. 
Towarzystwa aeronautycznego został 
przyznany znanemu niemieckiemu 
konstruktorowi sterowców dr. Ecke» 
nerowi. 

Paryż. „Echo de Paris“ donosi z La 
Rochelle o bójce, jaka wywiązała się 
w czasie jednego z zebrań wyborczych 
pomiędz: zy komunistami a anarchistami. 
W czasie interwencji policji dwóch 
komisarzy odniosło kontuzje. 

Tokjo. Wczoraj cesarz, który po raz 
pierwszy od chwili powstania wojskos 
wego w lutym opuścił pałac, dokonał 
uroczystego otwarcia nadzwyczajnej 
sesji parlamentu. 

Tokjo. Wczoraj odbyła się konfes 
renja ministrów spraw zagr, wojny i 
marynarki, podczas której zapadła ue 
chwała poważnego zwiększenia japoń: 
skich sił zbrojnych w Mandżukuo 
spowodu koncentracji wojsk sowie- 
ckich na Dalekim Wschodzie. 

Nowy Jork. Ostatnio popełniono w 
St. Zjedn. szereg napadów na banki. 


Oddziały: BYDGOSZCZ, 


W Detroit wtargnęło wczoraj do ban: 
ku 5 uzbrojonych bandytów, którzy 
zrvabowali 50 tysięcy dolarów. W Bos 
gota (New Jersey) podczas napadu 
na bank zrabowano 20 tys. dolarów. 
Nowy Jork. We wszystkich więke 
szych miastach St. Zjedn. odbyły się 


pochody lemajowe. Spokój nigdzie 
nie został zakłócony. Po raz pierwszy 
w pochodzie leszo majowym wzięli uz 
iał komu Jednak 40 tysięcy 
szonych robotników w N. Jorku 
rganizowało oddzielny obchód, nie 
c manifestować razem z komuniż 
stami. 

Nowy Jork. W Hawanie (Kuba) a- 
rzesztowano trzech ludzi, w tem jedz 
nego woźnego senatu na gorącym uz 
czynku kradzieży wartościowego dja: 
mentu, wystawionego w przedsionku 
senatu kubańskiego. 

Tokjo. Ambasador chiński w Tokjo 
odwiedził japońskiego ministra spraw 
zagr. Avita, wobec którego z polece: 
nia rządu nankińskiego kategorycznie 
zapr 1 wszelkim pogłoskom na 
temat tajnego układu pomiędzy Chi- 
nami a Związkiem sowieckim. 

Szanghaj. 7 miljonów ludzi w pro+ 
wincji Anchuej grozi klęska głodowa 
spowodu suszy. 

Nowy Jork. 

Pearl Harbour spadł do 
morza z manewrów morskich 
wodnopłatowiec obserwacyjny. Pilot 
i obserwator ponieśli śmierć. 
A a TACO 


POPIERAJMY CELE I ZADANIA 
TOWARZYSTWA SZKOŁY LU- 
DOWEJ. 


Z Honolulu donoszą, | 


„DZIENNIK POLSKT": 


i tia DZIENNIK GINKR nieda dimajio z | | | 


Opozycja w Egipcie żąda 


- przedłużenia niepełnoletności króla 


Londyn, 2. 5. (Tel. wł. — O.) Spra: 
wa regencji wywołała już obecnie kry: 
zys konstytucyjny w Egipcie. Strażnicy | 
koronni orzekli, że gabinet obecny wis 
nien kontynuować prace, aż do zebraż 
nia się nowego parlamentu. Wczoraj 
odbyło się zebranie stronnictwa 
„Wafd” (nacjonaliści), które odrzuca 
tę opinję, domagając się zwołania w 


PO REKONSTRUKCJI 


ciągu REIN dni parlamentu rozwiązanego 
w roku- 1930 przez Sidski Paszę, (w 
którym wafdyści mieli większość), ces 
lem  odpieczętowania dokumentów, w 
których Fuad wyznaczył skład Rady 
regencyjnej. 


W wypadku, gdyby gabinet odrzu: 
cit żądania wafdystów, stronnictwo gro 
zi zastosowaniem art. 52 konstytucji, 
na mocy którego zwoła na własną rękę 
izbę z roku 1930, celem obrania nowej 
Rady regencyjnej. W tej sytuacji obes 


cny premjer zmuszony byłby podać się 
do dymisji i zadanie uformowania 
du powierzoneby zostało przywódcy 
wafdystów Nahas = Paszy. 

Według prasy angielskiej, zmarły 
król Fuad, mianował jeszcze w roku 
1932 regentów, których osoby wywoła« 
ły opozycję ze strony skrajnych nacjo: 
nalistów: Sprawa nominacji nabiera o 


PLAC HALICKI 3. === OTWARTE! 
WEŁNY - POŃCZOCHY - OSTATNIE NOWOSCI 


tyle doniosłego znaczenia, że wafdyści 
wystąpić mają z żądaniem, aby niepeł: 
noletność króla, która według konstyż 
tucji kończy się w przyszłym roku, 
przedłużona Gl o dalsze 3 lata, aż 
do chwili ukończenia przez nowego 
króla 21 lat. © Wafdyści twierdzą, że 
król Faruk w ciągu roku, jaki pozo- 
staje mu do osiągnięcia pełnoletności, 
nie uzyska dostatecznego doświadcze: 


nia, aby mógł objąć rządy, 


Pragniesz dobrobytu dla siebie, dia Polski, dia sw 


FABR. CHEM. FARM,- D. KOWALSKI" WARSTAWA 


Żydzi uciekają z laffy 


Jerozolima, 2. 5. (PAT) Liczba 
uchodźców ORE Jaffy, znaj 
dujących się obecnie w TelAviv, 
wynosi 9.509 osób. 

Podczas rewizji we wsi asabskicj 
Lubban, koło Nablus, policja skon- 
fiskowała 24 karabiny i amunicję. 

W związku ze strejkiem arabskim, 
magistrat miasta Tel-Avivu ustano: 
wil specjalną komisję dla zapobie* 
żenia spekulacji i i wzrostowi cen arz 
tykułów pierwszej potrzeby. 

ETOD T IRALABARRI AEA 


OŚWIADCZENIE FEDERACJI 

Warszawa, 2 2. 5, (PAT) Prezydjum 
Federacji Polskich Związków Obroń: 
ców O, ny ogłasza następujące O- 
świądczen 

Na nadzwyczajnem posiedzeniu F, P, 
Z. O. O. w Warszawie w dniu 18:g0 
kwietnia r. b, powzięto m, in. następu: 
jąca uchwałę: 

„Biorąc pod uwagę dzisiejszą sytu- 


popieraj polski peozesnysł? 


POZNAŃ, ul, Bronisława Pierackiego 18; 


Ubcroisczaj się w „Veście', albowiem: 
1) jest od samego założenia nawskroś polskiem towarzystwem, _Ţ 
2) jest od samego założenia wytrwałą I zasłużoną pionierką polskiego przemysłu ubezpieczeniowego, 
3) jest oparta wyłącznie na polskich kapitałach, ulokowanych w polskich wartościach majątkowych, 
4) służy wszechstronnie interesom polskiego gospodarstwa, przyczynia się skutecznie do pomnażania 
Pt, majątku narodowego. 


WESTA” Bank Wzajemnych Ubezpieczeń w Poznaniu zał. wr. 1873 


zawiera ubezpieczenia: na życie, od odpowiedzłminości cywino- prawnej, od wypadków, samochodowe, 
Siedziba Centrali: Poznań, ul. św. Marcin 61. 


„Vesta“, Bank Wzajemnych Ubezpieczeń wchodzi w skład Poznańskiego Koncernu Towarzystw Ubezpieczeń, do którego nadto należą czystospolskie Towarzystwa: 
Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń od Ognia i Gradobicia w Poznaniu oraz Poznańsko-Warszawskie Towarzystwo Ubezpieczeń Ska Fikc. w Poznaniu 


ul. Dworcowa 67; GRUDZIĄDZ, Plac 23 Stycznia 20; KATOWICE, ul. 3-go Maja nr, 36; KRAKÓW, ul. Stres [i LUBLIN, Krak. Przed! ście 2 
LWÓW, ul. Akademicka 4; ŁÓDŹ, ui. Piotrkowska 84; A ul, Bi AS CYNA RCA 
w GDAŃSKU, Stadtgraben 18. 


|Jak wysyłać listy polecone 


zagranice 


Warszawa, 2. 5. (Tel. wł. — mg.) 
Minister Poczt i Telegrafów ogłosił 
pisy wykonawcze w sprawie wyko» 
nywania kontroli dewizowej przez ue 
rzędy pocztowe. Nadawanie listów poź 
leconych i paczek wartościowych za» | 
granicę w stanie otwartym, należy ros 
zumieć w tym sensie, że nadawca wtę* 
cza otwarte przesyłki urzędnikowi, ten 
tylko stwierdza, czy nie zawiera ona 
dewiz względnie czeków, zwraca przes 
syłkę wysyłającemu dla własnoręcznee 
go opakowania i opieczętowania, Pos 
zatem daje pieczęć, że kontrola dewis 
zowa przeprowadzona. 

Przy wysyłaniu pieniędzy, konieczne 


Nowość! 


TOBRALKO 


NA SUKNIE, BLUZKI, SZLAFROKI 
PRZEPIĘKNE KOLORY 


DO PRANIA — TRWAŁE w NOSZENIU 
Z PEŁNĄ GWARANCJĄ 


1 metr 250 I 3:50 
TYLKO WE FIRMIE 


jest zezwolenie Banku Polskiego, przy: 
czem urzędnik obowiązany jest sprawe 
dzić, czy wysłana kwota odpowiada 
treści zezwolenia i obowiązany jest ade 
notować datę wysyłki na woleniu. 


BURZA GRADOWA NAD ŻYW: 
CEM 


Żywiec, 2. 5. (PAT) Wczoraj prze- 
szła nad Żywcem i okolicą silna burza 
gradowa, W ciągu kilka minut ziemia 
została pokryta  kilkucentymetrową 
warstwą gradu, którego wielkość do- 
chodziła do objętości orzecha. 


LWÓW + HOTEL £URODEŚSKI 


WARSZAWA, ul. Chmielna 2; 


„Vesta“, 


Reprezentacja 


Obszar działalności tylko Państwo Polskie WUMEN 


ację naszego państwa i społeczeństwa 


stwierdzamy, że powołanie jaknajrych 
lej do życia obozu politycznego o ja< 
sno owanym programie ideowo- 
politycznym po myśli ideologii Mare 


Szałka Pilsudskiego, jest palącą kos 
niecznością,' ` 

Ta jasna i wyrażna uchwala spowos 
dowała, iż niektóre, organy prasowe 
wysnuły w stosunku do Federacji sze- 
ych dowolnych kon- 
cepcyj, ni z duchem i treścią 
akcji deracji, a ENE tworze» 
nia komo przez Federację nowego 
ugrupowania politycznego. 

Wobec powyższego stwierdzamy: 

Akcja Federacji P. Z. O. O. jest 
apolityczną, opartą na najgłębszych 
ideowych przesłankach, mającą na ce: 
lu wyłącznie utrwalenie i pogłębienie 
siły wewnętrznej państwa i społeczeń: 
stwa. 

Obecna nasza akcja nie ma nic wspól 
nego z żadnem ugrupowanim politycz- 
nem, a z chwilą powstania właściwej 
organizacji obozu pomajowego — Fe- 
deracja P. Z. O. O. niewątpliwie na: 
równi z innymi odłamami obozu znajź 
dzie w niej swe miejsce. 


EEEO E OD „NG DOL PIO DOTY 
Regularna bitwa 
z przemytnikami jedwabiu 
Jerozolima, 2, 5. (PAT) Z Damaszku 
donoszą, że na pograniczu syryjsko— 
tureckiem rozegrała się regularna bi- 
twa między strażą pograniczną a prze- 


| mytnikami, Po 4egodzinnej walce prze 


li 


mytnicy zbiegli, zostawiając 5 zabitych 
i 225 zwojów jedwabiu, 


N. 122 


Lwów, dnia 2 maja 1956 r. 


Nanan le an 


dziejów, 


Na wiele lat przed odbudowa: 
niem Państwa, od setnej swojej ro: 
znicy, czyli od roku 1891, była pa- 
mięć Konstytucji Majowej czczona 
dniem święta narodowego. Państwo 
Polskie utrzymało ową tradycję i 
znów corocznie myśl nasza wraca ku 
odległym a tragicznym czasom koń: 
ca ośmnastego wieku, kiedy, w prze: 
dedniu rozbiorów, Sejm warszawski 
powziął w dniu 3 maja 1791 uchwa* 
lẹ, zmieniającą gruntownie dawny 
ustrój Rzeczypospolitej i nadającą 
Królestwu nowe prawa zasadnicze. 

Dlaczego ten dzień właśnie, dla- 
czego pamięć o tych prawach nigdy 
w czyn nie wprowadzonych, 
się przedmiotem czci powszechnej i 
uroczystości narodowych? 

Konstytucja Trzeciego Maja była 
owocem tego wielkiego odrodzenia 
wewnętrznego Narodu, które doko* 
nało się w ciągu XVIII. stulecia i 
które przyszło zbyt późno, aby zaz 
pobiec katastrofie, ale dość wczeź 
śnie, by uzbroić Naród moralnie na 
wiek politycznego upadku i niewoli. 
I dlatego pamięć o Niej była jas 
snym promieniem wiary we własne 
siły i ufności w przyszł 

Ale prócz tego Ustawa Majowa 
nigdy nie zrealizowana, stała się jes 
dnak dokumentem odrodzonej, pole 
skiej mądrości stanu, nauką į przes 
strogą przed błędami przodków, któ: 
re doprowadziły Rzeczpospolitą do 
upadku, stała się konstytucyjnym też 
stamentem najlepszych synów Pań: 
stwa, na którego obronę i ratunek 
było już wówczas zapóźno. 

Zasadniczą ideą reform majowych 
było uleczyć ustrój rzeczypospolitej 
szlacheckiej z jego choroby śmiertel- 
nej: iż nie dawał państwu 
rządu. Nierządem stała Polska, 
słabością wewnętrzną i bezładem się 
chlubiono, w miejsce jednolitej wła- 
dzy, skarbu i wojska, w miejsce rząs 
dów królewskich, górowała w pań: 
stwie anarchja skłóconych sejmików 
i warcholstw ambitnych możnoz 
władców. Pośród zwartych i silnych 
despotycznie rządzonych trzech mos 
carstw rozbiorczych, rozporządzają* 
cych potężnemi armjami najemnemi, 
stała otworem nasza Rzeczpospolita, 
skłócona i słaba, dbała o przywileje 
stanowe, niechętna świadczeniom na 
cele publiczne i egoistyczna, zazdro* 
śnie strzegąca swobód tradycyjnych: 
liberum veta i paktów z królem, 
elekcji viritim i wolności skarbo: 
wych, dzięki którym kasy państwo: 
we były puste i wojska nie było za 
co utrzymać. 

Glówne tedy punkty Konstytucji 
Majowej to centralizacja i 


nocnienie wykonawczej wła: 
y państwowej oraz zapewnienie jej 
ciągłości, Zasady owe wyraziły 
się zgodnie z duchem czasu przede- 
kiem w nowych atrybutach 
władz y królewskiej, Ustawa 
majowa zrywa w tym celu z zasadą 
wolnej elekcji i wprowadza dziedzi: 
cznaść a dalej 


tronu, znosi pacta 
przyjmuje zasadę 
alności monarchy. O: 
bok tych przepisów podstawowych 
reformy z roku 1791 tworzą central: 


conventa oraz 


nicodpowied 


hy aparat administracyjny i, usuwa: | 


jac liberum veto, przywracają Sej 


„DZIENNIK POLSKI” 


niedziela, 5 maja 1935 r. 


Str. 3 


„Chory człowiek” nad Dunajem 


Wiedeń, 50 kwietnia. 

W dzwon alarmowy bije prasa nad 
"Tamizą i nad Sekwaną ostrzegając Eus 
ropę o nadchodzącem  niebezpieczeń- 
stwie przewrotu w Austrji. I tu i tam 
wołają o pomoc dla państwa, któremu 
grozi pochłonięcie przez smoka naro: 
dowossocjalistycznego. Na tle zaś tych 
alarmów krzyżują się najrozmaitsze 
informacje, pogłoski o mobilizacji ode 
działów niemieckich w Bawarji nad 
granicą austrjacką, o przygotowaniu 
do puczu w samej Austrji, to znów a 
zamiarze wystąpienia zbrojnego Nie: 
miec w obronie... « niepodległości Aus 
strji (sic), etc. etc. 

Prasę francuską niepokoi obawa o 
gotowość Italji do objęcia „straży nad 
Brennerem", tj. wysłania nad granicę 
Tyrolu kilku dywizyj włoskich, W ras 


Obrona 


Od 45 lat istniejące Towarzystwo 
Szkcły Ludowej, rozwija bardzo 
wą działalność oświatową na ziemiach 
południowo - wschodnich Rzeczypo* 
Spuiitej Polski, broniąc dzielnie Krez 
sów przed wynarodowieniem w imię 
dobra całości i bezpieczeństwa Ojczy- 
zny, Żmudna, ale rzetelna praca T. S. 
L. pozostawia po sobie trwałe pomnie 
ki w formie Domów Ludowych, burs, 
szkół, bibljotek, czytelń i t, p. Realiza- 
cja programu, nakreślonego przez za» 
łożycieli, postępuje w trzech  kierun- 
kach, a to: 1) w kierunku zakładania 
szkół, 2) w kierunku opieki nad mło» 
dzieżą i 3) w kierunku szerzenia o- 
światy pozaszkolnej, Każdy nowy rok 
stawia TSL, wobec nowych zagadnień 
i wobec nowych planów, których rca» 
lizowanie nie daje się jednak w calej 
rozciągłości przeprowadzić wobec kur: 
czenia się zasobów finansowych, Os 
fiarność społeczeństwa polskiego, má- 
jącego pełne zrozumienie dla tej pras 
cy, pozwoliła na odrobienie już znacz- 
nych zaległości, niemniej jednak świae 
dom jest każdy, że na naszych terenach 
jest jeszcze dużo ludności, domagają- 
cej się oświaty i uświadomienia w due 
chu narodowym, 

W dotychczasowym dorobku może 
poszczycić się T, S, L, wspaniałemi 
sukcesami na polu oświaty i nielada 
ofiarnością wszystkich stanów i 
warstw spolecznych. Organizacja ta 
bowiem zespala w zodnej współpracy 
wszystkich, bez różnicy stanu i wieku, 
bez różnicy zapatrywań i przekonań 
politycznych, Każdy, komu dobro pu 
bliczne leży na sercu — sprzęga część 
życia swego z pracą T. S; L, i służy doz 
brej sprawie w miarę swych sił i moż- 
ności, 

Dziś posiada T. S, L, na terenie ziem 
południowo + wschodnich 447 Kół, 
skupiających około siebie ponad 64 ty 
sięcy członków. Głód dobrej książki 
na wsi, zaspakajają Czytelnie, któ- 
rych liczba wynosi 1.759, Czytelnie te 
znachodzą pomieszczenie w 568 Do- 
mach Ludowych, Wobec wzrostu zas 
potrzebowania, przystąpiło T, S. L. 
do budowy około 40 nowych domów. 


stała |. 


< 


(Karespondencja własna „Dziennika Polskiego”) 


zie istotnego zamachu stanu i przewros 
tu w Austrji, Francja widziałaby chę- 
| tnie interwencję zbrojną Italji nad Due 
najem, inaczej zaś mówiąc, pragnęłoby 
Quai d'Orsay zmobilizować dywizje 
włoskie przeciw Niemcom w obronie 
niczależności zagrożonej Anschlusem 
Austrji. Skądby przyszedł ten Anz 
schlus, z zewnątrz czy z wewnątrz, to 
nie odgrywałoby większej roli; w piers 
wszym wypadku — mało prawdopodo: 
bnym — wojska niemieckie przekros 
czyłyby granice austriackie, w drugim 
zwolennicy Hitlera chowu austrjackie: 
go dokonaliby sami zmiany rządu i 
przewrotu, ogłaszając przynależność 
Austrji do wielkiej ojczyzny niemiecz 
kiej, 

Innego rodzaju obawy żywi prasa i 
opinja angielska. Tu przeważa niechęć 


kresów 


Wieś polska zrozumiała — jaką war- 
tość stanowi dla niej Dom Ludowy, 
jako ośrodek pracy oświatowej. Nic 
więc dziwnego, że nawet w  dzisieje 
szych ciężkich czasach, przy bezinte- 
resownej współpracy chłopa — ilość 
nowych placówek stale rośnie. Ró- 
wnocześnie jednak musimy sobie zdać 
sprawę z tego, że cyfra, jaką osiągnię: 
| to, jest jeszcze za mala, i że należy du- 
żo wysiłku dołożyć, by zaspokoić 
przynajmniej najniezbędniejsze potrze 
by kulturalne wsi i miasteczek pol: 
skich, 

T. S. L. zbyt pochopnie nie angażue 
je się do nowych przedsięwzięć i do- 
piero w miarę swych możliwości finan 
sowych, które w głównej mierze opice 
rają się na ofiarności į datkach szero- 
kich mas — powoli realizuje wytyczne 
swego programu. Troską obecnej chwi 
lı jest n, p. budowa bursy w Turce n. 
Stryjem, dla kształcącej się młodzieży. 
Na utrzymaniu z własnych funduszów 
posiada T, S. L. już teraz 14 burs, 5 
szkół i 7 przedszkoli, Ponadto w tro- 
sce o należyte wychowanie młodzieży 
organizuje T, S, L, od kilku lat półko- 
lonje letnie, które w roku bieżącym 
mają dojść do liczby 600 (wobec 305 
w roku 1935), Odrębną grupę dzialale 
ności T, S, L, stanowią kursy zawodo- 
we, dokształcające, niedzielne i t; p. 
które zaspakajając potrzeby kultural- 
ne, zwalczają równocześnie coraz bare 
dziej wzrastający u nas analfabetyzm. 


T. S. L. mając tak rozległe pole do 
działania, walczy stale z trudnościami 
finansowemi. Z dużą pomocą przycho- 
dzi mu całe społeczeństwo, które w d, 
Obchodu Konstytucji 3zgo Maja, skla- 
da w powszechnej kwescie t, zw, Dar 
Narodowy Trzeciego Maja, Jest on je- 
dną z ważnych podstaw, na których l 
buduje się plany i rozwija pracę. W 
znaniu potrzeb wsi polskiej i donio- 
słej roli T. S, L, winni wszyscy w dniu 
tym spełnić godziwy obowiązek wo- 


bec bliźnich i Ojczyzny, składając 
choćby drobny datek na wzmożenie 
akcji T. S, L. | 


E, TOMASZEWSKI 


do interwencji Italji w Anstrji, acz» 
kolwiek ewentualność Anschlusu nie 
budzi zachwytu nad Tamizą, Tam wos 
leliby już oglądać Habsburgów i mo» 
narchję w Wiedniu, co wydaje się Ans 
glikom jedynem w tej chwili antido: 
tum na gorączkę prohitlerowską. Wie 
zyty Chamberlaina w Wiedniu i w 
Pradze, rozmowy jego z legitymistami 
miały zdaje się na celu zebranie źró» 
dłowych informacyj o stanie rzeczy w 
Austrji, o możliwościach głębszych 
przemian w ustroju państwa, które sta 
ło się od kilku dni najczulszym punk= 
tem chorego organizmu Europy, 
Consilium facultatis, obradujące przy 
łożu „chorego człowieka“ nad Duna: 
jem, różni się mocno w swoich opie 
njach, w djagnozie i w prognozie. Le- 
karz francuski zaleca inną kurację, a 
jego kolega angielski też inną. Brak 


trzeciego — lekarza z nad Tybru, 
I gdy trwają wciąż 


spory i niezde: 


"smaczn 
i tresciwy 


cyfowanie co do metod leczenia, 


ew. 
operacji chirurgicznej, wydaje się, iż 
w tej okazji przyjść może znowu do 


regime'u tak już wypróbowanego fak= 
tów dokonanych, po których nastąpią 
zwykłe też i wypróbowane gorzkie 


Faktem jest przecież, iż w Austrji 
przygotowuje się ruch masowy o pos 
dłożu politycznem, którego ostrze skie: 
rowane jest przeciw obecnemu rządowi 
i ustrojowi państwowemu, Faktem jest, 
iż agitacja i akcja nazistów rozwija się 
w Austrji w tempie gorączkowem i 
zmierza do celów o znaczeniu i donio« 
słości europejskiej, 

Świadczy o tem głęboki rozłam w ło: 
nie rządu, ostre niesnaski i spory mię: 
dzy kanclerzem  Schuschniggieem a 
wicekaneler: hr. Stahrembergiem. 
Kanclerz, zdając sobie sprawę z poloz 
żenia, prze podobno do ugody z Niem: 
cami, do polityki ustępstw i do wla 


czenia w skład gabinetu minis! 
z obozu hitlerowskiego. Hr. Stahrem= 
berg, fanatyczny zwolennik sojuszu 


z ltalją i wróg Niemiec, opiera się te 
mu gwałtownie i gr buntem Hein» 
wchry. Kryzys w łonie rządu istnicje 
i to ostry, 
Niepokój w 
padku podłoże 
ry człowiek“ 
pokojowi. 


ropie ma w tym wy: 
PORA 


pełnie realne, 
nad Dunajem 


mowi 

cy. 
Konstytucja 

wprowadzona 


zdolność do pożytecznej pras 


3 maja nie została 
w życie. Następne 
sejmy, które obradowały pod. nacis 
skiem i protekcją mocarstw ościen* 
nych, zniosły prawa wzmacniające 
ustrój i zapewniające Polsce silne 
rządy, a natomiast przywróciły das 
wną anarchję szlachecką oraz beze 
wlad tronu królewskiego. „Święte” 
swobody i przywileje stanowe do- 
stały się pod możną gwarancję obe 
cych monarchów. Rychło potem 
przestała istnieć dawna Rzeczpospoż 
lita, 


Dzisiaj, święcąc pamięć reformy, 


możemy przejść obojętnie obok naz 
uk i przestróg, zawartych w tym 
wielkim testamencie dawnego Króż 
lestwa. Ciągłość, konsekwen 
(SIJEJ 1 
— oto czego 
ustrojowi 


stanowczość rządów 
brakło szlacheckiemu 
Rzeczypospolitej i czego 
brak doprowadził do rozprzężenia a 
wkońcu do upadku. Niewykonana 
Konstytucja Majowa wskazała, jak 
zapobiec owym brakom i pozosta- 
wiła potomności przestrogę przed 
anarchicznemi pierwiastkami  trady= 
cji narodowej. 


majowej w odbudowanej Polsce, nie | 


Konstytucja Kwietniowa 
l |odbudowanego Państwa Polskiego 


z roku 1955 wypełniła wiernie wska: 
zania z przed 144 lat, wysnute wów: 
czas z tragicznych doświadczeń hi- 
storji. Zmie do zapewnienia Pol- 
sce ciąglłoś oraz siły rzą 
dów, wystarczających sił zbroj: 
nych i prawdziwej, istotnej nie 
zależności. Tę Konstytucję mu: 
simy wypełnić treścią, zrealizować ją 
oraz uczynić z niej podstawę 
świetnego rozwoju narodowego oraz 
potęgi. 

Wypełnimy w ten sposób zara: 
zem testament wielkiej Ustawy Ma: 
jowej. 


ZDZISŁAW STAHL 


Str. 4 


Berlin, 1. 5. (Tel. wł. D.) Wczoraj w 
ramach uroczystości  pierwszomajo= 
wych odbyla się w południe wielka 
akademja oficjalna w Lustgartenie, pod 
czas której kanclerz Hitler wygłosił 
przemówienie, w którem m, in. oświad- 
czył: 

„Postawiliśmy sobie wewnątrz kraju 

` wielkie cele do spełnienia, Aby spełnić 
te cele, musimy zachować pokój. Mó- 
wimy więc innym narodom: nie chce: 
my nic waszego, ale zostawcie nas w 
"spokoju, W ciągu ostatnich trzech lat 
nie żrobiłem nic takiego, co mogłoby 
przynieść jakąś krzywdę innemu naro- 
dowi. Przedstawiliśmy światu nasze 
propozycje pokojowe, przedstawiliśmy 
je otwarcie i jasno bez żadnych ukry: 
tych myśli. Jeżeli się chce, można na 
podstawie tych propozycyj zabezpie- 
czyć narodom poczucie wewnętrznego 
spokoju į bezpieczęństwa, 


Cóż widzimy w chwili, gdy, oświad- 
czyliśmy gotowość wyciągnięcia dłoni 
do innych narodów i zawarcia z nimi 
układów, Widzimy, jak przygotowuje 
się nowy zamęt. Słychać kłamliwe po- 
wiedzenie, jakoby Niemcy jutro lub po 
jutrze zamierzały napaść na Austrję 
lub Czechosłowację. Ciągle zadaję so: 
bie pytanie, kim są właściwie te żywio- 
ly, które nie znają ani spokoju, ani nie 
chcą zgody. Wiem, że żywiołem tym 


NNIK POLSKI“ 


na Austrję 


nie są miljony, lecz że istnieje mała kli- 
ka międzynarodowych  podżegaczy, 
która żyje tylko wtedy, gdy może ją* 
trzyć jedne narody przeciwko drugim. 
W tym stanie rzeczy bardziej, niż kie- 
dykolwiek, potrzebna jest jedność i 


niedziela, 3 maja 1936 r. 


Kanclerz Hitler zapewnia, że nie napadnie 


AMERICAN HOUSE SEZ KAS 


poleca na sezon wiosenny PŁASZCZE, KAPELUSZE, KOSZULE, 
PYŻAMY, RĘKAWICZKI, KRAWATY i t. d. po znacznie zniżonych OO 
Dla P. P. Urzędników na dogodne raty. 


zwartość narodu niemieckiego, aby in- 


ne narody mogły widzieć Niemcy, pra: | 


gnące pokoju, i Niemcy przy pracy, i 
aby w ten sposób odebrać podżega- 
czom możność prowadzenia ich niecnej 
roboty.“ 


Nr. 122 


Tenisowe mecze pokazowe 
w warszawie 

Warszawa, 1. 5. (Tel. wł. — mg.) 
W piątek na kortach stołecznej Legii 
odbyły się pokazowe mecze w tenisie 
przy udziale czołowych naszych. zawo- 
dników i trenera Prenna, 

W pierwszem spotkaniu Tarłowski 
i Tłoczyński grali 4 gemy z wynikiem 
4:6 6:3 6:1 6:8 ° 

W drugim meczu tHebda pokonał 
Prenna 7:5 7:5 4:6, przytem set 4sty 
przerwano spowodu zapadających cie: 
mności przy stanie 2:1 dla Hebdy. 
Hebda w dobrej formie i regularny. 
Prenn wykazał rutynę, dużą wszeche 
stronność uderzeń, widać jednak było, 
że traktuje spotkanie: treningowo, 


Włochy grożą wojną 


całemu imperium Brytyjskiemu 


Rzym, 1. 5. (PAT) „Giorhale d'Ita- 
lia" ogłasza artykuł Gaydy; który, o- 
mawiając ostatnie debaty w Izbie 
Gmin, poświęcone zatargowi włosko— 
abisyńskiemu, stwierdza, że „propozy- 
cje lorda Daviesa, lorda Strabolgi į łor» 
da Cecila, dotyczące zamknięcia Kana- 
łu Suezskiego i bezpośredniego przyjź 
ścia z pomocą Abisynji, oznaczałyby 
z całą pewnością zatarg zbrojny. 


Krwawa scena na ulicy Rzeszowa 


Rzeszów, 1. 5, (Tel, wł. E) Dziś o g. 
niejaki Królikowski Zygmunt, 
łodziej karany i poszukiwany 
przez policję zasztyletował na ul. Jas 
blońskiego Rudolfa Tatowicza, również 
karanego za kradzieże. Tatowicz otrzy 
mawszy ciosy w kark i plecy zmarł na 
miejscu, Zabójstwo miało za tło pora- 
chunki osobiste. 


Po. dokonaniu tej zbrodni Królikow= 
ski udał się do mieszkania introligatoź 
ra Gadulskiego przy ul. Grunwaldz- 


kiej 47 i zasztyletował jego córkę Zo» 
fję, lat 23, która nie chciała być jego na* 
rzeczoną. Wobec domowników Króli- 
kowski odgrażał się, że zamorduje jesze 
cze jej zamężną siostrę. Dalszym zbrode 
niom przeszkodziła jednak policja, 

Zbrodniarza ujęto na peryferjach 
Rzeszowa, Podczas rewizji znaleziono 
przy nim sztylet oraz pęk wytrychów. 

Zwłoki obu ofiar odstawiono do 
kostnicy. 


NIEZALEŻNIE OD TEGO, ŻE 
ZAMKNIĘCIE KANAŁU JEST ZA: 
BRONIONE PRZEZ PRAWO MIĘ- 
DZYNARODOWE I ŻE PO TAKIM 
PRECEDENSIE NARODY CYWILI- 
ZOWANE ZAŻĄDAŁYBY REWI- 
ZJi SYSTEMU CIEŚNIN, ZAMY- 
RAJĄCYCH MORZE ŚRÓDZIEM= 
NE, JEST RZECZĄ BEZSPORNĄ, 
ŻE ŚRODKI PRZEWIDZIANE O: 
BLCNIE BYŁYBY AKTEM SWIA- 
DOMEJ AGRESJI I W. KONSEK- 
WENCJI WYWOŁAŁYBY AKTY 
SŁUSZNEJ I NATYCHMIASTO: 
WEJ OBRONY O CHARAKTERZE 
WOJSKOWYM. NAD TAKĄ E- 
WENTUALNOŚCIĄ WŁOCHY 
GLEBOKO UBOLEWAŁYBY, ALE 
GDYBY ZASZLA TEGO POTRZE: 
BA STAWIA JEJ CZOŁO: WSZYST- 
KIEMI SILAMI, DZIENNIK DO: 
DAJE, 2E WOJSKA WŁOSKIE ZA- 
MIAST STĄG SIĘ CZYNNIKIEM 
RÓWNOWAGI I POKOJU W 
DZIELE ODBUDOWY EUROPY, 
ZMIENIŁYBY FRONT I STOKROT: 
NIE SILNIEJSZE ZWRÓCIŁYBY 


W całej Polsce panował w dniu 1 maja. spokój 


Warszawa, 1. 5. (Tel, wł. — mg.). 
Ww edług wiadomości napływających do 
wy, manifestacje lemajowe od. 
na terenie całego kraju w naz 
zupełnie spokojnym. Udział 


stroju 
w pochodach był naogół w bieżącym 


roku większy, aniżeli w roku poprzez 
dnim. 

Na terenie województwa 
skiego przebieg manifestacji 
żej frekwencji był spokojny. W wojee 

wództwie łódzkiem panował całkowity 

spokój, W Łodzi ruch tramwajowy nie 

został przerwany. Również część tylko 

robotników w zakładach  przemysło: 
* wych świętowała. Pochody, które przeź 

szły ulicami miasta, odbyły się w zu» 

pelnym spokoju. Również spokojnie 
y się pochody w Kaliszu i Raz 
domsku. 

Pochód Poalej Syonu prawicy w Czę 
wie został rozbity przez przecie 
w. Policja jednak szybko przyż 
cila spokój, Na terenie wojewódz- 
ieleckiego fabryki również święz 
„ tylko częściowo. W wojewódze 
twie lube robotnicy powstrzy: 
1 ściowo od pracy, Odbył się 
; pochodów i manifestacyj, które 
ieg spokojny. Na terenie 
województwa krakowskiego, jak rós 
wnież w samym Krakowie, manifestas 
cje lemajowe w godzinach przedpolu: 
dniowych miały przebieg zupełnie spoż 
kojny, Praca w szeregu zakładach od: 
bywała się normalnie. 


Warszawź 
przy duż 


oc 


W Katowicach i na Górnym Śląsku 
manifestacje lemajowe miały także 
przebieg spokojny. [Na ogólną liczbę 


205 zakładów przemysłowych, zatrue 


"rannej zmianie 


dniających 60 tys, pracowników, przy 
stanęło 49 zakładów 
zatrudniających łącznie 15 tys. robos 
tników. Pracownicy umysłowi na tere- 
nie Górnego Śląska przystąpili do praz 
cy: W Wilnie około 1000 robotników 
świętowało. Wszystkie zakłady uży: 
teczności publicznej pracowały nore 
malnie. Ruch tramwajowy i autobusos 
wy odbywał się normalnie. Ulicami 


| 


miasta przeszły pochody. Na terenie 
województwa pomorskiego w godzi: 
nach przedpoludniowych manifestacje 
miały przebieg spokojny. W Toruniu 


wszyscy robotnicy przystąpili rano nor | 


malnie do pracy i manifestacje odbyły 
się popołudniu, Również z innych wos 
jewództw Polski donoszą, że przebieg 
manifestacyj był: zupełnie spokojny. 


mon 


SIĘ. PRZECIW NOWEMU NIE- 
PRZYJACIELOWI, USIŁUJĄC U: 
GODZIĆ GO WE WSZYSTKICH 
ZAKĄTKACH KULI ZIEMSKIEJ, 
ZWŁASZCZA, ŻE NARÓD WŁO- 
SKI NIE JEST IZOLOWANY. 
Wyklazawszy dalej, że wszystkie na- 
rody, posiadające interesy, wymagają» 
ce obrony, rzuciłyby się w odmęt wal- 
ki, autor stwierdza, że „koszty takiego 
zbrojnego konfliktu zapłacone byłyby 
przez wielkie mocarstwa, dlatego też 


«każdy winien zastanowić. się nad sys 


tuacją, jaka stworzonaby została wsku 
tek reakcji włoskiej, wywołanej przez 
nową agresję.“ 

Londyn, 1. 5. (Tel wł. O.) Zebranie 


*komitetn do spraw zagranicznych frak: 


cji parlamentarnej partji konserwaty* 
wnej, które odbyło się wczoraj wieczo: 
rem, wyraźnie opowiedziało się prze: 
ciwko obecnej polityce sankcyjnej. 
Dyskusję zagaił Winston Churchill, 
podkreślając, że sankcje okazały się 


"bezskuteczne jako środek wstrzymania 


wojny abisyńskiej i wywołują jedynie 
zadrażnienie we Włoszech. . Przyjęcie, 
jakie zgotowano Churchillowi i później 
Sza dyskusja miały dobitnie wykazać, 
że przeważająca większość obecnych 
podziela jego poglądy, Na wczorajszem 
posiedzeniu obecni byli również człon= 
kowie grupy narodowych liberałów i 
narodowych  labourzystów. „Morning 
Post* przewiduje, ż danie zaniecha: 
nia sankcyj poparte zostanie również 
przez wszystkich posłów z okręgów 


"wyborczych w południowej Walji, nie- 


zależnie od stronnictw, gdyż utrata 


| rynku włoskiego daje się poważnie we 


znaki okręgom węglowym południowej 


Już ponad 100 tys. robotn 


Walji, 


znalazło zatrudnienie 


Warszawa, 1. 5. (PAT) W walce z 
klęską bezrobocia rząd podjął w ostate 
nich tygodniach energiczną akcję, w 
wyniku której już obecnie znalazło za- 
trudnienie ponad 100,000 robotników. 

Dotychczas uruchomiono za posred- 
nictwem skarbu państwa następujące 
akcje mswestycyjne: 

1) Kredyty na cele przyspieszenia 
prywatnego ruchu budowlanego, Pierw 
sza z 10 rat tych kredytów, w sumie 5 
miljonów zi, została już rozprowadzo- 
na i oddana do dyspozycji miejskim 
komitetom rozbudowy. 

2) Przystąpiono już do rozdziału kre 
dytów na budownictwo robotnicze 1 
wiejskie; w miesiącu maju rozdzielona 
będzie na te cele kwota $ miljonów zi. 

3) Uruchomiono ratę kwietniową i 
majową kredytów dla samorządów na 
zatrudnienie bezrobotnych w kwocie 
około 7 miljonów zł, W trakcie przez 


kazywania jest obecnie rata czerwcowa 
w kwocie 3,5 milj. zł, Ponadto urucho: 
miono z funduszów skarbowych celem 
dodatkowego zasilenia prac (szczegól- 
nie drogowych) kwotę 2,5 milj, zł., 
oraz z kredytów specjalnych: Banku 
Polskiego przeznaczono Ostatnio na za 
silenie robót drogowych 15 milj, zł. 

4) Jeśli chodzi o roboty drogowosko 
munikacyjne, uruchomiono na rzecz 
tych robot z dotacyj i kredytów- pań- 
stwowych oraz z własnych środków 
P. K. P. 20,5 milj; zł, a ponadto 5,5 
milj, zł. na zamówienia kolejowe, Nie 
zależnie od tych uruchomionych « już 
kwot, jak wiadomo, z kredytów spe 
cjalnych Banku Polskiego przeznaczo- 
no ostatnio na zasilenie robót drogo- 
wych 15 miljenów zł, 

Ww ie należy podkreślić, że 
wzmocnione zostało tempo wykonania 
zatwierdzcnych w planie ogólnym ins 


westycyj i rcbót publicznych, prowa- 
dzonych przez monopole, przedsiębior 
stwa panstwowe i władze administra 
cyjne, Pelne uruchomienie robót da 
podniesienie cyfry obecnie zatrudnio- 
nych bezrobotnych o kilkadziesią 
sięcy osób. 

AA EZ ZZA POWI A AK CZELE 
WYPADEK PRZETOKOWEGO 
Rzeszów, 1. 5. (Tel. wł.) Jan Kacze 

kowski, przetokowy na stacji kolejo- 
wej w Rzeszowie, podczas przetaczania 
wagonów dostał się pod koła pociągu, 
które odcięły mu obie nogi, Przewie- 
ziony do szpitala zmarł. 

BODAN CZ WWSH ZPAS 
PRZEWIDYWANY PRZEBIEG 

POGODY 
Po mglistym i miejscami chmurnym 
ranku naogół pogoda słoneczna o -za- 
chmurzeniu. umiarkowanem, Dość cies 
pło. Słabe wiatry miejscowe, 
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„DZIENNIK POLSKI” niedziela, 3 maja 1936 r, 


Przez trzy morz 


(Korespondencja własna „Dziennika Polskiego") 


Na M/S. „Batorym“, 27 kwietnia 1936. 


Spaźniam się. Co? 

Trudno. „Batoremu* idzie dobrze. 
Sprawozdawcy Waszemu niekoniecznie, 
Morze działa, robi swoje. Żadnej choz 
roby morskiej, broń Boże. Tylko, jak 
to na morzu i na dużym okręcie. Jakaś 
apatja (lekka), jakiś bezwład (niez 
przyjemny), jakoweś uciekanie czasu, 
szybsze od „Batorego“. 

Przez pełne dwa dni statek przebywa 
w biegu na morzu. Jedni z pasażerów, 
zapomniawszy o troskach i kłopotach, 
które pozostawili w domu, korzystają 
w pełni z dobrodziejstwa wypoczynku 
na morzu, Drudzy będą „pracowali“ 
na dancingu lub asystowali przedsta: 
wieniu kinamatograficznemu  („Pano« 
wie w cylindrach), inni piszą zawzięcie 
listy, by je wysłać w Barcelonie, gdzie 
jest najbliższy postój motorowca, 

Jeszcze inni składają depesze dzien- 
nikarskie lub sprawozdania do gazet... 

Zaraz na początku zaproszenie dla 
dziennikarzy, bawiących na okręcie, do 
zwiedzenia statku, Prasa jest reprezen= 
towana dość licznie, Polskie Radjo z 
"Warszawy też ma przedstawiciela. 

Dwudziestu kilku ludzi, wśród 
których uwija się młody Kołłupajło, res 
daktor „Kurjera morskiego”, pisma wys 
chodzącego na statku, obchodzi cały 
statek. 

Pierwszy oficer nawigacyjny udziela 
informacji. Na mostku kapitańskim 
przyrządy nawigacyjne, sterowe, poża: 
rowe, alarmowe. 

I o tem, jak się „robi“ kurs, jak się 
oblicza pozycję i t. p., same mądre rzes 
'czy, z których coś zostaje, ale na 
czem taki człowiek jak sprawozdawca 
dziennikarski, niefachowiec, niewiele się 
rozumie. ą 

A potem, bierze nas w opiekę, drugi 
takiż ważny oficer, komandor + porucze 
nik, o strasznie groźnem nazwisku (tom 
je sobie zapamiętał): Bomba, Pod jego 
kierunkiem oddział maszyn okrętos 
wych, 

Kotły, motory Diesla, urządzenia tes 
chniczne. Chłodnie, pompy, filtry dla 
ropy, urządzenia sanitarne. Wśród hus 
ku motorów giną jego słowa. Latarką 
elektryczną rozświetla olbrzymie hale 
maszyn, 

A potem wszystko inne. Od miesza 
kań oficerskich do szpitala, na szczę: 
ście pustego. Od kuchni dla załogi o» 
ktętowej do ciastkarni dla gości. Od u- 
rządzeń dla służby radjowostelegraficze 
nej do drukarni okrętowej, gdzie się 
tłoczy „Kurjer morski" (okresowo), 
względnie „Biuletyn okrętowy“ (cos 
dziennie.) 


A. M. 


Przychodzi wiadomość, dla smakoszy 


ważna: „Kapitan Borkowski prosi Paz 
nów na coctail". 
W palarni oficerskiej zebraliśmy | 


się. Pogadać. Zawiązać bliższa znajo* 
mość z Borkowskim. Mówią o nim, ja: 
ki to „wilk morski”. Zawiadamia nas, 
że „Kościuszko“ z niewiadomej pozy 
cji przysłał drogą radjową życzenia 
„Batoremu", 
Ergo podziękowanie i pozdrowienie. 
W tem życzenia do kraju, do Polski i'ro 
dzin, Że to „Batory“ czuje się doż 
brze i płynie wymierzonym traktem. A 
potem dalej, Przez trzy morza. Adrja* 
tyk, Tyrreńskie ; Śródziemne. 
Przedtem przychodzi noc, zrazu spo: 
kojna. Potem rozkołysały się fale. . Bus 


rza. Tak twierdzili inni. Przespałem ją I 


szczęśliwie. Okręt huśtał się, wraz z 
tem do setki pasażerów doświadczało. 
niejrzyjemności choroby morskiej, Je. 
dna z pań jeszcze na drugi dzień zas 
pewniała mię, że była bliska — sko- 
nania, 

W każdym razie — stwierdzam 
tak się nie stało. 

Przed południem nazajutrz „Batory“ 
mijał już południowy cypel ltalji, Tam 
na prawo to Reggio, na lewo Messyna, 
nieszczęśliwe miasto, które się od czasu 
do czasu trzęsie. Około 3 popoł., zgode 
nie z planem, jesteśmy w zatoce Mes» 
syńskiej, Ani śladu grozy mitycznej 
Ścylli i Charybdy. Dzisiejszy statek 
tych potworów się nie obawia... 

, Gdzieś tam daleko, na skraju widno: 
kręgu sylwetki Etny, przecudna Taore 
mina, u boku wspomniana Messyna 
Zostawiamy za sobą Sycylję, krainę róż 
i ruin. 

Po lewej stronie burty okrętowej 
wynurzają się wyspy Liparyjskie, Dmu= 
chał tu niegdyś Eol. A my nic, Na 
prawo potem zawsze groźny, Strom" 
boli, góra wulkaniczna, jeszcze czyn: 
na. A my nic. o Adi 

Nad jej wierzchołkiem przywatowały 
dymy i chmury, a zbocza poczerniały 


Skład 
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ŁUNY NAD LWOWEM 


(Dokończenie) 


Większe pożary przypadły na drugą 
połowę XVI. w. W r. 1564 we czwar» 
tek wielkiego tygodnia wybuchł pożar 
w stajni, położonej w pobliżu kościo: 
ła katedralnego a podniecany wiatrem 
południowym zniszczył pierwszą pie- 
rzeję rynkową, szpital i kościół św. 
Ducha, klasztor i kościół OO. Fran: 
ciszkanów, Zamek Niski, jedną połać 

ul, Krakowskiej, ul. Szewską i ul. 
Piekarską. — Drugi zkolei w tym cza: 
sie większy pożar w dniu Wniebowstą: 
pienia Pańskiego 1571 r. rozszerzył się 
z taką gwałtownością na ul. Żydow: 
ską i sąsiednią Ruską, iż objął calą 
dzielnice wschodnią i sięgnął aż do ul, 
Ormiańskiej, przyczem w ogromnej 
tej pogorzeli ostał się jedynie klasztor 
i kościół OO. Dominikanów. 


Nie świecą następnie luny nad 
miastem przez szereg lat, od czasu do 
czasu płonie po kilka do kilkunastu 
domów, i dopiero w r. 1616 wybucha 
groźny pożar w dzielnicy żydowskiej 
„ex olibis gurgustiis* — jak pisał Zi- 
morowicz — i rozszerza się szybko, 
niszczy dach miejskiej zbrojowni, prze: 
1zuca się na ul. Ormiańska. Płonie 


wtedy również i wieża Korniaktowska 
a ołów z jej dachu topi się i spływa, 
drewniane wiązania zgorzały doszczęć 
tnie. 


W sto lat po katastrofalnym poża: 
rze z r, 1527 następuje czteroletnie czar 
na epoka w dziejach miasta w latach 
1620—1623. Wszystkie klęski, jakby 
sprzymierzyły się, aby miasto pognęż 
bić swem brzemieniem. Wojna, głód, 
zaraza i ogień sprzysięgły się w owem 
tragicznem czteroleciu przeciw tyleż 
kroć klęskami nawiedzanej ludności. 
W księdze radzieckiej z r. 1623 zachoż 
walo się uroczyste „Memorjale*, la- 
pidarnym stylem określające ten tak 
straszny dla Lwowa okres, Zaczyna 
od klęski pod Cecorą w r. 1620 i spu- 
sloszenia południowo = wschodnich 
województw przez zagony tatarskie, 
następuje wojna turecka w następnym 
roku, dalej klęska głodu, jaka spadła 
na miasto i okolicę w r. 1622, wreszcie 
najcięższym dla miasta był r. 1623, w 
którym morowa zaraza pochłonęła 
mnóstwo ofiar a w mieście ustał wszele 
ki handel, zaknięte byly sądy i klo 
mógł uciekał ze Lwowa, wkońcu 


l 


zarząd Dóbr Ue 
ROMANA ZUROWSKRIEGO 


=m w Loszczkowie Sp. zo. o. memm 


fabryczny gl: E S zcz K ow“ 


LWÓW, ulica KOPERNIKA 4 


Bamodziały ,,Leszczkowskie* przewyższają 

doborem surowców oraz wytworuością deseni 

najlepsze materjały krajowe 
100% 


czystej wełny owczej Krajowej w naszych samodziałach 752 


śladami potoków lawy. A my nic. Je= 
dziemy obok, podziwiając osadę, która 
lgła u stóp niedobrej góry, buchającej z 
morza, 

Widocznie i oni, ci ludzie, co mieli 
odwagę wielkiem osiedlem położyć 
się u nóg straszydła — i oni nic... 

Teraz żeglujemy wprost na północ, 
by przedostawszy się między Sardynją 
a Korsyką, wyraźnie zwrócić się na 
zachód, ku Hiszpanji. Na rano mamy 
być w Barcelonie. 

Rozgladamy się przedtem po statku. 
Kto tutaj jest? Longum est enumerare, 
Ograniczam się narazie do trzech osób. 
Ważnych raczej z ducha. : Oto oni: 
Wdowa po Żeromskim, Wojciech 
Kossak, Andrzej Strug. Reszta może 
kiedyśindziej... 

Nie myślcie, że choć daleko od kras 
ju, nie mamy o nim wiadomości. 

Od czegoż radjo i telegraf? Na tas 
blicach ogłoszeniowych czytamy co" 
dziennie najważniejsze wiadomości. 
Podaje je również dziennik okrętowy. 
Rozgłośnia radjowa m/s. „Batory“ z pos 
wodzeniem u łatwowiernych robi Ware 
SZAWĘ... 

O 7:mej rano zawinie statek do 
Barcelony i stanie przy dworcu mors 
skim. Przedtem, jak codziennie, o 6'15 
rano kapelan okrętowy i inni księża, 
biorący udział w wycieczce, odprawią 
Mszę św. przed ołtarzem M. Boskiej 
Częstochowskiej 

W salonie ciównym tedy na pokłas 
dzie spacerowym, w zmieszanem świetle 
morskiego poranka i elektrycznych 
lamp sufitowych, schodzą się ci wszy» 
scy, co na statku mają przed sobą 
nietylko lunch, obiad, jedzenie i spa 
nie, słońce i wypoczynek, ale i ten 
dział ludzkich pragnień i uczuć... 


Potem, kiedy staniesz na ziemi hisze 
pańskiej, zaraz ci na myśl przyjdzie 


walka byków (corrida) i piękne Hisz 
panki. Na szczęście nie było ani „corri- 
da“ (miała się odbyć nazajutrz), wos 


Zakłady Przemysłowe 


i zagraniczne 


straszliwy pożar zniszczył przedmies 
ście krakowskie. Pastwą płomieni 02 
prócz domów prywatnych w mieście, 
padły kościoły P. Marji, Benedykty: 
nek, św, Jana Chrzciciela, cerkwie, św. 
Onufrego i św. Mikołaja, oraz bożnie 
ca. W następstwie tego pożaru obowią: 
zywać poczęło rozporządzenie radziec- 
kie, zatwierdzone przez króla, aby 
nikt nie ważył się budować w pasie, 
zserokin n aczterysta łokci od miej 
skiej warowni. Dla tych mieszkańców, 
którzy już mieli domy w tym pasie, 
miasto wyznaczyło bezpłatnie odleglej: 
sze place celem wzniesienia nowych 
domów. 

W r. 1626 znów pożar wybucha w 
w dzielnicy żydowskiej, którą podob 
nie, jak sąsiednią ul. Ruską z zglisze 
cza obrócił. Zbliżył się r. 1648, Przed 
oblężeniem miasta przez watahy 
Chmielnickiego padł rozkaz ze strony 
komendanta spalenia obu przedmieść, 
Podpalone szerokim pierścieniem go% 
vzaly przez kilka dni, czyniąc z nocy 
dzień. Tak gęste wśród tego szeroko 
rozlewnego morza ogniowego snuły 
się dymy, iż przysłaniały zupełnie nież 
boskłon. Wiatr poniósł iskry w miaz 
sto, gdzie jednak pożar rychło został 
ugaszony. 

I podobne akty podpalania przede 
mieść celem utrudnienia nieprzyjacies 
lowi dostępu do miasta, zdarzały się 
później niejednokrotnie. W. ten spos 


| liks 
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bec Hiszpanek zaś pasażerowie „Bato: 
rego“ przechodzili dość obojętnie... 

Zato, kiedy statek przy pomocy ho: 
lowników przybił do Barcelony i stas 
nął przy dworcu morskim (Estacion 
maritima), dając od rana do l2-tej w 
nocy czas „liżnięcia* Hiszpanii, (ba 
inaczej tego nazwać nie można), zas 
raz rozleciało się towarzystwo po du» 
żem, 800 tysięcy mieszkańców liczą: 
cem mieście, 

Slońce dopiekało od rana. Olbrzymi 
ruch miasta zachodniego wchłaniał nas 
w swoje tempo drgające. Zegary r '»ety 
się już przedtem na statku o godzinę, 
dostosowując się do czasu zachodnio: 
europejskiego. 

Tutaj wszystko drga życiem, Jeszcze 
dotąd pod wpływem wrażeń, nachwyż 
tanych w siebie coprędzej, drga mi rę- 
ka, gdy piszę te słowa. Drga jak okręt 
pod wpływem motorów, sprawiając, że 
koślaki, które kreślę w tej chwili, 
trudne będą dla odczytania przez zeces 
ra „Dziennika“, 

Trudno, niech się on także pomęczy, 
jak męczy się Korespondent Wasz. 
chcący Wam na czas dostarczyć spra« 
wozdania, 

Wtej chwili odezwał się gong, zwos 
łujący na lunch. Odłożyć pióro, wides 
lec do ręki, 

JAN B. LIWOCZYŃSKI. 
RE Ez zaj 
Dzień kulturalny 


PRACE RESTAURACYJNE W BAZY, 
LICE WILEŃSKIEJ. Prace restauracyjne w 
bazylice wileńskiej, posuwają się naprzód. 
Dotychczas wykończono fundamenty 1 wią: 
zania w dachu, ściany i słupy, Obecnie arcy. 
biskup polecił oczyścić  dałkowicie 2 farb 
wnętrza, kilkakrotnie malowane poprzedaie, 
Roboty te prowadzi inżynier Bł Waco, 
więz: z Warszawy. Rzeźbiarz Hetmanowicu, 
st wykańczaniem frontu katedry i 

cza rzeżby, wykonane w techalce Wa. 
Całkowite zakończenie restaurzci 
przewidziane jest w listopadzie 


b. r, 

STULECIE „IRYDJONA". W roku 1836, 
zostało wydane w Paryżu największe arcy: 
dzieło Zygmunta Krasińskiego po „Nieboe 
skiej Komedji* Irydjon*. Obecnie mis 

ania się tego roman: 
tej okazji Polskie Ras 
le, dnia 10 maja o gos 

o Krasińskiego w 

Wykonawcami słucho» 
sławski, M. Strońska, Z. 
Gryf « Olszew: Mira Grelichowska, Fes 
Chmurkowski, Zygmunt  Chmielew» 
ski, Tadeusz Frenkiel, Teofil Trzciński, 
Bochdan Wasiel i inni, 

ODCZYT UCZONEGO AUSTRJACKIE 
GO O POLSCE, Profesor Uniwersytetu wies 
deńskiego, dr, Antonius, wygłosił w sali 


wisk będą St. 


| „Urania! wobec licznie zebranej publicz» 


ności odczyt p, t: „Wzdłuż i wszerz Pols 
ski”, Prelegent w enłuzjastycznych słowach 
opisywał swe wrażenia z podróży do Pos 
znania, Krakowa i puszczy białowieskiej, 
podkreślając m. in, rozmach Polaków w rozs 
udowie kraju, wzorową punktualność pos 
ciągów, brak żebraków, etc. Jak wiadomo, 
dr. Antonius bawił niedawno w Polsce na 
zaproszenie polskich kół naukowych 


sób postąpił w r. 1659 komendant 
Grodzicki, tak było w r. 1672, gdy w 
nocy z 235 na 24 września przedmieścia 
znów padły pastwą płomieni, wznie: 
conych z rozkazu miasta, tak postąpił 
wobec zagrażającego napadu tatarskie? 
go w r. 1695 hetman Stanisław Jabło: 
nowski, spłonęły wreszcie przedmieś: 
cia w r. 1704 przed zagrażającym 
atakiem Szwedów. 

Wiek XVIIL oszczędzał już znęka: 
ne tak wielu przejściami, coraz bar: 
dziej ubożejące miasto. Po raz ostatni 
spłonęły lwowskie przedmieścia w r 
1769, podpalone rozmyślnie podczas 
ataku Barszczan na miasto, Celem u» 
trudnienia atakującym konfederatom 
ataku na miasto, komendant Lwowa, 
Felicjan Korytowski podpalić kazał 
domostwa położone w sąsiedztwie fur 
ty jezuickiej. Ogień podsycany wia: 
trem, przerzucił się następnie ku połu: 
dniowi i zniszczył znaczną część przed- 
mieścia halickiego, 

Następny wielki pożar, który 
znów dotknął tylekroć w minionych 
czasach przez tego niebezpiecznego 
wroga nawiedzaną dzielnicę ormiań: 
ską, gasili już.. austrjaccy żołnierze 
Gasili odtąd domostwa, nie mogli za- 
gasić gorejącego zawsze  gorącem 
przywiązaniem do Macierzy ducha ich 
mieszkańców 


- KONIEC ~ 
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ME DLA PENSJONATÓW! 


po niskich cenach 


KOŁDRY 
MATERACE 


PODUSZKI 


GOTOWE PRZEŚCIERADŁA - POSZEWKI 


„DZIENNIK POLSKI" 


Własnego wyrobu! 


niedziela, 5 maja 1936 r 


DARMO_na żądanie CENNIKI 
A. PIETRUSZEWSKI 


Obecnie LWÓW, HALICKA 20 


Dawniej KORALNICKA 6. 
ŚWIEŻE PIERZE WIEJSKIE! 


Nr. 122 


BIELIZNA POŚCIELOWA STROJNA 


s| DO WYPRAW _SLUBNYCH: 
< || PŁÓTNA OBRUSY 

EJ BIELIZNA RĘCZNIKI 

Ej KOCE FIRANKI 

£ KAPY DYWANY 


Dlaczego wino czerwone 
ma kolor czerwony? 


Na pytanie, dlaczego kolor wina 
czerwonego jest czerwony, przeważnie 
wszyscy odpowiadają krótko: „dłateż 
go, że robi się go z czerwonych czy nie 
bieskich winogron”. Chemicy natoz 
miast są innego zdania, wykazując dos 
świadczeniami, że twierdzenie to jest 
pozbawione podstaw. Biorą oni do 
próbówek białe i czerwone wino, pod- 
dając jej odpowiedniemu ciśnieniu. 
Sok wyciśnięty jest zawsze koloru ja- 
snego tak z białych, jak i z czerwonych 
winogron (niebieskich), Koloru czer- 
wonego wcale niema. 

Mielibyśmy więc tylko białe wino, 
gdyby nie poddawanie pewnej części 
wina działaniu technicznemu, które 
właśnie dopiero powoduje nadanię kos 
loru czerwonego winom. Po winobrae 
niu grona winne idą do młyna, a naz 
stępnie do wytłaczalni, Tylko wino ja- 
sne wędruje wprost z młynków dó wy- 
tłaczalni, a przeznaczone na czerwone 
pozostaje przez 4—5 dni w kadziach 
mlynkowych. W tym czasie kolor czer- 
wony z lupek gronowych przechodzi 
do soku gronowego i miesza się z nim, 
Z jasnych winogron czerwonego wina 
nie można otrzymać, czerwone wino 
natomiast tylko z gron czerwonych i 


niebieskich, Kolor czerwony bowiem 
Chemicznie jest zawarty tylko w łupie 
nach, 


ELITA ŁWOWA 


widuje się w pokoju do śniadań 


ZOFII TELICZEK 


LWÓW, AKADEMICHA 6 
Telefon 234-41 


Jak daleko zaszliśmy pod ziemię? 


Najgłębszy szyb naftowy w Polsce 
posiada około 2.200 m głębokości, 
czyli zeszliśmy już przeszło 2 km pod 
ziemię. 

W Ameryce są już szyby o glębo: 
kości 9,100 m, Oczywiście człowiek się 
tam nie dostanie, Przy pomocy stalo- 
wych rur zapuszcza się pompy, które 
wydobywają ropę na powierzchnię 
ziemi. 


Sądy amerykańskie 


mają co robić 


AlicjasRoosevelteLongworth zarobiła 
na swoich pamiętnikach z Białego Do: 
mu w Waszyngtonie okrągło 50.000 
dolarów. Generał Pershing zaś na ane 
tobiografji jeszcze o. 25,000 dolarów 
więcej. Od tego czasu Amerykanie 
wiedzą, że na ujętem po literacku 
przedstawieniu kolei życia można zae 
robić dużo pieniędzy, Oczywiście musi 
się mieć coś interesującego do powies 
dzenia i nosić znane nazwisko. 

Zachęcona temi przykładami piękna 
miss Florencja Walton postanowiła wy 
zyskać swoje imię, znane z tanecznych 
rewij w Nowym Jorku i innych ame- 
rykańskich i europejskich stolicach, Za 
swoje pamiętniki żąda tylko... 100.000 
dolarów. Iście po amerykańsku, Żądas 
nie to byłoby dość iluzoryczne, gdyby 
się tancerka zwróciła z niem do wyż 
dawców, gdyż żaden z nich nie ofia» 
rowałby jej ani połowy tak wygórowae 
nego honorarjum. Miss Walton spos 
dziewa się, że otrzyma je od znanego 
finansisty, siedemdziesięcio siedmio lez 
tniego Fryderyka H. Prince'a, opiera: 
jąc się na rzekomo danej jej obietnicy. 

Słynna gwiazda, popularnie zwana 
„Flo”, zaskarżyła miljonera w sądzie 
nowojorskim o niedotrzymanie kon= 
traktu. W obszernym akcie utrzymuje, 
jakoby swoje pamiętniki spisała jedy- 
nie za namową Prince'a. Jej samej ni- 


| 
| 


gdy nie przyszłoby ńa myśl; że te pa: 
miętniki mogą przedstawiać jakąś war 
tość dlą kogokolwiek, Stosunki, łączą: 
ce ją z miljonerem były czysto przy: 
jacielskie i trwały przez dwadzie: 
trzy lata, w ciągu których urocza „Flo“ 
wyszła zamąż trzykrotnie. Pierwszym 
jej mężem był słynny tancerz francus 
ski, Maurice Mouvet, zmarły wśród 
tragicznych okoliczności, Jego partnere 
ką była „Flo“ przez szereg lat. Po 
śmierci Mouveta poślubiła również 
tancerza, Leona Leitrima. Trzecim małe 
żonkiem pięknej gwiazdy był francuski 
magnat filmowy, Pierre Colombier. 


Miljonera amerykańskiego poznała 
tancerka w roku 1915, Była wówczas 
dwudziestoletnią, znaną pięknością, 
podczas gdy on liczył już lata. Prin 
ce okazywał jej wielkie zainteresować 
nie i zachęcał do robienia karjery are 
tystycznej. Jakkolwiek miljoner obsyż 
pywał ją wartościowemi prezentami, jes 
go stosunek do młodej dziewczyny był 
wyłącznie przyjacielski. W kilka lat 
później, finansista namówił ją, by mae 
jatek swój powiększyła na spekula- 
cjach giełdowych, obiecując wynagro= 
dzić jej wszelkie ewentualne straty 
z własnej kieszeni. Gdy na jednej spes 
kulacji artystka straciła wielką sumę, 
Prince zaproponował jej napisanie au: 
tobiografji, która, zdaniem jego, bę: 


I Zł 0 % 


kosztuje pierwszo- 


rzędnie wykonane 


UBRANIE WIOSENNE 


-n Z Czysto wełnianego materjału bielskiego mammen 


Mimo znacznie zredukowanych 


698 w 


konanie i materjal, 


cen, 
ierwszej jakości 


Prosimy obejrzeć nasze 3 duże okna wystawowe 


POWSZECHNY SKŁAD ODZIEŻY 


LWÓW, PASAŻ MIKOLASCHA mamumm TELEFON 218-29 


dzie miała ogromną wartość. Przewie 
kC nawet przeróbkę tej biografji 
na sztukę sceniczną, w której ona gra: 
|s główną rolę. Obiecane honora: 
rjum w wysokości 100,000 dolarów mie 
ło wynagrodzić artystce straty, ponie: 
sione na giełdzie. Gdy stosując się do 
tej rady, tancerka posłała mu w 1935 r. 
zamówioną  biografję, nie otrzymała 
wzamian nietylko pieniędzy, ale nawet 
żadnej odpowiedzi. W konsekwencji 
czego, miss Walton skarży milionera o 
złamanie kontraktu. 

Tego rodzaju procesy nie są w Ames 
ryce rzadkością. Naprzykład kilka lat 
temu artystka filmowa Tekla Rear- 
don zaskarżyła również  siedemdzic: 
sięcioletniego miljonera Williama P. 
Stymusa, architektę Rockefellerów 
Carnegie'ich o odszkodowanie w wy: 


sokości 196.000 dolarów. Poznała 
starszego pana w 1935 r. i przyjęła 
jego propozycję towarzyszenia mu 


w licznych podróżach. Miljoner obie< 
cał jej płacić 200 dolarów miesięcznie, 
zaś w testamencie zastrzec kwotę 
100.000 dolarów. Pewnego dnia jed: 
nak opuścił młodą dziewczynę i po: 
zostawił ją bez środków do życia, Sąd 
znal pięknej Tekli pewne odszko* 
anie, załatwiając spór kompromi- 
sowo. 


Smutna statystyka 


nik „ABC“ ogłosi! 
ostatnio pouczającą, choć smutną sta: 
tystykę, stanowiącą bilans działalno- 
ści frontu ludowego“ w okresie od 
15 lutego do początków kwietnia b. r. 
Obrahowano i zniszczono: 58 budyn: 
ków państwowych i publicznych, 72 
prywatnych i publicznych przedsię: 
biostw, 35 domy mieszkalne, oraz 36 
kościoł.ów. 

Podpalono i doszczętnie zburzono: 
12 budynków o charakterze public 
nym i państwowym, 45 różnych przed: 
siębiorstw, 15 domów mieszkalnych e 
106 kościołów, nie licząc 50 świątyń 
zdewastowanych, W okresie tym było 
11 strajków generalnych, 169 zamieszek 
ulicznych, 39 zamieszek krwawych, 85 
zamachów na życie różnych osób,“ 
Ofiarą działalności „frontu ludowee 
go“ padło, według danych policyjnych, 
74 zabitych i 345 rannych. 


Madrycki d 


JANINA KILJAN STANISŁAWSKA 
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Wystawa etnograficzna, retrospektywna 


ludowego zdobnictwa odzieżowego w salach pałacu Biesiadeckich 


„Powodzenie nigdy nie chodzi samo”. 
Tak też dzieje się na terenie wystaw 
lwowskich. Długie okresy zupełnej az 
patji, a następnie szereg wystaw, idą- 
cych o lepsze pod względem poziomu. 

I tak, po wystawie sztuki ludowej 
w nowoczesnem wnętrzu, urządzonej z 
inicjatywy p. Teodory Modzelewskiej i 
inż. Bogdanowicza, powstała, nie- 
mal jednocześnie, wystawa o pokrewe 
nej tr lecz ujęta pod innym ką: 
tem; mianowicie pod kątem naukowym: 
wystawa etnograficzna haftów ludos 
wych, — Nadzwyczajna erudycja prof. 
Prusiewicza, który swe 
, zgromadzone w przez 


Aleksandra 


kazów, — nie wahał się ofiarować nas 
szemu miastu, jako zapoczątkowania 
m etnograficznego, — oraz beze 
wny trud, z jakim dr, Prusiee 
wyjaśniał zwiedzającym istofę 1 
nerypetje historyczne swych zbiorów, 
dziwiające. 

dynie glębako uczuciowa ideowość 
| wniłowanie przedmiotu, któremu pos 


święcił całe życie, może skłaniać profe< 
sora do omawiania wobec publiczno» 
ści tematu, którego przeciętny laik nie 
jest w stanie objąć ani pamięcią, ani 
zrozumieniem. Coś jednak z takiego 
wykładu zostaje w umyśle zwiedzają- 
cego; przedewszystkiem powaga prze: 
jawów sztuki ludowej, którą zwykł był 
uważać dotychczas za mniej lub więcej 
dekoracyjny detal sztuki na jej cia- 


"snym, użytkowym odcinku, 


Profesor Prusiewicz umie wszelako 
nadać swą postawą wobec zdobnictwa 
Judowego i jego prastarej historji, ode 
mienny ton swej wystawie. Widz, 
przechodząc z sali do sali i oglądając 
wzorowo uporządkowane eksponaty, u= 
lega kontemplacji Zwolna, niespostrzee 
żenie, przestaje widzieć w wyszywane 
kach słowiańskich jedynie tylko chwi- 
lową rozrywkę dla oka — i idąc śladem 
intencyj organizatorów wystawy, zaz 
czyną dostrzegać w tych wszystkich 
mereżach, zawlekankach i nyziach, 
chrestach i natiahanniach, zernach i 
zbyrankach, objawiających się w for- 
mie  miewypowiedzianie kunsztownych 


haftów, — przedewszystkiem historję 
słowiańszczyzny. Widzi tedy, że niez 
tylko technika poszczególnych wyszye 
wanek jest inna i ściśle trzymając się 
tradycji, niezmiernie zwolna się przes 
obraża, znacząc swój ślad, jak np. „me- 
reża" wstecz, aż do prehistorji słowiańż 
skiej, tj. do epoki przed rozdzieleniem 
się Słowian na szczepy, — około 2.000 
lat przed Chr, lecz i koloryt haftów 
Jest zawsze regjonalny, prowadzący 
znawcę odrazu do celu, w razie segres 
gacji. 

Nie chcę powtarzać na tem miejscu 
wszystkich głównych szczegółów staty: 
stycznych i dat, dotyczących omawia: 
nej wystawy, gdyż uczynił to p. Prue 
siewicz w świetnie opracowanym katas 
logu orjentacyjnym, i jest to praca dla 
specjalisty = etnografa, 

Chcę tylko podnieść zasługę inicja: 
torów wystawy: Tow, Przyjaciół Związe 
ku Strzeleckiego, którego staraniem 
wystawa doszła do skutku, oraz prot. 
Prusiewicza i pp. senat. Wysłouchów, 
którzy nie szczędzili trudu w czasie 
konferencji prasowej w dniu 23 kwiet- 
nia, ażeby zorjentować prasę w szero* 
kim i trudnym materjale ogólnym. 

Poza działem bowiem etnograficznym 
muzealnym prof. Prusiewicza, uzupełe 
nionym zbiorami prywatnemi i zbiora- 


mi muzeum katowickiego, wystawa u: 
rządziła w pierwszej sali dział orygi: 
nalnych ludowych haftów na sprzedaż. 
W sali tej wystawiono także prze» 
śliczne stare litografje Gersona, przed: 
stawiające typy ludowe, kolorowe re: 
produkcje strojów i fotografje wnętrz 
budownictwa ludowego! I tym działem 
właśnie, jako dostępniejszym, pp. Wy: 
słouchowie pragną zainteresować mło: 
dzież szkolną. Zgadzam się z tą inten: 
cją gorąco, gdyż kultura, jakiej nabiera 
się w dzieciństwie, oglądając tego ro: 
dzaju poważne wystawy sztuki niezep- 
sutej mędrkowaniem intelektualnem. 
lecz dostojnej w swej prostocie i trady: 
cji, zostawia trwały ślad w późniejsze! 
mentalności młodzieży. 


{Dok, nast.). 
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ARJA H NARÓD 
Dardanele bramą dziejów 


Turcja — o czem doniosły telegra- 
my — zażądała od Ligi Narodów ze- 
zwolenia na ufortyfikowanie wybrzeży 
Dardaneli i Bosforu. Szereg państw us 
znało żądania tego państwa, a rząd tus 
recki, nie czekając na pozwolenie, roz- 
począł już przytowawcze prace fortyfi- 
kacyjne. To co nad brzegami Cieśniny 
Dardanelskiej i Bosforu pozostawiła 
wielka wojna światowa — to strzępy 
obrony i nadszczerbione mury twierdz, 
opuszczone stanowiska artyleryjskie, 
rozbite lufy armatnie i t. d. Ruina. 
A przecież o tych cieśninach głosił swe. 
go czasu Napoleon, że są one kluczem 
do panowania nad światem, 

Ileż dziejów wloką za sobą te brzegi, 
Troja, ruiny twierdz czy zamków: 
greckich, rzymskich, bizantyńskich, ge” 
nueńskich, wenecjańskich, tureckich, 
Wszystkie one świadczą, jak wielką 
wagę w pochodzie dziejów przywiązy: 
wały narody do tych cieśniń. Nie omi- 
nęła tych obszarów i legenda, głosząca 
o porwaniu przez Zeusa Europy i uczy- 
nienia z niej mieszkanki kontynentu. 
Któż z nas nie podziwiał w historji 
temperamentu perskiego króla Kser- 
ksesa, który rozgniewany na burzliwe 
fale. Hellespontu osmagać klazał morze 
kajdanami, zanim w wieku V przed nas 
szą erę zdecydował się wypłynąć na 
podbicie Grecji, by świat zachodni pod 
oorządkować swej władzy, 

Zda się, że w dziejach świata nie ma 
ani jednego miasta, któreby narażone 
było na tak liczne ataki, jak dumna 
królowa cieśnin, Bizancjum, które w wie 
ku IV, po uczynieniu zeń stolicy pańs 
stwa cesarza Konstantyna, otrzymało 
nazwę Konstantynopol, by pod panos 
waniem tureckiem w wieku XV, przys 
brać nową nazwę — Istambuł, 

Jasnowłosi Skandynawczycy na dłue 
gich, wąskich łodziach, ciągnąc woda: 
mi Dźwiny i Dniestru, niejednokro* 
tnie podsuwali się pod mury Bizans 
cjum, grabiąc je doszczętnie. W ślad 
za nimi ruszali na wyprawy „Wares 
gowie”, założyciele państwa rosyjskies 
go, którzy stolicy tego obszaru, Kijo. 
wowi, w osobie Ruryka, dali pierws 
szego cara, 

Ci sami Skandynawowie, okrążywe 
szy drogą wodną brzegi Europy pod 
nazwą Normanów (ludzi północy), 
z miejsca swego wypadu Sycylji nieje» 
dnokrotnie przedsiębrali wyprawy na 
Bizancjum, pozostawiając po sobie li 
tylko popioły i zgliszcza. 

Niebawem w murach miasta zapa» 
nował Murad, który z miejsca kościół 
Św. Zofji, dzieło pobożnego cesarza i 
prawodawcy Justiniana i jego żony 
Teodozy, zamienił na moszeę. Odtąd 
myśl wyprawy krzyżowej, mającej na 
celu wyrwanie miasta z rąk niewiere 
nych, stale pokutuje w obozie chrzę: 
Ścijańskim, znajdując najsilniejsze e< 
cho w państwie carów, którzy za cel 
swój obrali zdobycie „Carogrodu”, by 
na katedrze Św. Zofji przywrócić paz 
nowanie krzyża. Dziwne były dzieje 
tych planów. Jeszcze w wieku poprze: 
dnim, nauczyciel i filozof moskiewski 
Sołowjow, ojciec panslawizmu, roztos 
czył plan zbudowania przez carów 
trzeciego państwa ze stolicą w Caros 
grodzie, by z tej odskoczni ruszyć na 
duchowy podbój całego świata. Któż 
przypuszczałby, że najgorliwszym wys 
znawcą tego planu był rosyjski poeta 
Dostojewski. 

Pretensje swoje do władania nad 
cieśninami, Rosjanie wywodzili z małe 
teństwa ich cara z księżną Ireną, cór- 
ką ostatniego, nieszczęśliwego włądcy 
Bizancjum. Za tą fasadą jednak -krys 
ly się zbyt widoczne cele realnej poli- 
„tyki carskiej, drapującej się falbanami 
misji kulturalnej czy religijnej. Z punk 
tu: widzenia obronnego Rosji, tego ro- 
dzaju „misja“. mogła znaleść uspra: 


wiedliwienie — wymienione bowiem 
zieśniny — są jedynem wyjściem na 
Morze Czarne, nąd | „zazłoż 


się najbogatsze obszary państwa rosyj: 
skiego, Cieśniny te więc są niemal klu- 
czem do domu rosyjskiego. Gdyby 
więc Dardanele i Bosfor znalazły się 
w ręku Rosjan, wówczas odpadłaby 
ich troska o fortyfikowanie brzegów 
Morza Czarnego, o grożącą stale blo- 
kadzie, o zachamowanie każdorazowo 
ich eksportu zbożowego i t. d. To sta- 
nowisko było wyrazem polityki care 
skiej, ten pogląd przyjęty został rów- 
nież przez dyktatorów sowieckich. 

Przed wojną Światową z niekłama: 
nem zainteresowaniem śledzono walkę, 
jaka się ponad temi cieśninami toczyła 
pomiędzy „niedźwiedziem“ rosyjskim 
a „wialorybem* brytyjskim.  Zwycię- 
stwo odniosła Anglja; w jej interesie 
bowiem leżało, by straż nad cieśninami 
spoczywała w ręku Turków. Nie raz 
jeden „niedźwiedź” rosyjski wyciągał 
łapy po brzegi tureckie, z miejsca jed- 
nak zatrzymywały je siły angielskie, 
które nie dopuszczały nawet do takich 
pomysłów, jak nadania wodom darda* 
nelskim charakteru wód wolnych, 
przez które przesuwaćby się mogły wo 
jenne okrety Rosji. Swoje stanowisko 
w sprawie cieśniń podpisała Anglja 
krwią na polach Sewastopolu. Do sta- 
nowiska Anglji przyłączyła się rówe 
nież Francja Napoleona III — czego 
wyraz znajdujemy w wojnie krymskiej, 
w pokoju paryskim w r. 1856 i w kon- 
wencji cieśniniowej, na mocy której 
tylko Turcja miała prawo decyzji w 
przejeździe okrętów obcych przez wo» 
dy tego państwa. 

A gdy w lat 20 później Rosja skie: 
rowała swe armje na Konstantynopol, 
poważna flota angielska stanęła na stra 


| ży tego miasta i cieśnin, a kongres bers 


|| liński w r, 1878 po zakończeniu wojny 


| przyznał wprawdzie samodzielność ro- 


syjskim pupilom ' na Bałkanach i do- 
puścił do rozszerzenia ich granic, nie 


pozwolił jednak ani w jednym punkcie- 


poderwać zasad konwencji cieśninio- 


wej. 

Gdyby Rosja otrzymała wówczas 
prawo przepływu przez Dardanele i 
Bosfor, wówczas zgoła inaczej wygląda 
łyby prawdopodobnie wyniki wojny 
rosyjsko-japońskiej w r. 1905; wówczas 
innemi torami  potoczyłaby się bitwa 
morska pod Czuszimą, w której brak 
było rosyjskiej floty czarnomorskiej, 
Zgoła inny obrót wzięłaby również i 
wojna światowa, gdyby ruchy floty ro» 
syjskiej nie były tak skrępowane. 

międzyczasie jednak zmieniło się 
zupełnie nastawienie Anglji. Jako prze 
ciwniczka mocarstw centralnych i jas 
ko sojuszniczka Rosji, zgodziła się 
w okresie ostatnim „na otwarcie cies 
śnin. Zaprawdę dziwne są koleje dzie: 
jów — flota angielska i angielski korz 


Dardaneli 


5 X + | wyboru pomiędzy różnymi stronami 

pus ekspedycyjny musiał pod bramami | cieśnin, ze zrozumiałych względów 

zwinąć po krwawych wala | wybrały Turcję a 

kach swe namioty, gdy nawiązać chciał | (NAK) 
Okręty pomocnicze 

Każda flota wojenna oprócz okrętów | sposób wypływa na powierzchnię, 


bojowych posiada szereg jednostek 
pływających, służących do różnych ce: 
lów, które bądź biorą również udział w 
boju, bądź towarzyszą innym okrętom. 
Typy okrętow pomocniczych, są bare 
dzo liczne — postaramy się najważ- 
niejsze z nich wymienić. i 

Lotniskowiec; jest to okręt typu pane 
cetnika lub krążownika o specjalnych 
pomieszczeniach dla samolotów, poż 
siadający odpowiedni pokład do star 
tu, lądowania, oraz dobrze wyposażo+ 
ne warsztaty naprawcze. 


Poławiacz min, jest to okręt o bare 
dzo małej wyporności (250 ton), któ: 
rego zadaniem jest oczyszczanie moż 
rza z pól minowych. Posiada do tego 
przyrząd, składający się z dwu lin w 
kształcie litery V, zaopatrzony na 
końcu w nożyce, które przecinają liny 


rozłożyła, | „kotwiczne min. Mina uwolniona w ten 


połączenie z Rosją. I właśnie w tych 
walkach obecny wódz i bohater naros 
dowy Turcji Kemal Atatuerk, zdobye 
wał na Gallipoli w rowach strzeleckich 
swe pierwsze wawrzyny żołnierskie, 

W nagrodę zwycięstwa, przyrzeczos 
no carom spełnienie ich tysiącletniego 
marzenia — oddanie Konstantynopo« 
la i cieśnin. Niestety, na rok przed 
zakończeniem wojny, Rosja wyczerpa- 
ła swój oddech. Rewolucja, zamach 
bolszewicki. Z sojusznika, Rosja stała 
się najgroźniejszym przeciwnikiem ens 
tenty, wychodząc przy paryskich ukłas 
dach pokojowych z zupełnie próżnemi 
rękoma. Turcja sama na mocy pokoju 
w Sevres została boleśnie zoperowana 
— sułtanowi pozostawiono tylko reszte 
ki z dawnego osmańskiego mocarstwa 
— ba nawet ten strzęp groził ruiną 
w ciągu jednej nocy. 

I tu zjawia sie „cud“ odrodzenia Turs 
cji. Wódz narodu tureckiego wykorzyć 
stuje sytuację i z obozu przeciwników 
przechodzi do obozu przyjaciół Sowie» 
tów. Anglja jednak, nie zorjentowa« 
wszy się w sytuacji, podbija ambicję 
Grecji, by jej rękoma pozbawić Tur: 
cję resztek brzegów morskich i zes 
pchnąć ją do roli miniaturowego pań: 
stewka wewnątrz Małej Azji. Już 
grzmot armat dolatywał do Ankary, 
nowej stolicy Turcji, gdy z Sowietów 
nadszedł transport materjału wojen» 
nego, za pomocą którego generał Isa 
med Pasza wpędził dosłownie w beze 
przykładnym pochodzie zwycięskim 
armię gercką do morza. 

Na mocy traktatu lozańskiego w r. 
1925 Turcja odzyskała swe narodowe 
obszary, a ponadto w Europie Istambuł 
ii część Tracji — cieśniny jednak zos 
stały zdemilitaryzowane, Na mocy u» 
kladu w Istambule przebywać może 
gatnizom w ilości zaledwie 12.000 żoł« 
nierzy, Ponadto ograniczono  działals 
ność floty wojennej, regulujac pozatem 
przejazd floty obcej. Dziś Turcja żąda 
od Ligi Narodów przywrócenia obsza» 
rom zdemilitaryzowanym ich praw 
obronnych, przyczem jako adwokat 
tej sprawy zjawiają się Sowiety. Czyże 
by w Moskwie wyrzeczono się daw» 
nych dróg carskich? Nie. Zmieniły się 
tylko metody. To, czego przedtem Ro» 
sja nie mogła wywalczyć wymową ars 
mat, to usiłują zdobyć ziemie politycy 
sowieccy dostawą broni i materjału bos 
jowego. 

Zanim jednak Kemal zgłosił swe pres 
tensje, przygotował się do tego kroku 
nader realnie. Brzegi uzbrojono całą 
siecią doskonałych dróg, łącząc je ze 
stolicą. Garnizon w Tracji już w r. 
1954 otrzymał zdwojoną obsadę. 

Sowiety w chwili obecnej mając do 


gdzie się ją niszczy strzałami z armatki. 


Stawiacze min, służą do zakładania 
pól minowych. Są to okręty specjalnie 
do tego celu budowane, ponadto zwyż 
kle mniejsze jednostki, oraz nurkowce 
trudnią się stawianiem min. Nierzadko 
tetż większe jednostki posiadają przy< 
rządy do zarzucania min. Polska posia: 
da w budowie stawiacz min „Gryf“. 
Nasze trzy nurkowce przystosowane 
są do zakładania min, ponadto mamy 
4 poławiacze min a to: Czajkę, Mewę, 
Jaskółkę i Rybitwę. 

Kanonierki, są to okręty o wypornoś 
ści zbliżonej do torpedowców, lecz o 
słabszej mocy maszyn, Służą do ochros 
ny wybrzeży, transportów przybrzeż. 
żnych, lecz większego znaczenia nie 
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służą zwykle statki handlowe specjal: 
nie do potrzeb wojennych dostosowa; 
ne; uzbrojenia nie mają żadnego. 

Kutry torpedowe, są to motorówki o 
bardzo wielkiej wyporności (70 węze 
łów), zaopatrzone w jedną lub dwie 
torpedy. Służą do obrony wybrzeży i 
nocnych ataków na nieprzyjacielskie 
porty, Ich ataki na duże nawet jednost 
ki, kończą się zwykle smutno dla niez 
przyjaciela. 

Do obrony wybrzeży służą jeszcze 
pancerniki obrony brzegowej. Są to 
okręty o małej wyporności, opancerzo: 
ne, o słabych maszynach, ale za to o 
dużej artylerji, t. j. takiej, jaką mają 
okręty bojowe. Nie mają one jednak 
wielkiego znaczenia — gdyż są to jake 
by pływające fortece przybrzeżne. 

Używa się niekiedy do wałki z nurs 
kowcami t. zw. okrętów pułapek. W 
czasie wojny poczyniły one wiele szkód 
Niemcom, lecz z czasem niemieckie 
nurkowce nauczyły się je poznawać. 
Są to napozór statki handlowe, zazwy* 
czaj szkunery, posiadające ukryte us 
zbrojenie w postaci małych armatek 
przeciwtorpedowych, ciężkich karas 
binów maszynowych i granatów głębie 
nowych, 

W ten sposób zakończony byłby 
cykl feljetonów omawiających  techni« 
czną stronę floty wojennej — w nastę: 
pnych przejdziemy do omawiania za: 
gadnień historycznych, oraz konkreta 
nych wniosków dla polskiej rzeczywia 
stości — obecnej polityki morskiej, 

Mgr. L, M. 


Nowy materjał wybuchowy 

Znany amerykański chemik - inżynier, 
kontroler działu produkcji armat ciężkich. 
pułkownik Miller, oświadczył przedstawi- 
cielom prasy, że w ej niedalekiej już 
wojnie, znajdą zastosowanie nowe, strasze 
ne wynalazki, które zmienią całkowicie cha- 
rakter przyszłej wojny, — Między innemi 
Niemcy wynaleźli nowy materjał wybucho- 
wy, który daje armji niemieckiej szaloną 
przewagę nad armjami innych mocarstw. 
Jest to nowy rodzaj prochu bezdymnego, 
zwiększającego o 50 procent dotychczaso- 
wą nośność armat. 


Fiota sowiecka na Morzu 
Czarnem 


Wedlug ostatnich zestawień, opubli: 
kowanych przez Międzynarodową Ko- 
misję cieśnin morskich w Istambule i 
zakomunikawanych ~ Lidze Narodów, 
ZSSR. posiada na wodach Morza Czar 
nego najsilniejszą flotę, składającą się z 
następujących jednostek: Pancernik, 
dwa krążowniki mniejszego typu, czteś 
ry torpedowce, siedemnaście łodzi 
podwodnych, pięć statków  pomocnie 
czych i jeden statek szkolny dla marys 
narki wojennej, Pozatem w poszczegól- 
nych portach nad Morzem Czarnem pos 
siada ZSSR. 172 hydroplany wojenne, 
wojskowe. 


Wojenne floty na Bałtyku 


W roku przyszłym (1937) Niemcy ukoń» 
czą jedną trzecią część NW swych stat- 
ków, które mają prawo posiadać na Bałty: 
ku w myśl umowy układu morskiego 'an- 
gielsko „ niemieckiego, W skład floty nie- 
mieckiej na Bałtyku będą wchodziły: 2 
okręty liniowe a 26.000 ton, 3 okręty linjo- 
we a 10,000 ton, 2 wielkie krążowniki a 
10.000 ton, 6 lekkich krążowników a 6.000 
ton, 16 kontrtorpedowców a 1.600 ton, 12 
kontrtorpedowców a 800 ton, 20 łodzi pod- 
wodnych a 250 ton, 6 łodzi podwodnych 
a 500 ton, 2 łodzie podwodne a 750 ton. 
Podkreślić należy, że są to jednostki bojo- 
we, wykonane według najnowszych wyma: 
gań techniki. Ogólny tonaż wynosi 182.700 
ton, Jest to więc, jak widzimy, olbrzymia 
siła morska Niemiec, która w najbliższym 
czasie będzie ji zwiększona o dwie 
trzecie swego dzisiejszegi y 

Mniejszą flotę posiada na Bałtyku Szwe- 
cja, Liczy ona: 3 małe pancerniki a 7.600 
ton, 1 lekki krążownik, 13 kontrtorpedow- 
ców, 18 łodzi podwodnych, Tonaż ogólny 
wynosi 43.980 ton. 

Tonaż ogólny marynarki rosyjskiej wy” 
nosi 95.400 ton, w czem rozporządza ona 
tylko 6 nowemi łodziami podwodnemi i 10 
nowemi torpedowcami. Nieznaczne siły na 
Bałtyku posiadają Danja, Estonja, Finlan: 
dja i Łotwa. 


mają. Polska ma dwie kanierki: „Ko: ; POPIERAJMY CELE I ZADANIA 


mendant Piłsudski" i „Gen. Haller". 
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„DZIEN 


IK FRESKY 


KOBIETA EH BORE 
Amerykanki wypowiedziały wojne Morganowi 


W Stanach Zjednoczonych są zrze- 
szenia kobiece doskonale zorganizów 
wańe. Jedna z _hajpotężniejsz ych otgas 
nizacyj — to związek pań domu, liczą» 
cy setki tysięcy członkiń, zjednoczo» 
nych we wspólnej akcji społecznej i 
gospodarczej. 

Niebylejaką burzę rozpętał najsłyn= 
niejszy w Świecie bankier amerykań: 
ski, John Pierpont Morgan, rzucając 
niebacznie kilka słów lekceważenia pod 
adresem pań domu. Podczas posiedzes 
nie komisji śledczej senatu, która ba» 
dała szczegółowo rolę Morgana w cza- 
sie wojny, zarobki. jego banków i 
przedsiębiorstw przez niego kontrolos 
wanych, bankier pozwolił sobie na 
wypowiedzenie, pewnej 'niefortunnci ue 
wagi. Powiedział mianowicie, że w każ» 
dym okresie cywilizacyjnym istniały 
grupy posiadających próżniaków, a na 
zapytanie — kogo dziś zalicza do tej 
kategorji, rzucił od niechcenia: „Nas 
przykład panie domu, które trzymają 
służącą”. 

Uwaga ta, rzucona 
przez potentata finansowego Ameryki, 
skwapliwie pochwycona przez prasę, 
rozeszła się lotem błyskawicy po cas 
lych Stanach Zjednoczonych, wywołu: 
jąc poruszenie we wszystkich organie 
zacjach kobiecych. 

Na czele wielkiej kampanji przeciwe 
ko Morganowi stanęła p. Wilbur Frid- 
dley z Chicago. Zapewne, bankier 
jest potęgą w swoim rodzaju. Niejes 
dnokrotnie obliczano, że kontroluje 
on w przybliżeniu około połowy 
światowego zapasu złota i wiele naje 
bogatszych przedsiębiorstw. Ale w pos 
równaniu z p. Wilbur Fridley z Chie 
cago, jest Morgan razem ze swoimi kil- 
kuset miljonami dolarów biednym 
chudziakiem. Dama ta bowiem jest pres 
zydentem Związku Pań Domu U. S, 
'A. Jeśli ktos przebywał w Ameryce 
i miał sposobność obserwować, bas 
wiąc w gościnie u Amerykanów, jak 
małżonek zmywa tam talerze po jedze» 
niu i układa dziecko w łóżeczku, kice 
dy żona czyta książkę albo słucha ra: 
dja, ten wie, jaka się kryje moc i wła: 
dza w związku pań domu i jakim dyk« 
oren może być tego związku prezes 
ska, 

W. Chicago wydała wojnę Morganos 
wi missis Wilbur Fridley, zwołując 
piewszy masowy wiec profestacyjsy 
przeciwko J. P, M. — podawanie w 
pełnem brzmieniu imion i nazwiska jest 
zbędne w Ameryce, gdzie wszyscy zna” 
ja te inicjały człowieka, którego ręką 
podpisywane są czeki, decydujące o ży» 
ciu gospodarczem krajów całego Świae 
ta, Kilkaset wieców podobnych odbye 
ło się w całej Ameryce. Amerykań: 
skie panie domu pragną wyzyskać spo» 
sobność i nauczyć mężczyzn rozumu, 
Mieszanie się żywicieli rodzin do wee 
wnętrznych spraw domowych i do 
organizacji gospodarczej domu nie 
może być tolerowane. i 
— Mr. Morgan powiedział, że wszy» 
kie panie domu, które trzymają słue 
a, należa do klasy bogatych próże 
niaków, — tak zaczęła swe grzmiące 
przemówienie dyktatorka Chicago, — 
A jak to jest z nim samym? Czy nie 
ma on w swoim banku ani jednej ses 
kretarki osobistej? Tak, odpowiedzą 
nam, ale to jest konieczny podział pra- 
cy. A czyż nie jest podziałem pracy, 
jeśli mężatki pracujące — a miljony 
Amerykanek tak właśnie żyją, pracus 
jąc w przeróżnych zawodach — korzy: 
stają w pracach domowych z pomocy 
służącej? Jeśli zaś pani domu nie pras 
cuje zarobkowo, czyż wtedy nie wolno 
jej miczem innem zajmować się, jak 
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WZORY -ROBÓT RĘCZNYCH poleca 
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UL. CZARNIECKI! 


nieostrożnie 


TEN 


lrączce szczoteczkę. Nie powinna 


tylko gotowaniem, zmywaniem state 
ków i wychowywaniem dzieci? To 
jest poprostu kłamstwo, że trzymanie 
służącej jest luksusem. Powiedźcie to 
swoim mężom, kiedy zaczną uskarżać 
się znowu na wydatki domowe. Po- 
wiedźcie im przedewszystkiem, że osz- 
czędności nie wolno zaczynać od go: 
spodarstwa domowego. zyż mam 
mówić drogie przyjaciółki, od czego 
należy zacząć oszczędności w budżecie 
rodziny? 


W tem miejscu na długo 


musiała ` 


przerwać swoje przemówienie p. Wile 
“kur Fidley. Burza okrzyków. na sali 
odpowiedziała na jej ostatnie pytanie. 
Wódka, cygara, samochody, posiedze» 
nia klubowe, karty — oto źródło osz 
czędności! — rzyczały niezmordowanie 
uczestniczki wiecu. A przeciwko tee 
mu, najzgodniejszemu chórowi nikt 
nie wystąpił. 

Wojna pań domu z bankierem trwa, 
ale tym razem bankier napewno nie 
będzie zwycięzcą. 


Pielegnacja zebów mlecznych 


Naogół dba się zamało o mleczne 
zęby dziecka. Poco — sądzi wiele ma- 
tek — skoro ząbki te wypadną i zo- 
staną zastąpione przez zęby stałe? A 
jednak, od utrzymania tych pierw- 
szych ząbków. w dobrym stanie, zależy 
w dużej mierze solidność późniejszee 
go uzębienia, które ma służyć człowiee 
kowi przez całe życie. 


Staranne mycie zębów szczoteczką 
rano i wieczorem jest konieczne i nales 


„ży dziecko przyzwyczajać do tej czyne 


ności, skoro tylko zdoła utrzymać w 
ona 
być zbyt twarda, a raczej trzeba przy» 


pilnować, by czyszczenie bylo bardzo | 


dokładne. Od czasu do czasu 
badać, czy który 
się nie psuje, nie czekając z tem, aż 
dziecko zacznie się skarżyć na ból. W 
razie zauważenia najmniejszego. u= 
szkodzenia ząbka, trzeba dziecko. zaz 
prowadzić do dentysty, aby ząb za 
plombował zupelnie tak samo, jakby 
to był ząb stały, Pomyślmy o tem, że 
dziecko zachowa mleczne zęby trzo- 
nowe. aż do' dziewiątego roku życia, 
Pozostawienie ich w stanie zepsucia 
byłoby równoznaczne zatruwaniem 


należy 


organizmu dziecka, Dalej, że. w *óss- 


mlecznych zębów i 


| mym roku życia wyrastają „molary”, 
| które są już zębami stałemi. Znisze 
gede ich przedstawiałoby stratę jesze 
ze większą. Jeżeli dziecko podczas jes 
dźenia potraw zimnych lub gorących a 
także słodkich — skarży się na ból 
zabków, należy zaprowadzić je do dens 
tysty, choćby  nowięrzchówna kontos 
la uzębienia nie dała pozytywnych res 
zultatów. Uszkodzenie bowiem może 
| się, znajdować pomiędzy ciasno do 
| siebie przylegajacemi zębami, przeż co 
| trudno je dostrzec. 
|} Jeśli zęby stałe wykłuwają się zanim 
| wypadną mleczne, należy poradzić się 
| lekarza, który zadecyduje, czy mleczne 
| zęby lepiej będzie wyjąć, czy tež pozos 
| stawić je na miejscu. Zdarza się niejede 
| nokrotnie, że zęby stałe, rosnące po» 
| czątkowo krzywo, wyrównują się już 
| po kilku miesiącach. 
| Dzieci o slabem, szybko próchnicy 
| podlegającem uzębieniu, powinny 
| przejść kurację, która polega na dopro- 
| wadzeniu do organizmu wapna. Lekan 
| domowy przepisze formę tej kuracji. 


Rośliny strączkowe, zawierające fo! 
for, jak fasola i groch, wpływają także 
| na wzmocnienie uzębienia. 


Poradnia w sprawach mody 


Podajemy dzisiaj wzór ładnej i eleganc- 
kiej bluzeczki i schemat jej wykroju. Blu- 
zeczkę tę uszyć można z jednokolorowe 
go jedwabiu ljońskiego, lavable, crepzmat 
lub piki, Rodzaj przodu wraz z kołnie- 
rzem į baskinką jest nałożony na bl 
kę i wykończony brzegiem stebnowaniem. 
To samo słebnowanie ozdabia ciekawie 
wykrojony dół rękawa. Do stebnowania 
można użyć jedwabiu w tym samym lub 

odmiennym, lecz ładnie się harmonizu- 
jącym kolorze, dostosowanym np. do koz 


stjumu, Jeżeli stebnujemy bluzeczkę kolos 
rem odmiennym, wtedy bezpieczniej jest 
użyć do tego kordonka DMC Nr. 12, po- 
nieważ nie wszystkie jedwabie mają kolor 
trwały w praniu, Na bluzeczkę tę potrze- 
ba około 1.5 m, materjału. Formę można 
ułożyć w ten sposób jak na wzorze, w wys 
padku, jeśli materjał jest szeroki na 85— 
90 ctm. Jeśli materjal jest węższy lub osos 


baj- dla której ma być bluzka, tęższa, 
wtedy już trzeba inaczej wykrój zestawić. 
M. Sta. 


Pantofie domowe 


Japończyk nie przestąpi progu swor 
jego domu w obuwiu, zawalanem ku- 
rzem i błotem ulicy, Nasz bezceremo: 
njalny sposób wchodzenia do własne: 
go i cudzego mieszkania w niedbale 


wytartem obuwiu, uważa za jedną 
z tych niestosowności, które go rażą 
w „białych barbarzyńcach". -Jeśli poz. 


myślimy nad tem, jak wiele brudu i 


przynosimy sobie do domu na pode: 
szwach naszego obuwia (niewiadomo 
dlaczego ludzie, którzy nie robią tego 
w domu, odczuwają potrzebę plucia 
| jak tylko znajdą się na ulicy), musie 
| my ludziom wschodu przyznać słu» 
| Szność, Niestety, nasz strój europejski 


| jak wiele zarazków chorobotwórczych 


| 


| domowego 


Nr. 122 


łoby wymagać, by nasi panowie roze 
sznurowywali trzewiki przed drzwiami 
mieszkania, Natomiast zmiana pantos 
felków damskich na domowe, wygodne * 


i czyste obuwie nie przedstawia zby 
tnich trudności. 

* Z innych jeszcze względów częsta 
zmiana obuwia jest godna zalecenia. 
Stopy, zmęczone — zwłaszcza .w lecie. 
— chodzeniem po rozgrzanych brus 
kach wypoczywają i zaszanowują się 


przez czas, który spędzamy w domu, 
ale tylko wówczas, gdy zmienimy obu- 
Wie. Pantofle domowe mogą być rós 
wnie zgrabne i estetyczne, jak każde 
inne buciki, Zwłaszcza modne od kil- 
ku lat sandałki nadają się doskonale 
do chodzenia po domu i nie mają ner 
gliżowego charakteru, właściwego pan 
toflom skórzanym ł filcowym. Moda 
obecna pozwala na połączenie estetyki 
z wygodą. 

Pantofelki domowe 
calkiem niskie obcasy. Wiele pań u 
trzymuje, że nie potrafi chodzić na 
niskich obcasach, że je takie chodzenie 
męczy. - Jest to najlepszym dowodem, 
że przez przyzwyczajenie się do nice 


NOWOSCI WIOSENNE 
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POLECA | 


MAGAZYN BŁAWATNY | 


M. ZAGURSKI 


powinny . mieć 


LWÓW, RYNEK c 


(Rynek od ulicy Halickiej) 


naturalnej pozycji, jakiej nadają stos 
pom wysokie obcasy, pewne mięśnie i 
ścięgna nóg wcale nie pracują. Tym 
paniom zaleciłabym nietylko chodze: 
nie na: niskich obcasach, ale i gimnar 
stykę zleniwiałych mięśni, polegającą 
na — kilkakrotnem dziennie — prze: 
mierzeniu pokoju na piętach, 

Dla dzieci zwłaszcza, nadają się do 
użytku „skórzane kierpco 
góralskie, ładne, tanie i trwałe. Nie 
pozwalajmy dzieciom chodzić w lecie 
w .pantoflach filcowych, w których sto» 
pa męczy się przez rozgrzanie, Nawet 


| w zimie, o ile mieszkanie nie jest spe- 


cjalnie zimne, chodzenie takie nie jest 
zdrowe, Wreszcie ostatnie przykaza« 
nie: nie nośmy starych, zniszczonych, 
rozdęptanych: pantofli, które nie trzy: 


mają się stopy i „człapią” nieprzyje 
mnie po podłodze. W pantoflach tas 
kich najpiękniejsza kobieta wygląda 


zaniedbanie i niepociągająco. 
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‘Co mówi Amezlilc 
o Polkach2? 


W niedawno wydanej książce pod lytu- 
łem „Pedalling Poland” („Rowerem przez; 
Polskę") pisze autor angielski, Bernard 
Newman: „W Polsce kobieta z ludu jest! 
inteligentna i zdolna, Kobieta wyłsztaleona 
jest olśniewająca, jej sposób wyrażania się, 
jej” umiejętność prowadzenia dyskusji, jej 
dowcip — imponuje i zachwyca. Polka naz; 
leży bezsprzecznie do najinteligentniejszych 
kobiet świata. Pani Curie - Skłodowska nie 
była przypadkiem”. 


LISY 


najpiękniejsze 


poleca 
MAGAZYN i. PRACOWNIA FUTER 
KAROLA SCHÜRERA 


Lwów, Senatorska 11a. Telefon 269-56 
(Wylot ul. Romanowicza) 
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EMY SIĘ ZGODZIĆ 


ODPOWIEDŹ ARTUROWI GÓRSKIEMU 


W ostatnim tomie kwartalnika 
„Marchołt* (kwiecień 1936) ukazał 
się artykuł Artura Górskiego -p. t.: 
„Sprawa ukraińska“. 

Artykuł pełen błyskotliwych res 
fleksyj  historjozoficznych i tak 
śmiałych projektów na dziś, że wys 
maga obszerniejszego omówienia: 
Stanowisko autora nie da się zrozuw 
mieć, bez krótkiej chociażby charak« 
terystyki jego umysłowości i jego 
postawy poznawczej. 

Górski, prezes Instytutu Literace 
kiego w Warszawie, autor książki 
o Mickiewiczu („Monsalwat'), subs 
telny kulturalista, duch prawdziwie 
seraficzny, ilekroć pisze o polityce, 
rozbija się o mur niezrozumienia by* 
tu społecznego. Autor wystudjował 
sobie szczególny system moralny, z 
którego wyżyny ocenia politykę bie» 
żącą i jej dziejowe perspektywy. Sy« 
stem ten jest mieszaniną chrystjanie 
zmu z izmem demokratycznym 
republiki francue 


II, Ludwika XIV i Fryderyka II. 
oraz państwo  autorytatywne Muse 
soliniego i Hitlera, regenta Hors 
ty'ego, kanclerza Schuschnigga — a 
i Polskę Piłsudskiego trzeba tu za» 
liczyć. Górski, zasugerowany nienas 
wiścią do Rosji i do kultury bizane 
tyńskiej, wszelkie formy silnego 
państwa uważa za wschodnie barba» 
rzyństwo. Jest to oczywiste niepo% 
rozumienie. Między zachodnią pos 
stacią państwa autoratatywnego, O% 
partego na idei narodowej i z niej 
płynącym porządku moralnym i 
prawnym, a Rosją, zarówno carską, 
jak i marksowską istnieje przepaść. 

Górski jest pogrobowcem mesja* 
nistów romantycznych; z tego stas 
nowiska bronił ustroju politycznego 
dawnej Rzeczypospolitej („Ku czes 
mu Polska szła?“), z tego też stas 
nowiska lekceważy dziś „technikę 
państwową“, która mu ciagle przys 
wodzi na myśl ..Mongołów! 

... > 


Zgodnie ze swą zasadniczą postas 
wą, Górski pragnie rozwiącania 
kwestji ukraińskiej, nie przez siłę 
państwa polskiego i nie drogą wale 
ki, lecz drogą ustępstw, które mają 
pozyskać naród ruski dla wspólnej 
ponadnarodowej idei -— cywilizacji 
zachodnio » europejskiej, 

Przesłanki rozumowania A. Góra 
skiego są następujące. Polityka pol- 
ska „musi się rodzić z idei potęż: 
niejszej niż walka z Ukraińcami o 
miejsce pod słońcem pomiędzy Sas 
nem i Zbruczem”. I dalej: „istnieje 
ogólne dobro o bezwarunkowej rzez 
czywistości i o sankcji trwałej, któ: 
ra stawia to dobro ponad narodami 
i ponad krótkodystansowym inte- 
resem państwowym". Z tego stano* 
wiska autor wychwala unję grecko+ 
katolicką, mimo, że naogół uznano 
ja za błąd polityczny, za klin wbity 
nieopatrznie rękami polskiemi mie- 
dzy Rusinów i Polaków: 


„Z punktu widzenia 
_ Stanu, unja była utrudnieniem lą: 
tynizacji, która byłaby szła stop- 
niawo ku wschodowi i  torowała 


polskiej racji 


drogę polonizacji, Ale narody nie 
żyją tylko dla siebie, istnieją dąże- 
nia kulturalne wspólne, liczące się 
ze skutkami swych działań w per- 
spektywie stuleci i tysiącleci. Unja 
była środkiem do wciągnięcia U: 
krainy w system zachodni, bez 
uszczerbku dla jej indwidualności 
narodowej, Czy było rzeczą pożą* 
daną, aby kosztem polonizacji posue 
niętej, powiedzmy, o 50 mil na 
wschód, zostawiać lud ukraiński po 
drugiej stronie linji, dzielącej za- 
chód od wschodu, i tworzyć w taki 
sposób zwarty blok potęgi spojonej 
z Moskwą aż do rdzenia swoich in- 
stynktów? Unja mierzyła wyżej, 
ponad głowy współczesnych poko: 
leń. Tu walka o typ człowieka, o 
strukturę społeczną, o sposób warto: 
Ściowania, była lepszą racją stanu“. 


Ten iście Skargowski gest prezes 
sa Górskiego płynie zarówno z in= 
spiracji mistycznej, jak i z przekory. 
Ponieważ Rosja tępiła i tępi nadal 
unję, więc ona musi być dobra, a my 
powinniśmy jej bronić, choćby to 
utrudniało latynizację i polinizację 
ziem południowo + wschodnich. 
Przyznam się, że dla mnie ważniej: 
szą rzeczą jest 50 mil kraju spolsze 
czonego, niż walka z Rosją o rację 
stanu.. Ukrainy. Co innego jest 
walczyć z Rosją o typ człowieka i 
cywilizacji polskiej, o strukturę spo* 
łeczną i o sposób wartościowania, a 
co innego bronić ludu ruskiego, 
znajdującego się „po drugiej stronie 
linji dzielącej zachód od wschodu“. 

Górski słusznie wysuwa postulat 
wprzęgania do polityki wielkich, his 
storycznych idei. Są one motorem, 
dającym rozmach ludziom i pokole* 
niom, są one sublimacją codzien” 
nych wysiłków i cichego bohater: 
stwa. Ale każdy twórczy naród zes 
spala wielkie idee z własnym rozwo» 
jem i z własnym — powiedzmy trys 
wjalnie — interesem. Może to razić 
nasze poczucie szlachetności i bezins 
teresowności, ale tak jest. W spra: 
wie ukraińskiej powinniśmy stoso: 
wać rozległe perspektywy dziejowe, 
nie uciekać od wielkich pomysłów, 
nie zacieśniać się do drobnych roz* 
strzygnięć i posunięć, ale zarazem 
dbać, żeby dla nas nie zabrakło 
miejsca pod słońcem pomiędzy Sa* 
nem i Zbruczem. 

Górski oburza się na ekstermina+ 
cyjną polityę, stosowaną przez Ro: 
sję bolszewicką wobec Ukraińców, 
przytem opiera się na informacjach 
z takich wydawnictw jak „Wschód“ 
i „Biuletyn polsko = ukraiński", 
Mniejsza o informacje, które są naj- 
pewniej prawdziwe, gorżej iż autor 
dał się zasugerować zbyt dalekiemi 
nadziejami politycznemi. Z wywo: 
dów Górskiego tchnie wiara w „saz 
moistność polityczną“ Ukraińców, 
tchnie jakaś uparta chęć wygrywania 
Ukrainy przeciwko Rosji. Można 
Rosji nie cierpieć, można mieć sym 
patję dla Rusinów, można — i trze: 
ba — dążyć do zgodnego z nimi 
współżycia; każdy kulturalny człoż 
wiek musi cenić dzieła literatury i 


nia dążeń Ukraińców do „samoiste 
ności politycznej“. 

Jak sobie Górski praktycznie wyż 
obraża rozwiązanie kwestji ukraiń< 
skiej, oto dowód w jego własnych 
słowach: 

„Zatem szkoły niższe dopuszczalne 

bez utrakwizmu, z językiem wykła: 

dowym ukraińskim i z odpowied: 
niemi podręcznikami. Także szkoły 

Średnie ukraińskie państwowe bez 

utrakwizmu, gdzie jest do tego ten- 

dencja. Stypendja dla młodzieży 
ukraińsktej według sprawiedliwego 
podziału. Opieka nad nauką, nad 
piśmiennictwem, muzyką, plastyką. 

Pomoc państwowa teatrowi i ope- 

rze ukraińskiej; muzyka ukraińska 

rokuje wielkie nadzieje, jest u pro- 
gu wspaniałych możliwości, Dalej 

— codzienne zastosowanie w pews 

nych godzinach języka ukraińskiego 

we lwowskiem radjo, a w pewnych 
razach i w warszawskiej centrali. — 

Życzliwa polityka skarbowa i ad: 


ministracyjna wobec gospodarczo: 
społecznych _ organizacyj  ukraiń- 
skich. 


Następnie oparcie się zasadnicze 
o unję dla jej pewnego, zdecydowa- 
nie zachodniego charakteru”, 

A dalej — proporcjonalna ukrai: 
nizacja aparatu państwowego, parces 
lacja i uniwersytet ruski we Lwos 
wie: 

„Nie jest rzeczą dopuszczalną, aby 
sędzia ukraiński czy nauczyciel nie 
mógł wykonywać swego urzędowa- 
nia wśród ludności, której psychikę 
i obyczaje sam zna lepiej od innych, 
— i żeby nie mógł żyć i pracować 
w kraju, z którym łączą go głębokie 
węzły rodzimości. Nie jest równi 
rzeczą godziwą, żeby rolnik ukraiń= 
ski w okolicy czysto ukraińskiej 
wyłączony był od udziału w parces 
lacji majątku ziemskiego dlatego, że 
to jest majątek polski lub państwo- 
wy. Jeżeli nazwie kto taki postulat 
ofiarą, ponieważ na tej drodze zie- 
mia ta z rąk polskich przechodzi do 
ukraińskich, kiedy równoczesnego 
odwrotnego procesu niema, to od- 
powiemy, że niema i nie będzie po- 
rozumienia bez ofiar i bez gotowo* 
ści do ofiar z obu stron. Popieramy 
przeto ten punkt, mimo, że zdajemy 
sobie sprawę z tego, iż na terenach 
mieszanych pozycja nasza jest bar: 
dziej niekorzystna, 

Przełomem stanowczym w tej nos 
wej polityce polsko - ukraińskiej 
stałoby się założenie uniwersytetu 
ukraińskiego. Byłoby korzystniej 
dla całej sprawy, gdyby ten uniwer- 
sytet był na terenie o wysokiej 
przewadze elementu ukraińskiego; 
i było błędem ze strony Ukraińców, 
że się w swóim czasie na to nie 
zgodzili, Jeżeli jednak chcą go mieć 
we Lwowie, powinni go mieć we 
Lwowie, Uniwersytet ten, tudzież 
wszechnica polska obok niego, by- 
lyby to dwa bastjony zachodniej 
idei narodowej i zachodniego poz 
rządku myślenia, dwa przyczółki, 
zbrojne inicjatywą rozwiązania 
sprawy Wschodu... 

Śmiać się, czy płakać po przeczy: 


sztuki ukraińskiej (o których społe* | taniu tych złotych myśli zasłużoneź 


czeństwo nasze wie stanowc zas 
mało!), ale Polska ma najmniej po: 
wodów, do wysuwania i podkreśla: 


go starca, pl a o czystych inten: 
cjach? Gdzież p. Górski widzi tu 
ofiary z obu stron? Przecież wyre« 


| 
| 


cytował tylko listę ofiar palskich, 
tak długą i tak bolesną, jakiej bos 
dajże jeszcze nikt nie śmiał rzucić w 
dyskusji publicznej. A gdzie to są 
owe „czysto“ ukraińskie okolice? 
I te mrzonki o rozwiązywaniu „spra* 
wy Wschodu“ przez uniwersytet rus 
ski we Lwowiel W swych ustęp: 
stwach i koncesjach dla Ukraińców, 
Górski posunął się znacznie dalej, 
niż publicyści z „Czasu“, mający je* 
dnak trochę poczucia rzeczywistości. 
Całe szczęście, że stanowisko Górs 
skiego, jest tylko wyrazem osobir 
stych uczuć i poglądów autora: 
... e 


Brak realizmu widać w ostatecz» 
nych wnioskach Górskiego. Stawia 
on społeczeństwu ukraińskiemu do 
wyboru: albo rozwijać się w ramach 
cywilizacji zachodniej i pogodzić 
się z nadrzędną rolą Polski, albo 
rzucić się w objęcia Wschodu i zbole 
szewiczeć. Zapewne, tak będzie wy: 
glądała antynomja dziejowa za kil- 
kanaście lat, lecz dziś Ukraińcy jesze 
cze jej nie uznają. Dzisiaj pragną 
cni utrzymać łączność z kulturą za» 
chodnio + europejską, ale bez łej 
łączności z państwem polskim. Spo- 
łeczeństwo nasze musi się z tem lis 
czyć. Rzeczpospolita musi być przye 
gotowana na moment historyczny, 
w którym Rusini zrozumieją swoje 
możliwości. Ale by do tego doszło, 
nie wolno robić ustępstw ze stanu 


posiadania polskiego, Im bardziej 
osłabimy polskość w wojewódz: 
twach południowo =- wschodnich, 


tem dłużej Ukraińcy będą żywić na: 
dzieje  samoistności politycznej 
I przeciwnie, Wzmocnienie ekspan: 
sji polskiej przyczyni się do rozwo» 
ju zgodnego współżycia obydwu 
bratnich narodowości. 

Bardzo charakterystyczne dla 
nastroju i sentymentu Artura Gór: 
skiego jest następujące zdanie: 

„Często spotykany typ Ukraińca 

Stawia sprawę poprostu: Polacy za 

San. Możemy się na to zgodzić, je: 
li Ukraińcy zwrócą nam nawza: 

jem ziemie nasze na zachodzie", 

Otóż właśnie, że nie! Nie może: 
my się na to zgodzić pod żadnym 
warunkiem. Choćby nam Ukraińcy, 
czy Niemcy, zwrócili į resztę Śląska 
i Warmję i Prusy Królewskie (poż 
mijając realność tej sprawy) — nie 
możemy. Warszawscy pisarze pos 
zwalają sobie na taką interpretację 
sprawiedliwości dziejowej i na takie 
przypuszczenia, na które wszyscy 
Polacy w województwach południo* 
wo + wschodnich mają jedną odpo: 
wiedź: non possumus! 

Jedyną realną i słuszna propozy* 
cją Górskiego jest zastąpienie abe: 
cadła ruskiego — czcionką łacińską- 
Dostępność druków ukraińskich dla 
czytelnika polskiego, możność po 
znania literatury i nauki ruskiej, by- 
łoby niezmiernie ważnym krokiem 
naprzód ku zbliżeniu obu społe< 
czeństw. W/artoby również przepro- 
wadzić unifikację kalendarza, przez 
co życie i praca w naszych woje 
wództwach zostałaby uproszczona i 
uregulowana. Rozwiązanie sprawy 
abecadła i kalendarza przyniesie z 
pewnością więcej pożytku, niż naj: 
bardziej lotne i humanitarne trakta- 
ty. warszawskich „speców. 


Str. Il 


„KRYTYKA I ŻYCIE” 


Sekrety pani Rócamier 


Musjała być naprawdę niezwykle u- | 


rocza kobieta, w której kochali się naj: 
wybitniejsi ludzie, epoki, którą malo» 
wał słynny David, która pomimo ols 
śniewającej piękności nie miała wro- 
gów wśród kobiet. Nawet pani de 
Staël, która mogła była zazdrościć po- 
wodzenia młodszej i piękniejszej Julie- 
cie, nie miała do niej żalu, Julja Róca- 
mier była więcej niż piękna: była uros 
łagodna i dobra, jak mówili 
EMI była „gracją chodzącą”. 
Publikując w 1904 r. 
o „Pani Rócamier i jej przyjaciołach”, 
pisarz francuski, Edward Herriot zee 
stawił listę prac i publikacyj — po- 
święconych pięknej Juliecie — wyli- 
czają aż 325 tytułów, Obecnie bibljo- 
grafja ta wzbogaciła się o jeszcze jeden 
tomik autora francuskiego, Henryka 
de Régnier, będący raczej — w cies 
płych barwach utrzymanym — portres 
tem, niż owocem czystej erudycji, 
Życie Julji Rócamier, jakkolwiek 
związane z losami wielu sławnych lus 
dzi i tylekroć przez biografów opiewa- 
ne, ma pewne strony dotąd niewyja- 
śnione, zagadkowe, otoczone legendą. 
Jedną z nich to małżeństwo pięknej 
Julietty ze starszym o dwadzieścia kil- 
ka lat panem Rócamier, Siostrzenica 
Julji, pani Lenermant, opierając się na 
pozostawionych przez ciotkę papies 
rach i korespondencji, daje czytelniko* 
wi „Wspomnień“ niedwuznacznie do 
zrozumienia, że stosunek pięknej Julji 
do czcigodnego małżonka był oparty 
jedynie na głębokim szacunku i przys 
wiązaniu, że ze swej strony pan Róca- 
mier żywił dla niej uczucia czysto ojs 
cowskie, Stąd powstała legenda, że w 
rzeczywistości Julja była córką pana 
Recamier i że, aby móc legalnie pozos 
stawić jej majątek w tych niepewnych 
czasach terroru, starszy pan poślubił 
ubogą dziewczynę pro forma. Zaprzee 
czą tej hipotezie autor opublikowanej 
przed dwudziestu laty „Tajemnicy pa* 
ni Recamier*, dr. Petiquet, opierając 
się na podobieństwie rysów Julietty 
do załączonej fotografji portretu jej 
legalnego ojca, pana Bernard, Rówe 
nocześnie ten sam dr. Petiquet wysnu- 


wa z punktu widzenia lekarskiego 
przypuszczenie, że skrupuły małżeń- 
skie pana Récamier pochodziły z 


ny pewnej ułomności fizycznej 
która skazywała ją na celibat. 
Że ta — na niczem pewnem nies 
oparta — supozycja została wlot po» 
chwycona p: licznych biografów, 
przyczyniła się opinja pięknej Julietty, 
jako kobiety zimnej i niedostępnej, 
która oparla się wzdychaniom setek 
wielbicieli, tak  pociągających jak 
książę August Pruski, Benjamin Cone 
stant, jak dwaj bracia de Montmoren- 
cy i wielu, wielu innych. Wyjątkiem 
być może, był najbardziej ze wszyst- 
kich uroc njalny i niestały Cha 


swoją książkę | 


teaubriand. Czy cnota pięknej pani 
Rócamier była przymusowa, czy też 
wypływała z jej zasad, pozostanie na 
zawsze jej tajemnicą, Inna zgoła oko» 
liczność świadczy o wysokiej wartości 


pani Róćcamier, Oto mówiąc „nie', 
czyniła to z wdziękiem i taktem, nie 
raniąc niczyich uczuć, niczyjej miłości 


własnej, Wszystkich zrezygnowanych 
wielbicieli potrafiła zakląć w najwier: 
niejszych, najbardziej sobie oddanych 
przyjaciół, Nagiął się do jej woli 
gwałtowny książę pruski, spokorniał 
nieokiełzany, młodziutki syn pani de 
Staël, Jest coś imponującego i wzr 
jącego razem — w tej władzy pięknej 
kobiety, która — odpychając — umia- 
ła przykuwać wszystkie serca. Nigdy 
żadnej waśni, ani jednej kropli krwi 
wylanej, wśród cisnących się tłumów. 
wielbicieli, . 
Szkoda, że pani KRécamier, która 
prowadziła rozległą korespondencję i 
zaczęła nawet za poradę poczciwego 
Ballanche'a spisywać pamiętniki, zde- 
cydowała się zniszczyć je przed Śmier- 
cią. Z ocalałych fragmentów sądząc, 
nie przedstawiały one większej warto: 
ści literackiej, Pani Rócamier pisała ła» 
dnie, jak ogół ludzi spod dawnego re» 
żimu i na początku nowego: popraw- 
nie, subtelnie, bez pretensyj, Zniszczo- 
ne „Pamiętniki* miałyby raczej dużą 
wartość dla psychologa. Jak reagowa- 
ła na miłość tylu ludzi wybitnych — 
ta kobieta dobra, inteligentna i cnotlie 
wa, kogo i jak kochała ona sama? 


Znane są imiona wielbicieli: stary, 
oddany przyjaciel Ballanche, autor 
„Zarysu palingenezy socjalnej", dwu» 


dziestoletni Jan-Jakób Ampére, żywią- 
cy do czterdziestoletniej już piękności 
gorące, młodzieńcze uczucie, La Harpe 
słynny poeta i krytyk, dalej głośny z 
łakomstwa Brillat - Savarin, bliski ku- 
zyn Julji, którego apetyty nie były 
wyłącznie kulinarne, Dalej mężczyźni 
śmiali i zdobywczy, pozytywni w mie 


łości, niezwykli zadowalać się słodkie: 
mi słówkami, jak piękny oficer — Au- 
gust, książę pruski, albo Benjamin 
Constant, wreszcie ten, który zwycię* 
żył prawdopodobnie, choć późno, cza- 
rujący René Chateaubriand, 

W każdym razie dwóch tylko męża. 
czyzn odegrało rolę w życiu sentye 
mentalnem pani Rócanier, Pierwszy z 
nich, książę August, gdy w rokłu 1807, 
czy ósmym oświadczył się formalnie 
o jej rękę leciwemu małżonkowi, któ- 
ry jednak nie zgodził się na rozwód, 
Pani de Staël, powiernica tych miłości 
książęcych, zachowała kopję listu, w 
którym trzydziestolenia Julietta zapew- 
nia księcia o gorącej wzajemności, 
Podobnie po odmowie pana Rócamier 
usiłowała popełnić samobójstwo. 

W dziesięć lat później zjawił się 
Chateaubriand i zapanował w jej ser- 
cu zwycięsko i niepodzielnie, U jego 
boku zaznała Julja, podówczas cztere 
dziestokilko:letnia, pełni miłości i 
szczęścia, Nie trwało ono długo. Zmę- 
czona nieustannym niepokbjem Re- 
nć'go, jego kłamstwami i lekkomyślno- 
ścią, przedsięwzięła melancholijną pos 
dróż do Włoch, w towarzystwie wiers 
nych Ampóre'a i Ballanche'a, Usiłos 
wała zapomnieć, Gdy wróciła, była już 
starą kobietą, Rozpoczął się ostatni 
okres jej życia, pod pewnym wzglę- 
dem najświetniejszy, dwadzieścia pięć 
lat królowania w Abbaye-au-Bois, u 
boku Chateaubriand'a, w otoczeniu lie 


teratów i _ najwybitniejszych ludzi 
epoki, 
Lata płynęły, Zwolna wymierali 


wszyscy przyjaciele, Po obu stronach 
kominka, Julja siedemdziesięcioletnia, 
oślepła i o dziesięć lat od niej starszy 
Chateaubriand — kompletnie głuchy 
— pozostali jako para samotnych stas 
ruszków, a świat zmienił sie doklola 
nich, 
OEMA. 


Przyjęty w poczet „nieśmiertelnych“ 


Znakomity pisarz francuski, Claude 
Farrère, autor wielu powieści podróżni» 
czych, został mianowany członkiem A 
kademji francuskiej, — Na uroczystem 
przyjęciu „pod Kopułą* Claude Farrtre 
wygłosił przemówienie, poświęcone pa* 
mięci zmarłego poprzednika swego w 
'Akademji, min, spraw zagr. Ludwika 
Barthou, podnosząc jego zalety ducha 
i umysłu oraz zasługi, położone dla do: 
bra Francji, M. in, Claude Farrtre po* 
wiedział: „Jeśli Francja jest dzisiaj nae 
rodem wolnym, jeśli jest nam dane, 
panowie, zasiadać na tych ławach, to w 
dużej mierze zawdzięczamy to Ludwi= 


kowi Barthou". Następnie przemówie* 
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nie, charakteryzujące talent į działal. 
ność pisarską Claude Farróre'a wygło* 
sił Pierre Benoit. Benoit zaznaczył, że 
Claude Farrere stworzył we Francji 
prawdziwą literaturę egzotyczną, przys 
pomniał pozatem, iż nowy akademik w 
r, 1905 otrzymał nagrodę de Goncour= 
tów, 
T E AE R 


Ruch wydawniczy zagranica 


W Londynie nakładem John Lane 
ukazała się książka Edwarda Cranks- 
hawa o Conradzie — Korzeniowskim 
P. ti „Joseph Conrad — Some aspects 
of the art of the novel (uwagi o sztu: 
ce pisarskiej Conrada), 

W Paryżu ukazała się książka Heles 
ny  Izwolskiej p. t: „L'Homme 1936 
en Russie sovietique" (nakł, Desclee 
De Brouver). Autorka przeprowadza 
w swej książce tezę, że żadne prześla: 
dowania ani cała energja zużyta przez 
rząd sowiecki nie mogą stłumić uczuć 
patrjotycznych i religijnych narodu ro: 
syjskiego. 

Nakładem Firmin + Didot w Paryżu 
wyszła z druku książka André de Hes 
vesy p. t.: „Liszt cu le roi Lear de la 
Musique" (Liszt — król Lear Mu 
zyki). 

"W serji „La vivante histoire“ (nakł. 
Hachette) ukazała się książka Paul 
Gruyera p. t.: „Napoleon roi de l'Ille 
Elbe", 

WATT" UTETE TE OSIE CYC a 


Festival salzburski 


"Tegoroczny festival muzyczny w 
Salz zburgu zapowiada się wyjątkowo in- 
teresująco. Znakomity dyrygent włoski 
Toscanini dyrygować będzie operami 
„Śpiewacy  Norymberscy* (w nowej 
inscenizacji) oraz dwoma koncertami 
Filharmoników wiedeńskich. Przy pule 
picie kapelmistrzowskin poza Toscani: 
nim zasiądzie również Bruno Walter, 
który poza trzema koncertami prowa- 
dzić będzie operę Mozarta „Don Juan“, 
"Wagnera „Tristan i Izolda“, Glucka 
„Orfeusz i Eurydyka", tudzież jako 
nowość Hugona Wolfa: „Corregidor“. 
Dyrektor wiedeńskiej Opery państwo: 
wej Feliks Weingartner dyrygować bę: 
dzie operami Mozarta „Cosi fan tutte" 


i „Wesele Figara". Jako dyrygenci 
wiedeńskich  filharmoników wystąpią 
jeszcze Piotr Monteur z Paryża i za 
angażowany ostatnio rodak nasz z 


Ametyki, Artur Rodziński, Znakomity 
reżyser niemiecki Maks Reinhardt, jak 
w ub, r, inscenizować będzie znaną 
sztukę  Hofmannsthala „Jedermann“, 
jako widowisko pod gołem niebem, na 
EM przed katedrą, tudzież „Fausta“ 
Goethego. ść koncertów kościel< 
nych i sześć serenad dopełni całości 
programu festivalów salzburskich, 


MARJA_WRZEŚNIEWSKA 


Szukamy wiosny 


Pociąg przecina szybko przełęcz 


Sieniawską, zniża się z niej w dolinę 
Podhala i staje gwałtownie w Noe 
wym Targu. Rozległa panorama 
Tatr odsłania się majestatycznie. 
Ostra, poszarpana linja gór majas 
Czy w slońcu wielkiemi płatami śnież 
gu, i się ciemnym  fioletem. 
Śłońce alina Białego 
Dunajca p: r, Bialy Due 


najec i Poronin dążymy do slonecze 
nej kotliny, w której leży Zakopa* 
ne. Jedziemy w poszukiwaniu wios 
sny. Kotlina Zakopanego jest pla- 
ska i nachylona ku północy, zaz 
mknięta z wszystkich stron wałem 
ochronnym, który broni wstępu 
ostrym i zimnym wiatrom. Od półe 
nocnego zachodu rozłożysty grzbiet 
Gubałówki, od północnego wschoż 
du lesista Antołówka, od południa 
regle, które wznos ię ku skalie 
stym szczytom — zystko to, pos 
te jest grubą warstwą śniegu inie 
; nic dobrego poszukiwaczom 


wiosny: Trzeba powiedzieć otware 
| cie: w Tatarach panuje zima. Tłumy 
narciarzy, tych zaciętych wrogów 
wiosny, świa! czą dobitnie o naszej 
pomyłce. Wielka skocznia narciare 
ska pod Krokwią pełna jest zawod- 
ników i widzów, na hali Gąsienico< 
wej odbywa się właśnie w tej chwili 
start biegu zj zdowego, na stadjos 
nie sportowym skijóring — wszyste 
ko w jednym dniu. Co jeszcze? — 
rzejechać się sańmi do Jas 
i na Cyrhlę, do Str: 
skiej, Kościeliskiej lub Chocholow: 
skiej. Można też pójść jutro do Ku- 
ic, by ujrzeć bobsleigh lub jeszcze 
dzisiaj wieczorem spotkać się z pole 
skim światem sportowym na zawo* 
dach hockejowych 

Wobec tych wsz tkich możliwo* 
jeramy się w wędrówkę 
okie. 
sokie od przelę* 
odzie, ilo przełęż 
na wschodzie, są jeż 


czy Liljowa 
czy „pod Kopa 


dyną grupą o charakterze alpejskim 
na ziemiach Polski, Obraz ich jest 
pełen majestatu i zgrozy: granie o% 
padają stromemi ścianami ku nie 
skim, głębokim kotłom i dolinom, 
wyżłobionym przez wody i lodowe 
ce. Wody wypływają z nich całemi 
kaskadami, tworząc ruchliwe male 
potoczki i wielkie siklawy. Granie 
towe szczyty i granie dziwnie są 
poszarpane. Ściany poorane źlebarni 
są naogół trudno dostępne; wietrze: 
jac, zasypują dna dolin stożkami 
piargów. 

Hala Gąsienicowa jest jakby bra» 
mą przez którą przejst należy, by 
dostać w Tatry Wysokie. Z niej 
otwiera się wspaniały widok na paz 
smo gór, z niej rozchodzą się drogi 
w głąb Tatr Ścieżką, wijącą się 
przez las, w gęstych zakosach wyż 
chodzimy na grzbiet Boczania, skąd 
estrzenia się ciekawy widok 
na Giewont i okolicę. Potem zbo: 
czem Skupniowego Upłazu, nad Doe 
liną Olczyską, drogą  przewijającą 


| się na stronę Jaworzynki, między 
Kopami Królowemi, przez środek 
hali Królowej Wyżniej dochodzi: 


my nad brzeg Doliny Stawów Gą* 


Z piętnastu 


sienicowych. 
największy jest „Zielony. 
kryte lekkim śniegiem nie mogą dać 


stawków 
Teraz po: 


tak wspaniałego widoku jak w le: 
cie. Również i Czarny Staw, leżący 
w skalnej kotlinie u stóp Kościelca, 
którego wody w lecie przybierają w 
cieniu ciemną barwę a w słońcu mi- 
gocą fioletem — zupelnie nie zaslu- 
guje na swą nazwę. Na hali stoi 
wspaniałe schronisko P, T. T. i ubo- 
ga chałupa gazdy Bustryckiego. 
Wolimy tę drugą. I odrazu należy 
przyznać się do pewnych rzeczy: 
jeśli się jest w górach trzeba jak 
najprędzej uciekać z Zakopanego, z 
tej obrzydłej rupieciarni (jak twier- 
dzi R. Malczewski „Zakopane jest 
pierwotniakiem, dętym pośmidrą: 
giem, pokraka, koślawym z ojca 
niechluja i matki Machlojki*.. chy- 
ba dosyć?), a jeśli się już zalazło w 
jakiś tragiczny sposób na Halę Gą: 
sienicową, trzeba zdecydowanie uni- 
kać wspaniałego i przeraźliwie dro: 
giego schroniska P. T. T. U Bu 
stryckiego panują idealne stosunki 
dla turystów. Można tam dostać za: 
darmo gotowanej wody w czajniku, 
kromke darmowego chleba. nieco 
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WACŁAW ROGOWICZ 


„KRYTYKĄ I ZYCIE” 


Działalność radja na odcinku literackim 


Ci spośród radjosłuchaczy, Którzy 
pamiętają pierwsze kroki Pols 
Radja, zgodzą się, sądzę, że najsilniej: 

szem dla nich niezapomnianem wrażee 
niem były chwile, gdy przez chciwie 

1zyciśnięte do uszu słuchawki doz 
chodziły ich wyrażne dźwięki żywej 
mowy polskiej. Nieliczni zamożni lue 
dzie, którzy mogli sobie pozwolić na 
ów luksusowy mebel w ksztalcie bius 
reczka, jakim były przed dziesięciu 
laty zagraniczne aparaty odbiorcze „łas 
pali* poomacku fale, które im z obcych 
stacyj wśród zgrzytów, trzasków i gwi- 
zdów, przynosiły huczące słowa w obs 
cych językach, Znałem takich co godzis 
nami wysiadywali, kręcąc skomplikos 
waną aparaturę gałek, choć nie znali 
żadnego obcego języka — ogarnięci 
snobistycznym bzikiem złudnego „kons 
taktu z zagranicą" przez fale cteru. 

Jo też powstanie pierwszej polskiej 
można śmiało uwas 
żać za początek zainteresowania się 
wogóle radjofonją w Polsze. 

Podkreślam przewagę wrażenia żyć 
wego słowa słyszanego przez radjo nad 
muzyką, gdyż muzykę i śpiew dawały 
nam w domu na wiele lat przedtem 
gramofony. 

ziś, gdy obchodzimy dziesięciolecie 
istnienia Polskiego Radja, przed sumas 
rycznem omówieniem jego działalnoś 
ści na odcinku literackiem, muszę poź 
ruszyć pewną zasadniczą sprawę, doz 
magająca się wyraźnego postawienia 
jej przed oczy różnym małkontentom 
wśród słuchaczy w stolicy i w wielkich 
miastach Polski, gdy idzie o programy 
audycyj mówionych. 

„Jeszcze się taki 


nie urodził, coby 
wszystkim dogodził*, byłoby zbyt łas 
twym argumentem, gdy idzie o rolę 
kulturalną tak  doniosłego znaczenia 
instyucji, jak nasze Radijo. 

Spójrzmy na tę sprawę praktycznie. 
Rzecz w tem, że mieszkańcy centrów 
kulturalnych; gdzie łatwiej o korzy» 
stanie z książek, czasopism specjal 
nych, odczytów i pogadanek publicze 
nych, popularnych wykładów. o dos 
bry teatr dramatyczny i t. d. nie zdają 
sobie sprawy czem są, ile czynników 
oświatowo = rozrywkowych zastąpić 
mogą audycje „gadane“ miljonom lude 
ności mniejszych miast, miasteczek, 
osad i wsi polskich, odciętych cd źró: 
dlisk, te czynniki wytwarzających. 

Radjo jest i musi być z natury swej 
organem dyfuzji pewnych wraż. i 
myśli nawskróś demokratycznym, w 
najlepszem tego słowa znaczeniu. Rola 
ta staje się zaś szczególnie doniosła w 
naszym kraju i w obecnych warune 


kach gospodarczych, gdy rozpowszeche 
nienie oświaty w Polsce nie może posuz 
wać się naprzód w takiem tempie. jakie 
odpowiadałoby potrzebom czasów, w 
których żyjemy. 

Polskie Radjo wobec miljonów słu: 
chaczy w różnych zakątkach kraju od- 
grywa w dziedzinie żywego słowa, ros 
lẹ w równej mierze dostarczyciela roze 
rywki, co informatora, nauczyciela, 
przewodnika. 

Przyjrzyjmy się teraz, ogarnąwszy 
pamięcią pierwsze dziesięciolecie Pol- 
skiego Radja, jak wygląda jego plon na 
jednym z odcinków działu żywego sło: 
wa, tym który wykazuje pracę Wy: 
działu Literackiego Polskiego Radja. 
Jak wygląda jego działalność w raz 
mach ogólnego kierunku, nadawanego 
przez Dyrekcję Programową pod 
względem materjału, nie cyfr, które 
powołane do tego organy przedstawia: 
ją ogółowi radjosłuchaczy w sprawos 
zdaniach. 

Gdyby przeprowadzono wśród aboe 
nentów Polskiego Radja ankietę, jaki 
rodzaj audycyj literackich, najwię: 
kszem cieszy się powodzeniem, są: 
dzę, odpowiedź wypadłaby na korzyść 
słuchowisk. Ten, słusznie tak 
przed paru laty nazwany „teats wys 
obraźni”, wykazuje coraz więk żyć 
wotność i rozmaitość ujęcia, dając bą 
dla radja pisane przez wybitne pióra 
utwory, bądź zradjofonizowane przes 
róbki lub fragmenty dzieł literatury 
polskiej i wszechświatowej — sięgając 
do czasów najdawniejszych, jak pas 
miętny cykl djalogów Platona w audy- 


cji radjowej, który cieszył się nieprzee 
widzianem powodzeniem. Występy 
znakomitych aktorów, łączenie ilustras 
cji muzycznej z tekstem dramatycze 
nym, słuchowiska dla dzieci, dla mlos 
dzieży, regjonalne, folklorystyczno:lu* 
dowe, okolicznościowo =patrjotyczne — 
jak w doroczne „Święto Morza", w 
rocznice doniosłych faktów historycze 
nych i t. d. — wszystkie te odmiany 
repertuaru „Teatru Wyobraźni" świada 
czą o bogactwie motywów i szerokiej 
rozpiętości wrażeń, jakie dać może 
dobrze, artystycznie wykonane słucho» 
wisko. Mieliśmy ich przez te dziesięć 
lat poważną liczbę, W ostatnim roku 
sluchowiska polskich autorów zaczyna» 
ja wkraczać na światowy rynek radjos 
Wy: są na nie już zapotrzebowania w 
dyrekcjach stacyj zagranicznych — co 
jest sukcesem niemałym, zarówno au- 
torów tekstu, jak wykonawców i reżye 
serji Polskiego Radja. 


W dziale właściwym audycyj literac: 
kich, gdzie jako solista występuje przed 
mikrofnem prelegent lub recytator, — 
cbserwując je od szeregu lat, stwiere 
dzić trzeba dwa zjawiska: dążność do 
pewnej stabilizacji rodzajów, które 
dawniej ulegały częstym fluktuacjom, 
w postaci tworzenia cyklów, (recenzje 
z nowości literackich „Co czytać", 
„Przegląd wydawnictw”, „Szkice lites 
rackie'), oraz równorzędne redukowas 
nie długości prelekcyj, wypływające z 
ogólnej polityki programowej Dyreke 
cji, idącej po linji nieprzeciążenia pros 
gramów żywem słowem. Recytacje ue 
tworów dawnej i nowej poezji oraz no+ 
| Boaarycemynrznczcza| 


Ku czci Piotra Skargi 


Krakowski komitet obywatelski ku 
uczczeniu 400-lecia ks. Piotra Skargi 
w Krakowie, podzielony na poszcze” 
gólne sekcje, pracuje żywo nad organie 
zacją uroczystości, które odbędą się w 
Krakowie, w dn. 6—7 czerwca r. b. W 
związku z uroczystościami, krypta 
Skargi w Bazylice św. Piotra i Pawła 
została ukończona į zaopatrzona w o: 
świetlenie elektryczne, Złożenie szcząte 
ków doczesnych ks. Piotra Skargi do 
nowej trumny odbędzie się w połowie 
maja r. b, 

Równocześnie odbywa się restaura 
cja wnętrza domu ks, Piotra Skargi 
przy ul. Siennej, 

Jednym z punktów uroczystości bęs 
dzie otwarcie wystawy z epoki Skargi 
w salach zamku królewskiego na Wa: 
welu 


W skład komitetu honorowego 
czerwcowych uroczystości w Krakowie 
wejdą m. in: minister W. R. i O, P, 
wojewoda krakowski, dowódca O. K, 
V., prezes Polskiej Akademji Umice 
jętności, rektor , Uniwersytetu Tagiel» 
lońskiego, prezydent miasta i inni, 

Z przedstawicieli władz kościelnych: 
ks, prymas kard. Hlond, eppi 
krakowski arcybiskup Sapieha ks. 
prowincjał Zakonu OO. TERS 
Lona, 

Na uroczystości spodziewane jest 
przybycie m. in. delegacji z wieńcem z 
miejsca urodzenia Piotra Skargi z 
Grójca pod Warszawą oraz przyjazd 
licznych przedstawicieli i. delegacyj 


społeczeństwa z całej Polski 
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pcheł; można usmarzyć jajecznicę i | 


kupić masło. 

Z hali, od Zmarzłego Stawu po 
bulach, rumowiskach i progach 
skalnych, pniemy się w stronę żle: 
bu Zawratowego poto tylko, bv po 
drugiej stronie Zawratu stoczyć się 
w zawrotnej szybkości w dolinę 
Pięciu Stawów. Dmie potężny wiatr 
i często trzeba zdejmować 'narty i 
przedzierać się przez Dolinę do 
schroniska, niosąc na ramionach des 
ski i plecaki (o ironjo! przecież szue 
kamy wiosnyl). Dalsza droga wie: 
dzie obok Przedniego Stawu na 
grzbiet Świstówki, potem przez kor 
tlinkę i stokami Opalonego Wier- 
chu na grzbiet Opalonego, skąd wie 
dać kotlinę Morskiego Oka. Do: 
chodzimy do niej na drugi dzień raz 
no. Wita nas tam kosodrzewina, 
tworząca nieprzebyte gąszcze i mas 
leńka, niepozorna, nisko przy ziemi 
się płożąca wierzba karłowata. W 
schronisku w Roztoce możemy śnić 
spokojnie o tatrzańskiej wiośnie: że 
to już na skałach wapiennych obok 
pachnących goździków tatrzańskich 

plączą się „kocie łapki“, że dziewięće 
sił, oset o białych kwiatach rozściela 
symetrycznie swe liście tuż przy, 


Kaplica w Jaszc: 


ziemi, że gencjanty już się panoszą 
w swych kolorowych odmianach, a 
przy nich rozchyla płaty ku słońcu 
pomarańczowy kozłowiec. 

Rano, zajadając w schronisku na 
pół zgniłe osżczypki, postanawiamy 
wrócić do Zakopanego. i ruszyć w 
Czarnohorę lub, Bes Środkowy: 


W. południe stoimy już spowrotem | 


na Zawracie. Wąska to szczerba w 
grzbiecie gór i bardzo niegościnna 
w czasie wielkich wiatrów. Oto wis 
dzimy jak para narciarzy męczy się 
z podejściem. Raz po raz, zmożeni 
wiatrem, wracają w dół. Dziwacznyin 
jest ich wysiłek wobec tych zime 
nych, niebotycznych wierzchołków. 


Krywań, Hruby, Mięguszowiecki, 
Gierlach, Lodowy patrzą na to 
wspinanie z  niewybaczalnym spoż 
kojem. 


W Zakopanem znowu ten piekiele 
ny chałas i tłumy ludzi, dreptających 
z.pod Krokwi do Kuźnic i z Kużnic 
pod Krokwię. Jest święto i gazdo* 
wie zarzucili ną ramiona ciemnobrą* 
zowe cuhy z czerwonemi wyszyciaź 
mi. Całe miasto jest brązowosbiałe. 
Na strome dachy, załamane pod o: 
strym kątem, o szczytach ozdobio 
nych promienistem słońcem — pada 
wieczorny zmrok. Twarze narciarzy 
wydają się jeszcze więcej opalone, 
niż są w istocie. 

Wszędzie zima, zima, zima. A 
przecież myśleliśmy, że przynaje 
mniej na Cyrhli, tatrzańskie krokua 
sy pokryją wczesnym, wiosennym 
fioletem rozległe polany“ ś 
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wel lub fragmentów  powieściowych, 
wybitnych autorów współczesnych, u- 
ważać należy za sposób popularyzacji 
literatury ojczystej, zasługujący na us 
znanie i należytą opiekę czynników kie 
rowniczych. Przez pewien czas nada- 
wany był cykl utworów literackich (res 
cytacje), pisanych w polskich gwarach 
ludowych: podhalańskiej, śląskiej, san« 
domierskiej i in, Przy wyborze zdole 
nych recytatorów, pochodzących z da=- 
nej prowincji, był to pomyst trafny i 
ciekawy. Należałoby, sądzimy, takie 
audycje kontynuować, 

W tym rzucie oka na dziesięcioletni 
dorobek działu literackiego Polskiego 
Radja godzi się wspomnieć, jako dos 
wód czujnego trzymania ręki na pule 
Sie życia literackiego w kraju, audycje 
okolicznościowe (cykl sylwet pierw: 
szych członków  Akademji Literatury 
Polskiej, laureatów nagród, portrety lis 
terackie znakomitych świeżo zmare 
łych pisarzy polskich i obcych). 

Za cykle propagandowe należy u» 
znać i, jako ważny czyn kulturalny 
podkreślić — urządzenie całego szeres 
gu prelekcyj, porzedzających pięćdzie: 
sięciolecie śmierci Norwida, lub osta- 
tnio, serję poświęconą twórczości Cons 
rada, 

Dział satyry i humoru w ostatnich 
czasach słusznie wszedł w zakres pros 
gramów radjowych. Dział trudny w 
stabilizacji, ze względów niezawsze od 
woli dyrekcji zależnych, Poza sporas 
dycznemi audycjami wymienić tu nales 
ży jako chronologiczne usiłowania, star 
łej reprezentacji humoru i satyry przed 
mikrofnem „Lożą Szyderców" i „We» 
solą Syrenę", warszawski odpowiednik 
pobijającej ją utrwaloną popularnością 
lwowskiej „Wesołej fali" 

W tym krótkim pamięciowym przes 
glądzie ważniejszych pozycyj działale 
ności Polskiego Radja na odcinku lites 
rackim, nie można pominąć milczeniem 
dwóch konkursów Polskiego Radja: na 
poezję liryczną i na słuchowisko — jas 
ko dowodów ruchliwości i zapobiegli= 
wości kierownitewą o współpracę autos 
rów z instytucją. 

Jej charakter, dający możność ol. 
brzymiego rozszerzania swego zasięgu 
i wpływów, wierzymy, doda jej bodźca 
do coraz intensywniejszej pracy nad 
pomnożeniem w nowem  dziesięciole< 
ciu, zdobytych dotąd bogatych plonów. 
SIEBRAFE CLERET: TLT, "EP EEEE TIDE 


Kongres muzyki Kościelnej 
w Poznaniu 

Z okazji dziesięciolecia Związku 
Chórów Kościelnych  Archidjecezyj 
Gnieźnieńskiej i Poznańskiej odbędzie 
się w Poznaniu dn. 20 i 21 września 
Kongres Muzyki Kościelnej, Program 
kongresu jest już opracowany, W ra: 
mach Kongresu odbędą się zawody 
wszystkich chórów Związku w trzech 
kategorjach (około setki zespołów). 
Dla chórów kategorji pierwszej prze- 
znaczono do wykonania: „Motet Eu: 
charystyczny* — B. W. Walewskiego 
(chóry męskie) oraz „Ave Maria“ F, 
Nowowiejskiego (chóry mieszane). 
Dla kategorji drugiej: „Ave Maria" 
ks, Chlondowskiego (chóry męskie) i 
„O salutaris Hosti ks. Gieburows 
skiego (chóry mieszane), Dla zespo» 
łów kategorji trzeciej (wyłącznie chô- 
ry wiejskie): „Zdrowaś Marja“ Sue 
rzyńskiego (chóry męskie) oraz Sance 
tus i Benedictus z „Mszy Polskiej" St. 
Kwaśnika. 

Poza tem w auli Uniwersytetu Pos 
znańskiego odbędzie się uroczysty 
koncert na którym wykonane zostaną: 
hymn ks. Gieburowskiego, „Tu es Pee 
trus“ oraz „Missa pro pace" F, Nowo- 
wiejskiego. Udział w koncercie weżmie 
prof. J. Pawlak, organista katedry po- 
znańskiej, W drugim dniu zjazdu uz 
czestnicy usłyszą podczas nabożeństwa 
quiem“ ks, Gieburowskiego w wyko- 
w Kolegjacie farnej, uroczyste „Re- 
naniu Chóru im, św. Cecylji z Inowroz 
cławia pod dyrekcją prof, T. Sobies 
skiego. Liczne referaty i zebrania dy- 
skusyjne, poświęcone aktualnym zaga+ 
dnieniom, dopelnią programu Ziazdu 
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STANISŁAW ROGOWSKI 


DZIŚ TEATR 


Ulotki i dzienniki obwieszczają 
miastu: dziś teatr nieczynny. Jakto? 
— pytamy siebie — czyżby teatr 
zations Teme an 
dziś właśnie zamierz: d TA 
Może idzie na emeryture, albo 
wziąwszy sobie do serça ponurą 
tragedję, skoczył.z ostatnich pięter 
i już nie żyje? Jakto? Przecież jesze 
cze wczoraj trząsł się od śmiechu 
nad starą komedją, łypał pociesznie 
oczyma wszystkich reflektorów. i jak 
pijany nucił bez przerwy, refren or. 
klepanej piosenki; 
cjentowi wodzić się za nos, robił 
deszcz i echo, terkotał dzwonkami, 
kurtyną i był tak miły, że 
orzy w antraktach mówili z uznas 
Mle dzisiaj idzie jak po. ma: 


gderał i był ze wszystkiego nies. 
'olony — dziś bił mu brawo i 
ie tak konwulsyjnie, że aż, 
ał pod nim pluszowy fotel i 
jla jego  szpiczasta, czarna 
Pierwsze rzędy krzeseł pa» 
trzyły ze zgorszeniem na rozbawio+ 
nego dyrektora, ale kiedy nagle rue 
nął fotel, a z nim dostojny opiekun 
teatru, widownia gruchnęła salwą 
śmiechu, a woźni krztusili się, ocies 
rając chusteczkami zwilżone oczy. 
Wtedy dyrektor wstał jakgdyby nic 
i krzyknął: A to dobre! — i wów 
czas posypały się oklaski, nawet ze 
strony aktorów, oniemiałych kom» 
pletnie na myśl, że „stary“ w przys 
stępie humoru pewnie zapłaci gażę. 


Po przedstawieniu dyrektor kazał 
znależć mechanika i wziąwszy go 
konfidencjonalnie pod rękę, długo 


z nim rozmawiał na temat przypae 
dłości chorobwych teatru. Mechanik 
rzekł jedno słowo: zapadnia, a dys 
rektor odpowiedział: zreperować, — 
poczem ze złotej papierośnicy pos 
częstował go papierosem i podrep» 
tał, nucąc razem z teatrem refren 
oklepanej piosenki. 
Więc jeszcze wczoraj teatr szalał, 
a dziś ogłasza, że jest nieczynny? 
Kto zresztą wie? Czy nie zwrócie 
ło waszej uwagi przy opuszczaniu 
teatru, że dziwnie skrzypiała jego 
podłoga, a wahadłowe drzwi wyda» 
wały jakiś bolesny jęk? Potem zas 
gasły prędzej niż zawsze Światła ze» 
rznych |lampionów i teatr pos 
grążył się w nieprzejrzanym mroku. 
Może nie zwróciliście na to uwas 
gi, bo przecież każdy z was opusze 
czając jego bramy, zdążył już mys 
ślami ulecieć gdzieindziej. Weszlie 
ście w miasto, w dorożki i pojazdy, 
rozprószyliście się w kierunku do» 
mostw, opadły 'was chmury wła: 
snych kłopotów, a teatr pozostał 
, z ciężarem samotności na stare 
czych barkach.. 


W OWĄ NOC. 


Gasły raz po raz latarnie, oddala: 
ły się coraz głębiej sygnały ostatnich 
tramwajów, wyludniały się ulice, a 
noc piękniała dla rzeczy opuszczos 
nych. Tem czyściej i jaśniej wydo” 
bywał się iężyc z nad Placu Tes 
odora, mięsisty, dostojny, świado* 
my swojej roli w umarłem mieście 
żywych. Na kramy, stragany, zaułe 
ki, ploty i mury spadała powódź 
światla i tem sztucznie, tem fanta: 
styczniej uwypuklał się świat po tej 
stronie, zapełniał się dekoracjami nie 
by na wielkie widowisko. Teatr pa* 
trzył na to z pobłażaniem; znał na: 
pamięć wszystkie „kawały“ księżyca 
i sam umiał wszystko lepiej urzą” 
dzić. W rekwizytorni posiadał dzies 
siątki księżyców; jedne z nich były 
komiczne, inne bardzo prawdziwe i 
nastrojowe; można było użyć ich w 
każdej potrzebie, a wtedy miało się 
światlocień i koloryt, pozatem moz 
żna było wzdychać, płakać, kochać 
się albo doprowadzać do skutku 
krwawe historje. Zreszta ten kos 


pozwalał inspie/ 


"Nawet dyrektor, który odwiecze, 


smiczny księżyc był zły i czasem 
naprawdę krzywdził ludzi. Teatr 
pamięta jak raz prowadził na uwięzi 
swoich promieni bezradnego lunaty» 
„kai wywiódł go na dach teatralny, 
{wodzi} wgórę i nadół, a potem spo: 
*wodował jego śmierć. Od tego cza» 
“su czuje do niego żal i teraz niewies 
fle sobie robi z tych sztuczydeł i kuż 
glarstw. Zato uważnie śledzi krawca 
„Bijaczynę, który teatr kocha i pamię: 
jta jego dawne, dobre czasy. Oto 
paya idzie do pobliskiego szyne 
ku, kupuje za ostatnie pieniądze 
wódkę i pije tylko poto, aby wiele 
sobie przypomnieć i popłakać nad 
tem, że teraz jest tak źle. Po zakas 
{markach włóczy się inny dobry zna» 
jomy, zidjociały posłaniec Pańcio; 
„czas sączy się  bezbarwnie przez 
przestrzeń jego bezmyślnych oczu 
i nawet sen nie przychodzi. Niekie: 
dy zawibruje mu w uszach cienki 
pisk małpki, którą własnemi rękoma 
_upiekł nad ogniem i pozatem nic; 
siedzi w teatrze, bo wie, że gdyby 
choć o krok ruszył poza jego obręb, 
świat zmalałby mu i zapadł się pod 
nogami. W/ takie noce zwykł także 
błądzić tędy aktor na emeryturze. 
Jeszcze go dotąd nie było, ale pew» 
inie lada chwila nadejdzie gorzko us 
"śmiechnięty, z zarzuconią dziwacze 
nie peleryną. Noc jest długa i ciągle 
wysupuje z mroku zniekształcone 
sylwety, ruchome cienie tej okolicy. 
Dopiero o którejś tam godzinie nad 
ranem kończy się ich wędrówka i 
wszyscy wraz z teatrem zasypiają; 
wtedy niema już księżyca; niebo 
przygasa, a z niem matowieje każdy 
kształt i w tej szarości rozpływa się 
jak wczorajsze wydarzenie. 


IDZIEMY NA ZWIADY 


„Dziś teatr nieczynny”. Zaniepo» 
kojeni komunikatem śpieszymy w 
porannej porze w stronę wysokiego 
gmachu. Wchodzimy z boku, nie 
jak zawsze przez główne wejście. 
Portjer, ten wiecznie zaspany, choć 
wszystkowiedzący strażnik teatru, 
nie broni wejścia. Ale nie pytamy 
go o nic; sami chcemy wszystko 
sprawdzić, wszystkiemu się przyja 
rzeć i dlatego długim  kurytarzem 
wnikamy w ciemność. Głucho tu i 


pusto. Przez odchylone drzwi pras 
cowni krawieckiej wpada smuga 
„Światła. Wchodzimy: Na stołach, 


krzesłach, na wieszadle, wiszą i leżą 
dziwaczne” stroje, uniformy i nakry* 
"cia głowy. Kapelusze z piórami, 
grenadjerskie czaka, lśniące cylin» 
dry obok strażackich hełmów wala: 
ja się w kurzu, w całej masie odpade 
ków, skrawków i nici. Niedawno 
chyba jeszcze musiał tu ktoś praco: 
wać, bo w powietrzu unosi się swąd 
przypalonego materjału, żelazko jest 


j „ciepłe a spod igły maszyny spływa 


w fałdach nieukończona peleryna. 
Krawcy zapodziali się gdzieś, zos 
*stawiwszy swoje okulary, metry i 
kredę, a ich klijenci pożaglowali w 
"daleką przeszłość. Przybyli tu na 
krótko, pozwolili się zmierzyć na 
długość, szerokość i wysokość i 
przez odchylone okno wymknęły się 
ich powłóczyste smugi ku drzewom, 
obwieszczającym  szkieletami nad 
chodzącą jesień. Z porzuconych 
strojów niezbiecie wynika, że byli 
tu dumni dandysi, kawalerowie jas 
kichś orderów, książęta iich pokorni 
słudzy. Musieli tu gościć także fanz 
tastyczni mieszkańcy lasów — bo 
oto na podłodze spoczywają w nies 
ładzie skóry satyrów i faunów — 
ziemskie powłoki duchów leśnych, 
— wyrwanych stąd, unoszącym się 
w powietrzu cierpkim aromatem 
zbutwiałych liści, których pełno woz 
kół teatru. Teraz, kiedy przewiały 
ostatnie prądy ich  przeźroczystych 


emanacji — pusto tu, bo krawcy u- 
ciekli, przerażeni zniknięciem taieme 


niczych gości. Za nimi uciekamy i 
my także, aby przejść do innej, dzi» 
wacznej siedziby, do 


REKWIZYTORNI. 


Wysoko piętrzy się ten salon, skłós 
conych ze sobą gratów. Ta zapaję* 
czyniona _ rupieciarnia martwych 
przedmiotów, robi wrażenie gros 
bowca pogrążonego w dostojnej zas 
dumie nad biegnącym szeregiem lat. 
Kilka wieków złożyło tu swoje znas 
ki rozpoznawcze, ale tylko jeden 
wyraz unosi się nad tem muzeum 
teatralnem: czas: Czas pełen naje 
dziwniejszych wymysłów, bezsilny 
wobec niespodzianek choćby najs 
bliższej przyszłości — teraz stłame 
szony tutaj w ciasnej kryjówce ze 
stosami nieważnych świadectw swo« 
ich epok — o wartości, już tylko re» 
kwizytu. Czas między klepsydrą a 
modernistycznym zegarem buduaros 
wym leży tutaj upokorzony i bez 
żalu opuszczony przez ludzi, jego 
wyznawców z konieczności. Wypo» 
życzył go sobie teatr do dyspozycji 
i oto na deskach budzi się. z mare 
twego snu i wtedy, w ciasnych i 
niezdarnych imitacjach, przeżywa 
swoją śmieszność. Chwieje się w 
tekturowej lasce ministra, wyglada 
spod groteskowej korony z pozła: 
canego papieru, cierpko śpiewa w 
kurantach i matowo błyszczy ze 
szpad damasceńskich. Leżą niczem 
niezapisane zwoje perzgaminów, z 
których oznajmia się dekrety j o% 


glasza wyroki. Wiszą obrazy — fale | 


syfikaty starych mistrzów. Z kątów 
wystercza niegroźna broń: lufy i 
ostrza. W zgodzie, stoją obok siebie 
krzyże i świeczniki 
ne. A pozatem całe mnóstwo zabas 
wek, pajaców z tektury, lalek i in= 
strumentów, jak w wielkim bawial- 
nym pokoju. Teatr — duże dziecko 
nigdy nie nudzi się i co wieczór wy» 
myśla nowe zabawy ku uciesze, pus 
bliczności. Po tej wieczornej rozrywa 
ce rekwizytor, wysoki, chudy i po» 
nury człowiek, © znosi wszystkie 
świecidełka i troskliwie składa je w 
tym magazynie. Ale dziś go niema 
Idziemy dalej. Rzędem obok siebie 
biegną małe klatki. To , 


GARDEROBY AKTORÓW, 


Ciasne pokoiki z jednem oknem. 
Ściany tradycyjnie brudne, zapisae 
ne, pokryte koszlawemi rysunkami. 
Z tych nieudanych wierszydeł j ka» 
rykatur, z liczb ponalepianych na 
lustra, z pudru bielejącego w otware 
tych pudełkach, ze szminek rozrzu+ 
conych w szufladzie i twardych gor* 
setów, kradniemy  historję aktors 
stwa. W ścianach, dobrze kryjących 
tajemnice, rezydował niegdyś towas 
rzysko, choć podziwiany na scenie, 
w tych pokoikach znachodził swój 
wyraz, tutaj przeoblekał się w togi, 
cieszył się sukcesami i trapił niepo% 
wodzeniem. Primabaleriny, tenorzy, 
wielcy artyści stanowili tu kiedyś 
swoistą arystokrację, która z pogare 
dą odnosiła się do szarego plebsu 
swych adoratorów. Była to zresztą 
jedyna zemsta godna bogów. W 
tych niejednokrotnie kabotynach i 
pozerach siedział olbrzymi talent i 
on to drwił sobie z pieniądza, pos 
chodzenia i wiedzy. Z wyblakłej fos 
tografji patrzy na nas rasowa twarz 
aktora. Nazwisko nieznane. Ale w 
oczach tyle skupienia, w ustach po» 
gardliwe wydęcie, a w twarzy suros 
wość, że mimowoli uchylamy czoła 
przed jego minionym, lecz niewątplie 
wym autorytetem. A tu? Co za nies 
przyzwoitość. Pikantna baletnis 
ca ukazuje swoje gęste koronki i us 
śmiecha się przytem z widocznem 
zażenowaniem. To pewnie ulubienie 
ca publiczności, ideał studentów i 
podtatusiałych bywalców „tingli « 
tangli“, Dziś już gruba warstwa pys 


siedmioramien= ; 


NIECZYNNY 


łu padła na te fotografje, a koronki 
rozpadły się, przeżarte przez mole. 
Mieszka tutaj inne aktorstwo, inni 
ludzie, tylko może mniej przesądów, 
ale zato więcej rzemiosła. Więcej już 
trzeba talentu i protekcji, aby w 
zwycięstwach upodobnić się do tej 
aktorzycy na portrecie, którą otacza: 
ją roje tragicznych masek męskich, 
jej ofiar i niewolników. Dawne pię: 
kności od czasu do czasu zaglądają 
do teatru. Idą krokiem wolnym o% 
parte na lasce, niepoznawane i nies 
respektowane przez nikogo, przys 
gnębione, że nie mogą wywołać na 
twarzy rumieńca wstydu, gdy im dy: 
rekcja zaofiaruje kilka złotych zae 
pomogi; nie zaglądają do garderób, 
bo chyba pękłoby im serce z żalu i 
upokorzenia, jakie daje niedołężna 
starość. 

Za glądamy do każdej garderoby, 
ale i wnich niema ani żywej duszy. 
Gdzie się zatem podział personel, 
gdzie są aktorzy, zaludniający co» 
dziennie gmach teatralny? Wpadas 
my na scenę, ale i tutaj gęsta i pos 
kraczna ciemność bije ze szkieletów 
maszynerji, płócien i nagromadzo+ 
nych dekoracyj. Nagle spada nies 
oczekiwany słup światła i razi oczy, 
już nawykłe do mroku. Rozlega się 
dyskretna melodja gawotu. I roze 
paczliwy niemal krzyk: 

— Przestać! Żółte. Prawa górna =- 
Trzecie czerwone! Doooość! — 

Orkiestra urywa melodję. Robi 
się półmrok, Znowu płyną dźwięki 
zamierzchłego tańca. Z czarnej czes 
luści wyrusza pochód w barwnych 
strojach z czasów Louis XIV, z ko» 
lorowemi lampionami. Rozpoczyna 
się niemy taniec, pełen wytwornych 
ulkłonów, zalotnych uśmiechów i 
spojrzeń. Korowód krąży, tańczy, 
czerwone usta śpiewają, a raczej nu» 
cą cicho jakieś miłosne trele. Koros 
wód znika i w oddali jeszcze, jak 
za dwoma wiekami, pobrzmiewa 
słaby śpiew. W oczach mamy jesze 
cze wrażenie snu o odległej epoce, o 
zdarzeniu nieprawodpodobnem, a 
już nowy potok światła zalewa sce: 
nę, aby rozczarować, rozwiać zmare 
twienia o teatr, pokazać, że wszyste 
ko jest w jak najlepszym porządku i 
nie dzieje się nic ponad przeciętny 
tryb rzeczy. Rokokowy korowód, 
to tylko wycinek z mozolnej pracy 
nad ostatecznem wykończeniem wie 
dowiska. To 


GENERALNA PRÓBA 


moljerowskiego arcydzieła. Za kuli: 
sami, na widowni, na scenie — wszę« 
dzie roi się od postaci. Tu przebra: 
ni aktorzy, tam krawcy i fryzjerzy, 
obok rekwizytor gotowy na każde 
zawołanie, inspicjent przy aparatu: 
rze, mechanicy przy zapadniach i 
dźwigniach,  elektrotechnicy przy 
górnych światłach i reflektorach, W 
przejściu tłoczą się statyści i burzli+ 
wie wiecują nad kwestją niewypła* 
conych dotąd honoracyj. A na po» 
djum, niby władczy dyrygent tego 
zbiorowiska, panuje reżyser; u jego 
stóp, jakgdyby ujarzmiona siedzi w 
budce suflerka i pije bladą, kto wie 
czy nie sztuczną, herbatę teatralną. 
Gong. Marjonetki poruszyły się z 
grup. Chwilowe zamieszanie, poczem 
wszyscy już na swoich miejscach, 
gotowi do rozpoczęcia gry. Reżyser 
daje znak į znowu gawot i znowu 
rozśpiewany pochód. Co jakiś czas 
wpada gromki głos reżysera, dyrek« 
tora, dekoratora i znowu reżysera. 
"Teatr pracuje. Przez kilka godzin. 
A wieczorem znowu do północy, 
może i później. W bezgwiezdną, de 
szczową noc zespół powraca do do* 
mu, niepewny jutrzejszego speke 
taklu. Teatr zmęczony usypia. Nikt 
mu nie przerywa zasłużonego snu. 
Nazajutrz budzimy się i czytamy: 
Dziś premiera. 
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Słownik geograficzny Państwa Polskiego 


Powstaje nowe, monumentalne wys 
dawnictwo, godne wielkiego. narodu w 
odrodzonem Państwie. Obok „Słownie 
ka Biograficznego”, który z olbrzymim 
wysiłkiem całego świata naukowego 
Rplitej wydaje "Akademja Umiejętnoś 
ści, zaczyna wychodzić. „Słownik Ges 
ograficzny Państwa Polskiego i Ziem 
historycznie z Polską związanych“, 

Z prospektu „Słownika  Geograficze 
nego” dowiadujemy się, że w skład 
Komitetu redakcyjnego wchodzą - nas 
stępujący uczeni: E. Romer, C, Baus 
donin de Courtenay Jędrzejewiczowa, 
F. Bujak, B. Hryniewiecki, St. Małe 
kowski, K. Nitsch, St. Pawłowski, 
Wł. Semkowicz, J. Smoleński, E. 
Szturm de Sztrem, B. Zaborski, FL 
K nowski, A. Patkowski, H. Świe 
ski. Redaktorem naczelnym jest 
Arnold, profesor Uniw. warszawa 


St 
skiego, W Radzie redakcyjnej „Słowa 


nika“ zasiadają delegaci  kilkudziesię: 
ciu najpoważniejszych instytucyj nas 
ukowych. 

„Słownik / Geograficzny, Państwa 
Polskiego i ziem historycznie z Polską 
związanych" zaczęto opracowywać w 
x 1931, realizując uchwałę Pierwszego 
Ogólnopolskiego Kongresu Krajos 
zmawczego, który się odbył w Poznae 
niu w 1929 r, 

Podjęcie tych prac uznano za kos 
nieczne i naglące, jedyny bowiem dos 
tychczas na szeroką miarę zakreślony 
„Słownik Geograficzny Królestwa Pols 
skiego i innych krajów słowiańskich“ 
nie odpowiada już dzisiejszym potrzes 
bom, zarówno codziennym, jak i nas 
ukowym, Monumentalne dzieło, opra- 
cowahe w latach 1880—1902 z olbrzy» 
mim nakładem pracy przez Chlebow» 
skiego, Sulimierskiego i Walewskiego, 
spełniło już swoje zadanie, Duży pos 
stęp nauki, wielkie zmiany gospodar» 
cze, zasadniczo różne stosunki polie 
tyczne, a przedewszystkiem odzyskas 
nie niepodległości, wymaga nowego, 
przystosowanego "do warunków doby 
obecnej, wydawnictwa. 

Zwołany w grudniu 1930 r., z inicjaś 
tywy Rady Głównej Polskiego Towai 
rzystwa Krajoznawczego, zjazd przeds 
stawicieli wszystkich wyższych uczelni 
i kilkudziesięciu instytucyj i towae 
rzystw naukowych utworzył Radę Res 
dakcyjną Słownika i wyłonił Komitet 
Redakcyjny, złożony z  najwybitniejs 
szych przedstawicieli nauki polskiej, z 
prof, dr. Eugenjuszem Romerem na 
czele. Na redaktora naczelnego powo» 
łano prof. dr. Stanisława Arnolda. 

Nowy Słownik Geograficzny,  zgoe 
dnie ze swym tytułem, obejmie ziemie 


Państwa Polskiego i terytorja państw 
sąsiednich, związane z niem geogra: 
ficznie, etnicznie lub historycznie. 


Obszar Polski współczesnej opracowae 
ny będzie wyczerpująco, jak również, 
w miarę możności, opracowane będą 
bardzo dokładnie, z uwzględnieniem 
wszystkich miejscowości, ziemie przylee 
gle, posiadające conajmniej 5 proc, lud» 
ności polskiej; Uwzględnione też będą 
wszystkie inne ziemie, które kiedykolś 
wiek znajdowały się w granicach najs 
dalszego historycznego zasięgu Polski; 
podane będą dla nich opisy wszystkich 
terytorjów, miejscowości zaś . opracos 
wane będą tylko w większym lub 
mniejszym wyborze, 

Dla nowego wydawnictwa przyjęto 
układ regjonalny, oparty na podstawie 
historycznej z uwzględnieniem dzisiej: 
szego podziału politycznego i adminie 
stracyjnego. Układ ten daje dużo więć 
cej możliwości szczegółowego i dokład: 
nego opracowania treści. Pozatem za- 
pewni równocześność infonmacyj dla 
Wszystkich miejscowości na całym o4 
pracowywanym obszarze i pozwoli na 
oddanie do użytku czytelników pewnej 
zamkniętej . całości już w każdym to: 
mie. Stosownie do tej zasady każdy 
tom zawiera jedno lub parę wojes 
wództw oraz terytorja do nich przyleż 
gle a leżące poza granicami Polski. 
Tom ostatni poświęcony będzie Polsce 


| nych, 


jako całości. Poza artykułami syntez 
tycznemi, jak np. historja, geologja, 
flora Polski i opisami większych jedno« 
stek geograficznych, jak Wisla, Bał» 
tyk, Karpaty, zawierać on będzie dos 
kładny indeks wszystkich haseł, wy: 
mienionych, w _ całem wydawnictwie 
oraz wykaz zmian administracyjnych, 
wprowadzonych po rozpoczęciu druku 
wydawnictwa, 

Słownik Geograficzny Państwa Pole 
skiego, tak jak i dawniejszy „Słownik” 
Chlebowskiego, poda szczegółowe opie 
sy województw, powiatów, miast, wsi 
i wszystkich osiedli ludzkich, mają» 
cych oddzielną nazwę. Artykuły te 
obejmą wszystkie zagadnienia, doty- 
czące geografji, topografji i t, p, jak 
również dadzą wyczerpujące informas 
cje o stosunkach gospodarczych, spos 
łecznych, kulturalnych,  statystycze 
komunikacyjnych,  turystycze 
nych i t, d. Takież opisy podane będą 
dla wszystkich objektów  geograficze 
nych, jak rzeki, jeziora, góry, lasy, 
błota i t. p. Pozatem każdy tom Slows 
nika zawierać. będzie opisy ogólne 
większych terytorjów, jak n. p. Pomoz 
rze, Prusy Wschodnie, Ukraina i t. p. 
z punktu widzenia rzeczowego, a więc 
archeologji, geografji, etnografji, histo: 
rji, klimatu tych obszarów i in. Na 
końcu każdego artykułu, zarówno ogóle 
nego jak i szczegółowego, podana bęe 
dzie bibljografja, dotycząca omawias 
nych zagadnień lub miejscowości, Poe 
zatem do każdego tomu dołączy się 
objaśnienia i wykaz skrótów używa- 


l mych w tekście. oraz wykaz skrótów 


bibljograficznych. Uzupełnieniem i wy: 
jaśnieniem artykulów będzie materjał 
kartograficzny. Obejmie on szereg map 
syntetycznych omawianego terenu, 
mapy powiatowe, współczesne plany 
miast i historyczne lub rekonstruos 
wane plany miast ważniejszych. Nies 
zależnie od materjału kartograficznes 
go, zamieszczone będą liczne ilustracje 
zarówno w tekście jak i na oddziele 
nych tablicach. 

Poszczególne działy I. tomu Słownis 
ka powierzone zostały wybitnym spes 
cjalistom, którzy opracowali artykuły 
ogólne oraz czuwają nad odpowiednie» 
mi działami w artykułach szczegóło+ 
wych. Wszystkie materjały zostały os 
pracowane i przygotowane do druku 
przez pracowników naukowych Biura 
Redakcyjnego pod kierownictwem res 
daktora naczelnego. Nazwiska wszyste 
kich współpracowników, którzy brali 
udział w opracowaniu I, tomu, będą 
zamieszczone we wstępie. 

Celem Słownika Geograficznego 
Państwa Polskiego jest podanie jaknaje 
bardziej wyczerpujących wiadomości 
tak o całej Polsce jak i o każdej miej» 
scowości. Władze państwowe i samo» 
rządowe, szkoły, nauka, prasa, organie 
zacje gospodarcze i społeczne, instytu+ 


cje kulturalne i oświatowe, turyści, 
sportowcy i wr y, ktokole 

interesuje si , znajdzie w 
Słowniku użyteczne i niezbędne dla 


e informa. 


Międzynarodowy kongres rmmuzyczmuy 
w Barcelonie 


Podczas kongresu muzycznego w Barcelonie (18—25 kwietnia br.) odbyło się 


dla uczestników przyjęcie w sali posiedzeń sejmu katalońskiego. 


Na środku 


trybuny prezydjalnej prezydent Katalonji, Companys. 


Wiadomości muzyczne 


(ms.) Z LITERATURY O CHO: 
PINIE, Zagraniczna literatura o Cho» 
pinie wzrasta ustawicznie. Z toku na 
rok są wydawane nowe monografje w 
wielu językach. Pojawiają się nowe 
wydania poprzednio wydanych dziet. 
I tak ukazaly się w nowych edycjach 
prace franćuiskiego badacza dzieł nas 


szego mistrza: Edwarda  Ganche'a 
(„Dans le Souvenir de Fr, Chopin, 
Paryż, Mercure de France"; Fr. Cho- 
pin, sa vie et ses oeuvres“, tamže; 
„Voyages avec Fr. Chopin", tamże), 
ponadto jego nowa praca: „Souffrane 
ces de Fr. Chopin”; również w tym 
samym. naka — Znany romans. 


biograficzny Guy de Pourtales'a „La 
vie de Chopin“ ukazał się w Brazylji 


w przekładzie hiszpańskim (S. Paulo, 
Livraria Cultura Brasileira). Życia 
Chopina dotyczy! książka Jean Dae 
yvray'a p, „George Sand et ses 


amants“ (Paryż, A. Michel) oraz 


wy: 


‘to, del libro). — Żadna 


hiszpańskim na Ma* 
jorce (gdzie mistrz przebywał), bro- 
szurka p. t; „Chopin, George Sand 
dand un der Cartuja in Valdemosa" 
(Palma de Mallorca, Edicions La Cars 
toixa), Towarzystwo przyjaciół Polski 
w Meksyku (Sociedad Amigos de Po 
lonia) wydało propagandową broszur= 
kę p. t. „La musica de Polonia. Cho: 
pin", pisaną przez Luisa Moctezuma, 
Z włoskich prac o Chopinie należy 
wymienić: Franca Invernizzi, Chopin 
(Medjolan, Aurora), Nino a Salvanes 
schi, Il tormento di Chopin (Medjo* 
lan, Corbaccio) i Giovanniego Ma" 
riotti, Chopin (Florencja, Rinascimen* 
literatura je” 
dnakże nie jest tak obfita w dzieła o 
naszym mistrzu, jak angielska z osta= 


dana w języku 


Inich dwóch lat. Tu należy wymienić | 


przedewszystkiem pracę Williama Da. 
vida Murdoch'a: Chopin, his life (No= 


wy Jork, Macmillan), następnie ], WZ. i- 


Str. V 


Davison'a , „Fr. Ch. Critical and appre- 
ciative essay“ (Londyn, Reeves), Ja: 
(A: Cuthberia Hadden'a „Chopin' 


(nowe wyd, Nowy Jork, - Dutton), 
Johna Fieldera Porte'a „Chopin: the 
composer and his music" (Londyn, 


Reeves) i Marjorie Colvivle Strachey'a 
„The nightingale: a life of Chopin“ 
(Nowy Jork, Longmans), Z nies 
mieckich publikacyj wspomnieć można 
o pracy Hermana Richtera „Drei 
Frauen um Chopin“ (romans, wydany 
przez firmę Koehler u. Amelang w 
Lipsku) oraz poetycką publikację Fry: 
deryka Bóhma p. t.: „Frederic Chopin, 
der polnische Tonmeister u. 6 Prosar 
stiicke", której drugie wydanie ukaza: 
ło się w nakładzie autora (Tetschen, 


G, Jäger). Wszystkie te prace (poza 
wydawnictwami E, Ganchea) nie 
przynoszą jednak nowych wyników 


zwłaszcza pod względem biograficz* 
nym, co więcej, niekiedy nie uwzglę: 
dniają nowszych badań. Ilość ich je- 
dnak wskazuje na ciągle wielki kult 
Chopina za granicą, 

(ms.), ROK 1935 obfitował w nie 
zmiernie liczne zgony w świecie mu* 
zycznym, Według zestawienia w naj” 
nowszym tomie cennego wydawnictwa 
lipskiego „Jahrbuch der  Musikbiblio= 
thek Peters für 1935" zmarło w ub. 
roku przeszło czterystu muzyków 
(kompozytorów,  kapelmistrzów, in 
strumentalistów, śpiewaków i t. p.), 
pisarzy muzycznych i nakładców, po* 
siadających więcej lub mniej głośne 
nazwiska, Z pośród wybitnych kompo* 
zytorów ubyło kilku, których dzieła 
byly i są znane powszechnie lub któ» 
rzy posiadali dla twórczości swych nas 
rodów szczególne znaczenie, Do nich 
należą w pierwszym rzędzie: Alban 
BERG (Austrja, ur. 1885, uczeń Are 
nolda Schónberga, jeden z najwybit. 
niejszych przedstawicieli kierunku a: 
tonalnego w muzyce współczesnej. 
twórca slynnej opery „W/ozzeck* oraz 
dzieł kameralnych i  orkiestrowych), 
Paweł DUKAS (Francja ur, 1865, je: 
den z największych mistrzów nowszej 
muzyki francuskiej, twórca słynnego 


poematu symfonicznego  „L'apprenti 
sorcier", opery „Ariane et Barbe 
bleue“, baletu „La Póri* i wielu dziel 


symfonicznych), Jan HALVORSEN 
(Norwegja, ur. 1864, kapelmistrz Tear 
tru Narodowego w Oslo i kompozy= 
tot licznych ieł symfonicznych o 
charakterze narodowym, jak symfo- 
nje i suity oraz rapsodje, spokrewnio- 
ny z rodziną Griega), „Michał IPPO- 
LITOW=IWANÓW (Rosja, ur, 1859, 
uczeń Rimskiego » Korsakowa, dyrek= 
tor konserwatorjum w Moskwie, komu 
pozytor wielu dzieł instrumentalnych 
i wokalnych, zwlaszcza chóralnych 
twórca popularnych „Kaukąz* 

ów“ na orkiestrę), Marcin 
LOEFFLER (U. S, A, ur. 1861, jeden 
z najwybitniejszych amerykańskich 
kompozytorów symfonicznych kierun= 
ku impresjonistycznego, oraz dzieł kas 
meralnych), Emil Mlynarski (Polska, 
ur. 1870, kapelmistrz i kompozytor, 
przez pewien czas dyrektor opery i 
konserwatorjum w Warszawie, twórca 
2 koncertów skrzypcowych, symfonii, 
oper), Otokar OSTRCIL (Ostr 
(Czechoslowacja, ur. 1879, uczeń Zd. 
Fibicha, kapelmistrz Teatru Narodo* 
wego w Pradze i kompozytor oper i u* 
tworów symfonicznych), Józef SUK 
(Czechosłowacja, ur. 1874, uczeń i 
zięć A, Dvorzaka, prof. i rektor kon* 
setwatorjum w Pradze, kompozytor 
wielu dzieł symfonicznych i kameral- 
nych, które należą do najwybitniej. 
szych w muzyce czeskiej). Z teorety" 
ków muzycznych zmarłych w r. 1935 
szczególne znaczenie posiadał Henryk 
SCHENKER (dusttja, ur. 1868, pe- 
dagog teorji i gry fortep., autor kilku 


wartościowych publikacyj, jak „Hars 
monielehre', „Kontrapunkt“, „Der 
Tonwille* i „Das Meisterwerk in der 


Musik“). RAOUF YEKTA BEY (Tur 
cja, ur, 1875, teoretyk muzyki orjental- 
nej, prof. konserwatorjam w Konstanty 
nopolu, przewodniczący Komisji Dawnej 


(Ciąg dalszy na stronie Viei). 


Sti. VI 


Wystawa wschodnio- 
afrykańska 


We Florencji, w Pałacu Instytutu 
Etnografji i Antroplogji otwarta zosta» 
nie w maju b. r. wielka wystawa 
wschodnio = afrykańska, zorganizowae 
na przez instytut pod auspicjami Stos 
warzyszenia im. Dante Alighieri. 


Wystawa obejmie: materjały etnos 
graficzne, dotyczące Afryki Wschode 
niej, dokumenty i pamiątki kampanji 
afrykańskiej w 1896 r. i obecnej, mas 
terjały kartograficzne i bibljograficze 
ne, zbiory fotografij oraz korespondene 
cję członków stowarzyszenia Dante 
fAlighieri z żołnierzami włoskimi w A- 
fryce wschodniej. 


KSI POSWIĘCONA PAMIĘCI 
KS.:BÅUDOUIN'A. Z okazji 200vlecia iste 
nienia Domu ks. Baudouin‘a, opracowywar 
na'jest książka, poświęcona pamięci jego i 
śdzieła. Rada Opiekuńcza Domu zwras 


j 

Ga się do wszystkich osób, posiadających 

materjały, dotyczące pobytu i Bacy ks. 
dnie historji zas 


Baudouina w Polsce, Sa a 
łożenia przez niego adu, o nadesłanie 
ich adresem Warszawa, NE SŁ EGA 
28, Opiekuńcza Domu ks. Baudoue 
dn'a. 


(Dałsry dag ze strony W-ej). 


(Muzyki Tureckiej, oraz Komisji Fols 
ikloru Muzycznego). Najpoważniejsze 
straty poniosła muzykologja niemiec 
ka, (Zmarli: Eryk von HORNBOSTEL 
(ur. 1877, przedstawiciel kierunku K. 
'Stumpfa w badaniach na polu etnolo= 
gii Jmuzycznej, dyrektor berlińskiego 


Archiwum  Fonograficznego", autor 
długiego szeregu prac zakresu muzy» 
kologji porównawczej, m. inn, doty« 


czących muzyki Afryki Środkowej, na 
podstawie zdjęć fonograficznych, do« 
konanych przez prof. dra J. Czeka. 
nowskiego), Karol NEF (Szwajcarja, 
ur. 1873, prof. muzykologji w uniwer” 
sytecie w Bazylei, autor wielu prac z 
zakresu historji muzyki instrumental. 
nej, n. p, Geschichte der Sinfonie und 
Suite. Die neun Sinfonien Beetho* 
vens), Rudolf SCHWARTZ (ur. 
11589, b. dyrektor Musikbibliothek Per 
ters w Lipsku, zasłużony badacz wlos 


skiej i niemieckiej muzyki XVI i 
XVII, wieku). 
(ms) ODNALEZIENIE 'ARCY» 


DZIEŁ. Poszukiwania badaczy daw” 
niejszej muzyki w różnych bibljotee 
kach wydają coraz więcej plonów. Cos 
rocznie są odkrywane dzieła mistrzów 
muzycznych, o których sądzono, że już 
są znane wszystkie ich dzieła. Przed 
niedawnym czasem odkrył słynny mu- 
zykolog bawarski prof. A. Sandberger 
kilkadziesiąt symfonij Haydna, Obec" 
nie znaleziono w Mantui i Wenecji 
nieznane dzieła Kl. Monteverdiego, 
„Wagnera XVII. wieku“, znany zaś 
kompozytor włoski „A. Casella odna" 
lazł w Bibljotece Kongresowej w Was 
szyngłonie nieznane symfonje M. Cle* 
mentiego, 


(ms). KAZIMIERZ SIKORSKI, 
znakomity kompozytor i pedagog oraz 
teoretyk, pracuje obecnie nad podręcz* 
nikiem z zakresu teorji muzyki, Dzieło 
to wypełni dotkliwy brak w polskiej 
literaturze muzycznej, 


(ms.). KS. DR. HIERONIM 
FEICHT wybitny polski muzykolog 
pracuje nad obszernym dziełem, które 
ujmuje w całości historję harmonji w 
Polsce, aż do najnowszych czasów, Bę* 
dzie to pierwsze tego rodzaju dzieło w 
polskiej literaturze naukowej. 


(ms.) PIOTR PERKOWSKI, jeden 
z najbardziej utalentowanych kompo* 
zytorów młodszego pokolenia, został 
dyrektorem konserwatorjum w Toru" 
niu, Fakt ten przyczyni się niewątpli« 
wie do podniesienia poziomu muzycze 
nego w stolicy Pomorza, dzięki wyso- 
kim kwalifikacjom wybitnego muzyka, 
wiceprezesa Polskiego Towarzystwa 
Muzyki W'spółczesnei. s 


„KRYTYKA I ŻYCIE" 


Francuski okret powietrzny 


: 


Linja komunikacji 


powietrznej Marsylja = Algier zakupiła nowy wodnopłat, 


af 
NALE 


|. 


RZE: ŚŚ 


mogący zabierać 19 pasażerów i 5-ludzi załogi. Szybkość wodnopłata jest nie» 
zbyt wielka, tylko 200 klm. na godzinę. — Na zdjęciu nowy okręt powietrzny 
przewożony z fabryki na brzeg morza. 


Wydawnictwa księgarni 
św. Wojciecha 


| 


ARNOLD RADEMACHER 
„RELIGJA A ŻYCIE", 


Problem stosunku religii do życia 
nie jest zagadnieniem jeno na dzień 
dzisiejszy; istniał on dawniej, istnieje 
i istnieć będzie po wsze czasy. Walka 
jest zdrowa, ale w dzisiejszej epoce 
jest rozbicie, jakiego dotąd nie ogląda: 
ły wieki, Jak bardzo upadło chrześci- 
jaństwo, świadczy o tem wojna świa- 
towa. Łaską jest jednak, że ten upadek 
widzimy i chcemy zeń się wydostać, 

Rademacher daje rzut oka na jedno- 
litość religii i życia w średniowieczu. 
Rozłam między niemi datuje dopiero 
od czasów Odrodzenia. Ten rozłam 
w większym stopniu uwydatnia się w 
Niemczech aniżeli w innych krajach. 
Autor analizuje go, a potem przedsta: 
wia skutki tegoż, Następuje więc zas 
fałszowanie pojęć o religji, Jedni poe 
wiadają, że istota religji polega na ucz- 
ciwości człowieka, Inni twierdzą, że 
xeligja to rzecz jednostki, sprawa prys 
watna. Niektórzy zamykają religię w 
obrębie swego wewnętrznego wyznas 
nia, Zacieśniając ją w ten lub inny 
sposób, ludzkość chrześcijańska zacies 
śnia pojęcie Kościoła — który jest 
„ponadczasowy,  ponadkulturalny, i 
ponadnarodowy:'* — do pojęcia wyzna- 
nia, 

Autor widzi cztery typowe stanowi- 
ska wobec religji i życia: służba dla 
Boga, służba dla świata, służba Boża 
w służbie dla świata, służba dla świata 
w służbie Bożej. Te typy potwierdzają 
istnienie czterech kultur: 1) kultury 
świata, odwróconej od Boga — takim 
jest humanizm czyli „pogańskie szlae 
chetne człowieczeństwo”; 2) kultury 
Bożej, odwróconej od świata — takim 
jest czysty mistycyzm; 3) kultury Boz 
żej, zwróconej do świata — takim jest 
mistyczne połączenie Boga z pierwiaste 


kiem humanistycznym; 4) kultury 
świata, zwróconej do Boga — takim 
jest „humanizm o mistycznym” zas 


kroju”, j 

Te dwa ostatnie typowe stanowiska 
autor szczegółowo omawia 'i kończy 
pięknym rozdziałem o świętości; „Nos 
woczesny święty, to święty człowiek 
na tej ziemi, Dla świętego człowieka 
tego Świata chrześcijaństwo nie jest 
czemś oddzielnem i samoistnem obok 
życia, ani odwrotnie, tylko życie dla 
niego jest chrześcijaństwem, a chrze- 
ścijaństwo życiem, 

BISKUP KAROL RADOŃSKI 
„DNI TRIUMFU EUCHARYSIJI". 


Są to bardzo dobrze napisane wspos 
mnienia z podróży do Buenos Aires 
na kongres eucharystyczny. Co dwa 

„| lata odbywają się takie zjazdy między- 
Í narodowe. W. r. 1934 miejscem kon: 


gresu była stolica Argentyny, Autor, 
ks, biskup Karol Radoński ma talent 
popularyzatorski. Zgrabnie opisał wras 
żenia ze zwiedzanych po drodze miast 
i krajów i dał obraz treściwy uroczy» 
stości eucharystycznych. Książka jego 
spełnia zadanie podwójne: podnosi 
ducha religijnego, gdy się czytelnik 
dowiaduje, że na widok procesji eu: 
charystycznej szereg osób okazało go- 
race pragnenie nawrócenia się. A por 
zatem nasyca, że tak powiemy, głód 
wrażeń i wiadomości o krajach i lue 
dziach tem ciekawszych, że. dalekich.. 
Na kongresie w Buenos Aires była 
spowodu wielkich kosztów tylko 
garstka osób z Polski, Nąstręcza się 
teraz dzięki wspomnieniom Autora 
sposobność dowiedzenia się, jaki u+ 
dział one brały w uroczystościach reli- 
gijnych i jak przytem rozsławiło się 
imię Polski pośród cudzoziemców, 
Książka jest estetycznie wydana, na 
papierze bezdrzewnym, zdobi ją 16 ca- 
łastronicowych rotograwur, ` 


RENE BAZIN „WŚRÓD ODMĘTU" 


Renć Bazin jest jedną z najpiękniej: 
szych postaci Francji współczesnej. 
Całe życie, długie į pracowite, poświęż 
cił on wychowaniu młodzieży akade 
mickiej i kształceniu -smaku moralne: 
go wśród dojrzałych czytelników 


"swych powieści i nowel. Gdy inni ró- 


mansopisarze widzieli piękno w na: 
miętnościach zmysłowych, on je uwy 
datniał w cichych czynach powszed: 
nich. Mówił jakby, że każdy z nas 


może uprawiać małą ewangelję życia. | 


Każdy z nas odegrać może rolę moż 
ralną, jako wychowawca, jako ojciec 
lub matka rodziny, jako apostoł, jako 
obywatel kraju, Drobne czyny są nies 
tylko pożądane, lecz konieczne. $ą one 
przytem realne. A Bazin trzyma się 


gruntu realnego, Bez dobrych czynów, 


nawet nieznacznych, załamuje się pods 
stawa społeczeństwa — rodzina, Drobs 
ne czyny są czynami pierwszemi. 
jeśli będą i ostatniemi, to nic dziwne: 
go: do wielkich powołane są wyjątkoś 
wo jednostki, 

Autor „Rodziny Oberlé“ łączył w 
powieściach ideę piękna moralnego z 
ideą doniosłości etyki chrześcijańskiej. 
Gdyby głosił samą  doniosłość tejże, 
byłby moralista i niczem więcej, Pokas 
zując jej czar, który odbija się w pos 
godzie współżycia rodzinnego, w cis 
Szy serc, w otusze na przyszłe lata, 
Bazin był artystą. 

„Wśródu odmętu"*) 


*) Rene Bazin, Wśród odmętu.. Powieść 
Przekład autoryzowany Leodegardy Schech 
tlówny. Str, XI--236 - cena zł. tm 


jest powieścią 


A 


Nr. 18 


apostolską. W oryginale nosi tytuł 
„Davidée Birot“. Autor maluje w niej 
stosunki szkolne i wykazuje między 
innemi  „beznadziejność* moralności 
świeckiej w zetknięciu z życiem. Ży- 
cie powaliło ten zbiór formułek, które 
nie robią większego wrażenia od wzo» 
rów  kaligraficznych lub szablonów 
„załatw sprawę i żegnaj". Ale natura 
nie znosi próżni. Natura ludzka doma: 


J ga się podsycenia czy raczej rozniecea 


nia na nowo ogniska serca. 

Davida Birot jest nauczycielką w 
szkole powszechnej, Nie praktykuje. 
Jest obojętna religijnie. Ale też nie 
entuzjazmuje się systemem moralności 
świeckiej, obowiązującej we Francji. 
Czuje swoją odpowiedzialność za przy: 
szłość dziewcząt sobie oddanych. Czu» 
je swą odpowiedzialność zwłaszcza 
wobec jednej uczenicy, napiętnowanej 
przewcześnie znakiem śmierci. Musi 
ją ukoić. Musi ją natchnąć nadzieją. 
Musi wyrzec jedno słowo: Bóg, które 
jej nie przechodzi przez gardło Woz 
bec tragizmu życia, z którym sie naz 
gle styka, czuje, jak blednie urok abe 
strakcyj, jakiemi są gęsto usiane pod- 
ręczniki moralności świeckiej. Zwraca 
się do Boga. Otwiera książke do nas 
bożeństwa. Rozmawia z kapłanem. 
I — naraża sie władzy szkolnej Ale 
co tam! Bedzie katoliczką w szkole 
neutralnej, Będzie jedną z wielu „das 
wideuszek”, to jest apostołek Boga na 
gruncie szkolnym. 

Dawideuszki żyją i działają mimo 
prześladowania Zjazd nauczycielstwa 
wolnomyślnego we Francji domagał się 
ich usuniecia. Żadała tego również ma: 
sonerja, Ale idea Bazina jest silniejsza 
nad uchwały. Niewszystkie dzieci fran- 
cuskie narażone są na utratę wiary; 
niewszystkie są nauczane przez nies 
wierzące nauczycielki; niewszystkie 
idą na zatratę wieczną. Dawidevszki 
działają! A sprawiła to powieść Bas 
zina. 

„Wśród odmętu* jest powieścią 
aktualną nietylko we Francji. Jest ona 
aktualna i w Polsce, I u nas władze 
szkolne — przynajmniej w pewnych 
okolicach — niechetnie patrzą na ma- 
nifestowanie uczuć religijnych i życia 
religijnego wśród nauczycieli i 
úezycielek. 

E E E A 


` „Przyroda i technika" 


Ostatni zeszyt (4) tego czasopisma 
(wydawanego przez Książnicę - Atlas) 
przynosi bogaty materjał w dziedzinie 
artykułów i notatek, 6 większych arty: 
kułów poświęconych zagadnieniom z 
dziedziny. zoologji, botaniki, podróże 
nictwa, petrograuji górnictwa i elektro» 
techniki, Prawdziwą kopalnią wiado- 
mości są działy krótszych notatek, któ- 
re mają za zadanie informować czytel- 
nika o najnowszych postępach i zdos 
byczach wiedzy. 

Czasopismo popularne tego typu, co 
„Przyroda i technika“ staje się nies 
odzownym przewodnikiem wśród oe 
gromnej mnogości zagadnień nauko: 
wych, które w dobie dzisiejszej posia- 
dają niezmierne znaczenie dla kształto- 
wania się oblicza naszej cywilizacji. 
Należyta orjentacja wśród labiryntu 
skomplikowanych i niedostępnych dla 
laika prac badawczych ułatwia litera: 
tura popularyzacyjna, Postępy we 
wszystkich dziedzinach wiedzy idą jez 
dnak w tak szybkiem tempie naprzód, 
że wiadomości swe musi się uzupełe 
niać z roku na rok, a niekiedy z mie- 
siąca na miesiąc coraz to nowemi zdo- 
byczami czy syntezami naukowemi. 
Toteż  czasopiśmiennictwo popularne 
zyskuje obecnie coraz bardziej na zna- 
czeniu, Każdy numer „Przyrody i 
techniki* zawiera treść odnoszącą się 
do nauk biologicznych, przyrody nie: 
ożywionej i ostatnich zdobyczy tech- 
niki, Ujęcie artykułów dalekie od pe: 
dantycznej specjalizacji idzie stale w 
kierunku dania jak  najdokładniejszej 
i najszerszej syntezy w  poruszanem 
dziale. 


na- 


Estetyczna szata zewnętrzna i coraz 
bardziej dosklonaląca się stroną gra- 
ficzna są niewątpliwie pociągającemi 
czynnikami. 
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Dzieci mordują matke 
dla rabunka 


Strasznej zbrodni inatkobójstwa do- 
puściło się rodzeństwo Uldry, dzie- 
więtnastoletni Karol oraz jego o rok 
młodsza siostra, Genowefa. Matka ich, 
właścicielka dobrze  prosperującego 
sklepu w Genewie, miała zwyczaj no: 
szenia przy sobie znaczniejszej gotówe 
ki, którą ukrywała w skórzanym pas 
sku. Szczegół ten był znany jej dzie- 
ciom, które, korzystając z chwilowej 
nieobecności pana Uldry, powzięły 
zbrodniczy plan obrabowania matki, 

Rzuciwszy się na nieszczęśliwą ko- 
bietę, wyrodny syn zacisnął szal na jej 
szyi, poczem zażądał od siostry przy- 
niesienia dwóch pustych flaszek, Bez 
wahania rozbił je na głowie ofiary, poz 
czem przystąpił wraz z siostrą do obraz 
bowania trupa. Z tysiącem franków 
szwajcarskich zbrodnicza para zbiegła 
do Francji, gdzie zamieszkała w Lyo- 
nie. 

Dowiedziawszy się, że policja jest na 
ich tropie, młodociani matkobójcy o- 
puścili Lyon, chcąc zbiec do Włoch. 
Zostali jednak w drodze przytrzymani. 
W ciągu dwóch dni pobytu w mieście 
francuskiem zdążyli wydać kilkaset 


franków na zabawy i stroje. 


NIEDZIELA, DNIA 5 MAJA 


9.00 Audycja poranna. 950 (Lw.) Ode 
czyłanie programu na dzień bieżący, 10,00 
Płyty, 10.15 Transmisja nabożeńs 
wego z przed gmachu Urzędu Wojewódz- 
twa Śląskiego w Katowicach, z okazji 15- 
rocznicy wybuchu II, Powstania Śląskie 
go. 11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.03 (Lw.) 
glad teatralny w opracowaniu Dr. Hen 
Balka p. t. „O lwowskiej inscenizacji 
Grubych Ryb". 12.15 Poranek muzyczny. 
1:00 „Śmierć pana Zagłoby“ — nowela St, 
Ćwierczakiewicza. 1420 (Lw) Polska Lus 
dowa muzyka taneczna. 15.00 Godzina rol- 
nika, 16.00 „Chwilka pytań" — pogadanka 
dla dzieci, 16.15 „Serenady* — w wykona: 


niu Kwartetu  Instrumentalnego. — 16.45 
„Spiące wojsko” — słuchowisko, 17.10 Mu- 
yka t zna. 17.50 Pogadanka aktualna. 


1500 Recital śpiewaczy Jadwigi Henners 
towej. 1830 Powszechny Teatr Wyobraźni. 
19.00 (Lw) Odczytanie programu na dzień 
następny, 1910 (Lw.) Wiadomości sportos 


we, 19.15 (Lw) Koncert reklamowy. 19.30 
(Lw.) Piosenki w wykonaniu chóru Dana. 
1945 „Co czytać”. 20.00 Koncert w wyko- 
naniu / Orkiestry Marynarki Wojennej. — 
2045 Wyjątki ,50 
Dziennik wi Na We- 


sołej Lwowski 
„Baj maju ba 
ke 


s nr, 145 p. t 
Piotra Wiktora Budzyń- 
ką Marjana Altenberga, 21.30 
V płaskiej Szwajcarii” 
0, Muzyka 


mu: 


taneczna, 2300 Wiadomości meteorologicze 
ne dla żeglugi powietrznej. 2305 (Lw.) 
Muzyka taneczna, i 


JEKZY MARJUSZ TAYLOR 


Po krwawych zajściach w Pa 


Str. 15 


Jak już obszernie donosiliśmy, w miastach palestyńskich wybuchły ostatnio 


grożne rozruchy, skierowane przeciw 


molotu, przedstawia rozpędzanie tlumu przez policję na jednej 


Żydom. Zdjęcie nasze, dokonane z sar 
z ulic Jaffy. 


Wielki sukces „Harnasiów“ 
Szymanowskiego w Paryżu 


Z Paryża donoszą. 

Na scenie Wielkiej Opery paryskiej 
odegrany został w poniedziałek po raz 
pierwszy balet Karola Szymanowskiego 
„Harnasie* w układzie choreograficze 
nym Lifara, w kostjumach i dekoras 
cjach Ireny Lorentowicz-Karwowskiej, 
Rolę główną wykonał Lifar. 

Premjera wyznaczona na jeden z wies 
czorów abonamentowych Opery, gros 
madzących elitę kulturalną Paryża, stas 
ła się jednym z największych sukcesów 
artystycznych obecnego sezonu Opery. 
Owacje po zakończeniu przedstawienia 
trwały tak długo, że kurtyna musiała 
iść w górę kilkanaście razy. 

Dziś prasa paryska, przynosząca do: 
piero pierwsze wiadomości i recenzje, 
podkreśla niemal jednomyślnie wielki 
sukces przedstawienia. 

Pierre Benoit w dzienniku „Le Jour“ 
w pierwszych wrażeniach konstatuje z 
naciskiem, że wystawiając „Harnas 
siów", Opera paryska dała widowiska 
o wyjątkowym poprostu poziomie artyź 
stycznym. 

Henri Courzon w „Journal des Dee 
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JAD SŁOŃCA 


(Ciąg dalszy.) 


AR Moje biedne dziecko — powie: | 
iala z westchnieniem. — Ty też pad: i 
laś ofiarą tego niedobrego człowieka, 


ale cała wina jest wyłącznie po mojej 
stronie. To ją 


— Ach, niel — wołała Zosia, przys 
tulając się do niej jak do matki, — Nie, 
nie! Wiem przecież, że zrobiła to pas 
ni tylko z miłości dla Pawła, 

— To samo jak ty — uśmiechnęła się 
pani Borkowa. 

— Ja? Ach, skądże znowu — wzrue 
szyla ramionami Zosia. — Och, mój cel 
był nawskroś egoistyczny. Poświęci+ 
lam się bez reszty architekturze i pos 
za nią nie widzę nic, Alż tak. Doprow= 
dy! Zapewniam panią, że chodziło mi 
wyłącznie o odbudowę Wieży. Dopro: 
wadziłam pracę do końca, jestem z sie- 1 


bie niesłychanie dumna i.. jutro wy: 
jeżdźam do Ożarowic, 

Nie wyjechała jednak, W chwili, kie: 
dy pakowała ostatnią walizkę, wez 
zwano ją do telefonu. Poznała w słu» 
chawce głos doktora Ruckiego. Tajem= 
niczo brzmiącym basowym szeptem 
prosił, aby zechciała spotkać się z nim 
w Ogrodzie Botanicznym. Zgodziła się 
natychmiast, chociaż ta propozycja wys 
dała się jej i śmieszna, i dziwaczna 
jednocześnie, zbyt wiele jednak zas 
wdzięczała temu człowiekowi, aby mo: 
gla mu odmówić w czemkolwiek, 

Odlożyła wyjazd do jutra i o omós 
wionej porze poszla na spotkanie. 

— Kochana panno Zosiu — zaczął 
doktór Rucki z pewnem zakłopota: 
niem. — Mam do pani prośbe. Bardzo 
wielką prośbę — dodal, biorąc ją pod 
rękę, 

— Ależ panie doktorze — roześmiae 
ła się, — Proszę śmielej. Niechże pan 
odrazu przystąpi do rzeczy, O co choz 
dzi? 

— Chodzi o to, żeby pani nie wyjeż- 


, bats“ podkreśla w recenzji interesującą | 


symłonję dźwięków oraz bogactwo tek= 
stów, uwydatniających akcję oraz barwe 
ność i oryginalność kostjamów i deko« 
racyj, 

„Temps“ w artykule podcyfrowanym 
literami C. P. podnosi, że Szymanow= 
ski umiał połączyć poezję z liryką tań= 
ca w jedną całość, Recenzent omawia-* 
jąc obszernie żywą wymowę pieśni i 
tańca drugiego obrazu, ze szczególnym 


szającym obrazie końcowym, oraz podz 
kreśla zainteresowanie j uznanie całej 
publiczności premjerowej dla kostjue 
mów i dekoracyj. 

Pierre Octave w „Paris Soir“ pode 
kreśla „głębokie, mądre i harmonijne 
skomponowanie elementów całości”. 
Można było bowiem dać naiwną transe 
pozycję rytmu i tańców ludowych, lub 
w najlepszym razie rapsodję, Szyma: 
nowski 
magającym wobec siebie i inkatacja, na 
której rozwijają się obrazy jest popros 
stu rewelacją. 

Marcel Coudeyre 


w „Information“, 


dżała, teraz z Warszawy — oświadczył 
lekarz. — Niech panimi nie przerywa. 
Mógłbym być ojcem pani, kochana 
panno Zosiu, a ojcu przecież przery= 
wać nie wolno grzmiał żartoblis 
bliwie niskim basem, nic sobie nie ro- 
biąc z tego, że oglądają się z nim nies 
liczni spacetujący po zacisznych ale: 
jach. — Rozumiem, że jestem natrętny 
i narzucam się pani z tem ojcostwem, 
że wyzyskuję fakt, iż być może udało 
mi się uchronić panią od większej chos 
roby nerwowej po tych hopkach, ja: 
kie z panią wyczyniał Gwidonek, ale 
trudno. Inaczej nie mogę. Muszę żą* 
dać, aby zostala pani w Warszaw 
szcze, no, powiedzmy, przez kilka dni. 

— A dlaczego? 

— Jakto, dlaczego? — zniecierpliwił 
się lekarz. Czy mam pani tłumaczyć, 
że każda choroba musi mieć swój krys 
a choroba Pawła, ta nowa oczy: 
je, której nabawił się biedak tam, 
na południu, jeszcze go nie miała? 

Zosia wzruszyła ramionami. 

— Przypuśćmy, że pan doktór ma 
słuszność — powiedziała chłodno. — 
Przypuśćmy, że rzeczywiście w choros 
bie Pawla musi nastąpić jakiś kryzys, 
ale cóż ja moglabym pomóc? 

— Ach, mój Boże — irytował się do- 
któr Rucki. — Myślałem, że uwierzy 


zachwytem wyraża się o głęboko wzrue | 


okazał się jeszcze bardziej wys | 


1 


| 
t 
| 


w 


PŁASZCZE 
SUKNIE 
BOSTJUMY 
KOMPLETY 


poleca tanio KONFEKCJA DAMSKA 


„FEMINA“ 


Lwów, pl. Halicki 12a I. p. 


128 (róg ul, Batorego) 
P. T, (rzędnikom państwowym 
udzielamy kredytu na dogodne spłaty. 


artykule opatrzonym  reprodukcją 
Inego ze szkiców kostjumowych na» 
zywa wczorajszy balet świetnem i 
pierwszorzędnem widowiskiem, stano: 
wiącem żywy sukces autora, W zakoń- 
czeniu swej recenzji p. Coudeyre o- 
świadcza, że tlarnasie" czynią zas 
szczyt Operze, która wystawiła je z o- 
gromnym nakładem 

Wszystkie dzienniki mówią również 
w superlatywach o układzie choreogra= 
ficznym i tańcu Sergjusza Lifara, o 
znakomitem i pełnem entuzjazmu proz 
wadzeniu Opery przez Filipa Gauberta, 
oraz o subtelnej barwności kostjumów 
i dekoracyj p. Lorentowicz = Karwow= 
skiej 


Lotnictwo wojskowe w Stanach 
Zjednoczonych 


W myśl uchwaly, powziętej ostatnio 
pr Izbę Reprezentantów amervkań* 
skie lotnictwo wojskowe zwiększone być 
ma w ciągu najbliższych dwóch lat do 
4.000 aparatów. W związku z tem ame: 
rykańskie wytwórnie samolotów, hy: 
droplanów i silników otrzymały liczne 
zamówienia, pozwalające w niektórych 
wypadkach zwiększyć stan zatrudnie: 
nia o 70 do 100 proc. 


) TAE AZ A ETAT PECO 


mi pani na słowo, a tymczasem widzę, 
trzeba się wdać w nudne wyjaśnies 
nia, Otóż udar cieplny, któremu uległ 
Pawel, powoduje niekiedy niebezpie: 
czne komplikacje mózgowe, które nie: 
koniecznie mu ujawnić się odrazu. 
To właśnie nazwalem kryzysem choro- 
by. Ma się rozumieć, że są to tylko 
przypuszczenia, jakby horoskopy, 
które stawiam, widząc jego dziwną 
apatję. Tak samo nie potrafilbym 
przewidzieć, pod jaką postacią wysta- 
pi ten przypuszczalny kryzys. Nie 
wiem nic, ale przypuszczam wszystko. 
Nie zdziwilbym się wcale, gdyby Paweł 
nieoczekiwanie przestał poznawać naj- 
bliższych, gdyby zapomniał, jak się 
nazywa, czy też coś w tym rodzaju. A 
w takich wypadkach zdarza się, że 
sama tylko obecność kogoś miłego mo: 
że przechylić szale w kierunku pomyśle 
nym. 


Młoda dziewczyna spojrzała nagle 
prosto w oczy lekarzowi i zaraz spu- 
Ściła głowę. Po twarzy jej, która okryż 
ła się szczególną bladością, przemknal 
uśmiech pełny goryczy. 

— Panie doktorze — zaczęła... C: 
pan.. czy pan naprawdę sądzi 
że mogłabym być Pawłowi mi. 


(C. d. nj. 


Str. 16 


W kościele parafjalnym miasteczka 
Newton, leżącego w Devonshire, od- 
był się w tych dniach ślub miss Do- 
rothy Ethly Franklyn, córki bankie: 
ra nowojorskiego, prezesa „Commer= 
cial Investment Trust“ z panem Tre- 
vorem Davies'em, Mister Davies nie 
jest bynajmniej „dziedzicznie obcią4 
żony“ miljonami, jak jego młoda mał 
żonka, Z zawodu był saksofonistą, 
zaangażowanym do orkiestry jazzban- 
dowej na pokładzie olbrzyma ocea< 
nicznego „Akwitanja*. Gdy dwudzie- 
stodwuletnia miss Franklyn przedsię- 
wzięła swoją pierwszą podróż do „stas 
rego kontynentu“, poznała na statku 
przystojnego saksofonistę i zakochała 
się w nim od pierwszego wejrzenia, — 
Gdy „Akwitanja* przybiła do jednego 
z portów angielskich, miss Franklyn 
porozumiała się natychmiast radjo- 
telefonicznie ze swoim ojcem, donos 


sząc mu lakonicznie, że zamierza wstą* 
pić w związki małżeńskie z poznanym 
na parowcu saksofonistą. 


HURTOWNI 


PRZYPOMINAMY 
że codziennie 
zamawiać można 
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-Miljarderka i saksofonista 


Uzyskawszy w Anglji pozwolenie 
władz na skrócenie okresu formalno- 
ści przedślubnych, młoda para pobra- 
ła się w Newton, gdzie wynajęła 
skromny domek i w nim zamierza spę- 
dzić miodowe miesiące, 

Mister Franklyn nie okazał naj: 
mniejszego niezadowolenia na wiado: 
mość o małżeństwie córki i w najbliż- 
szych dniach wyjedzie do Europy, by 
odwiedzić swoje dzieci w ich świeżo 
uwitem gniazdklu, 
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Energiczna propaganda ochrony 
przeciwlotniczej i przeciwgazowej wy 
łoniła w Anglji problem mieszkań, zaz 
opatrzonych w schrony piwniczne. Na 
razie schrony te, jako bardzo kosztoż 
wne, przedstawiają trudną do rozwią* 
zania kwestję finansową. Tylko ludzie 
bardzo majętni mogą sobie pozwolić 
dzisiaj na wynajmowanie mieszkań ze 
schronami. Wielkie londyńskie przede 
siębiorstwa budowlane stawiają w róże 


Z wizytą w lwowskiej filji 
„Leszczkowa” 


Któż dziś nie zna słowa „Leszcze 
ków“, przywodzącego na myśl pierw 
szorzędnej jakości sukna i koce z czyż 
stej wełny owczej, wyrabiane w tej do 
niedawna nieznanej, zapadłej wiosce 
pow. sokalskiego. A przecież nie tak 
dawno, bo w 1923 roku przedsiębiorczy 
właściciel Leszczkowa, inż. Roman Żue 
rowski założył skromną „chłopską“ 
przędzalnię, która w niesłychanie szyb- 
kiem tempie rozrosła się do rozmiarów 
poważnej fabryki, produkującej całkoe 
wicie we własnym zakresie przepiękne 
samodziały i materjały na kurtki, kos 
ce, derki itp. — wyłącznie z krajowej 
owczej wełny, O popycie na wyroby 
Jeszczkowskie, nie ustępujące nietylko 
w niczem zagranicznym, ale je przes 
wyższające doborem kolorów i deseni, 
świadczy ich pokupność; Leszczków 
bowiem ma swe filje sprzedaży we 
wszystkich większych miastach Polski, 
ze Lwowem oczywiście na czele. 


Chcąc się czegoś o lwowskim skłaz 
dzie dowiedzieć, skierowaliśmy się na 
ulicę Kopernika 4, . gdzie mieści się 
królestwo _ leszczkowskich wyrobów. 
Kierownictwo Firmy we Lwowie spoz 
czywa w wytrawnych rękach p. Józefa 
Madury, doświadczonego fachowca w 
dziale tkanin, długoletniego współpra- 
cownika poważnych firm we Lwowie, 
Poznaniu, Krakowie, Warszawie, oraz 
zagranicznych. P, Madurę — jak i cały 
zresztą personel lwowskiej filji — ce- 
chuje nadzwyczajna uprzejmość i żye 
czliwość w obsłudze (jakże nieraz kas 
pryśnej) klijenteli, Nic też dziwnego, 
że już niejednokrotnie otrzymywaliśmy 
podziękowania od tych Czytelników, 
którym nasza poradnia mody wyroby 
leszczkowskie polecała, Ale bo też dos 
bór odpowiednich materjałów, fasonów 
i kolorów odbywa się w lwowskim 
składzie indywidualnie dla każdego 
klijenta, O guście artystycznym i smas 


TEATR WYOBRAŹNI 


Z szczególną przyjemnością wypis 
salam dzisiaj ten nagłówek, jako 
terminologja radjofoniczna zwalczany 
przez nowy, awangardowy kierunek. 
Pocóż podkreślać tę „wyobrażnię", 
skoro obecność jej i funkcja w słuchoś 
wisku są same przez się zrozumiałe? 


Przesada i nieścisłość, akcentowanie 
czegoś, co na akcent szczególny nie 
zasługuje — oto główne motywy 


z terminologją „teatru wyobrae 


wa 
CAN 

Nawet zachwiałam się raz poważnie 
w mojem odczuciu wielkiej, intuicyje 
nej raczej naukowej wartości tego ter< 
minu: kiedy na pewnem posiedzeniu 
publicznem, pewien starszy pan wy» 
znal, że wyobraźnia nie gra u niego 
w czasie recepcji słuchowiska żadnej 
roli. On sobie wtedy niczego nie 
„wyobraża: ani tego, jak wygląda 
sytuacja, ani osoby wyobrażonej głos 
sem. Słuchowisko ma dla niego zna- 
nie rozmowy podsłuchiwanej przez 
zamknięte drzwi. 

Doświadczenie jednak przekonało 
elkie analogje nie przy= 
nadawanej przez radjo. 
uchana daje tylko su- 
rogat djalogu i zupełnie wykoszlawia 
jego właściwy sens (przypomnijmy 


sobie tylko wszystkie plotki, wynikłe 
z podsłuchu). Teatr słuchany z zam 
kniętemi oczyma staje się niesamowitą 
grą szmerów; i wreszcie doświadczenia 
zebrane w samem radjo: sztuki pozbas 
wione sprężynki, nakręcającej wys 
obraźnię, stają się z teatru lekturą, wyż 
trzymująca widza w zainteresowaniu 
tylko przy bardzo natężonej uwadze, 
albo przy wybitnie humorystycznych 
walorach tekstu. 

Doskonałego materjału do studjów 
nad istotą słuchowiska dostarczyły o% 
statnie produkcje, Na pięć słuchowisk 
jedno tylko spełniło zadanie teatru, 
pozostałe cztery stały się wyłącznie 
rozdzielonem na głosy odczytaniem 
tekstu, 

To jedno „prawdziwe“ słuchowisko, 
rzetelny produkt teatru wyobraźni — 
to Jarosława Iwaszkiewicza „Wakacje 
w Nohant"'. Jest to bezsprzecznie 
najlepsze dotąd słuchowisko o Szopez 
nie, który stanowi ulubiony temat aus 
torów radjowych. Iwaszkiewicz, znako» 
mity a niedoceniony dotychczas odz 
twórca przeszłości, minionych ludzi, 
epok i problemów („Czerwone tar= 
cze"), a przytem niebylejaki mistrz naz 
stroju, umiał z romansu polskiego ge- 
njusza z francuską pisarką wysnuć no- 


ku p. Madury świadczy m. i. nadzwy: 
czaj efektowna (mimo stosunkowo 
skromnych rozmiarów) wystawa skles 
pu, którą niestrudzony kierownik zaz 
wsze sam osobiście aranżuje, starannie 
dobierając kolory i matetjały. 

Chcąc zaznajomić naszych Czytelnie 
ków z najmodniejszemi kolorami i 
wzorami materjałów prosimy p. Madus 
rę o króciutki wywiadzik. P. Madura 
mimo dużego ruchu w sklepie uprzej» 
mie poświęca nam kilka chwil swego 
drogiego czasu. 

— Pierwszeństwo należy się paniom, 
mówi z uśmiechem p. Madura. Otóż 
dla pań najmodniejszym w obecnym 
sezonie jest kolor brązowy we wszyste 
kich odcieniach, Kolor ten lansuje prze- 
dewszystkiem Paryż i Londyn. 

— A Wiedeń? — pytamy. 

Wiedeń w przeciwieństwie do 
tamtych stolic mody lansuje kolor po- 
pielaty. 
Czy we wzorach 
zmiany? 

— Oczywiście. Jeśli chodzi o wzory 
dla pań, to wraca moda w kratę, dla 
panów zaś materjały w paski o szers 
szych wymiarach. 

Przekonawszy się osobiście; żę w 
lwowskiej filji Leszczkowa istotnie b. 
uprzejmie i naprawdę bezinteresownie 
można otrzymać wszelkie potrzebne 
przed decyzją kupna informacje, dzię: 
kujemy p. Madurze i opuszczamy sym» 
patyczną polską placówkę, która jak cas 
ły Leszczków zresztą oparta jest całko: 
wicie o kapitały wyłącznie krajowe. 
Już to samo powinno klijentelę naszej 
dzielnicy i naszego miasta zachęcić do 
jaknajwydatniejszego poparcia tej młoż 
dej a tak już dla rozwoju polskiego 
przemysłu i handlu zasłużonej wytwór: 
ni. Ze swej strony składamy jej życzeż 
nia dalszego pomyślnego rozkwitu i 
rozwoju, (). 


zaszły jakieś 


wą nić, w sposób prawdziwie pasjonu: 
jacy, porywający i przekonywający, 


prowadzącą do tajników psychiki 
zarówno Szopena, jak pani George 
Sand, 


Faktura tego słuchowiska również 
niezwykle celowa. Szopen, schorowa» 
ny suchotnik, już po tragicznym poz 
bycie na Majorce, po wszystkich swos 
ich trjumfach paryskich, jest w słucho» 
wisku niewidzialny. Obecność Szo% 
pena narzucono jednak słuchaczowi w 
sposób jedynie sugestywny i przeko» 
nywający: jego muzyką. Akcja roze 
grywa się w willi pani Sand, w małem 
miasteczku Nohant. Szopen, w jakimś 
zamkniętym pokoju gra dla siebie. 
Gra przez cały czas rozmów, prowa 
dzonych przez domowników; muzyka, 
dusza Szopena, obecna jest także w 
czasie najważniejszej rozprawy: między 
Solange, córką George Sand, zako: 
chaną w Szopenie, a jej matką. W roze 
mowie tej odkrywa się powoli cały 
tragizm i Samotność wielkich ludzi: 
nieszczęśliwy stosunek pisarki do 
muzyka, stosunek od wielu już lat 
sprowadzony do ram czysto siostrza: 
nej opieki. Niemożność zżycia się, 
przeniknięcia, nawet usunięcia rywa- 
lizacji. George Sand wypowiada przed 
córką słowa, które nabierają znaczenia 
groteskowej tragedji 

— On, Szopen od wielu lat już bedzie 


i 


nych punktach miasta olbrzymie bloki 
mieszkaniowe, -które reklamują jako za- 
opatrzone w absolutnie pewne schrony 
piwniczne. W związku z tem daje się 
w Anglji zauważyć tendencja do pros 
pagowania tych wielkich bloków mie: 
szkaniowych, w przeciwieństwie do 
dawnych tendencyj, aby każda rodzina 
zamieszkiwała oddzielny domek czy 
willę, zwane „flats“. 

Znowuż kwestja finansowa staje na 
drodze tej propagandzie. Mieszkania 
w nowych domach czynszowych są 
bowiem bardzo drogie. Czteropokojo: 
we mieszkanie, które w Anglji bynaje 
mniej nie uchodzi za luksus, kosztuje 
w bloku mieszkaniowym sześćset do 
ośmiuset szylingów miesięcznie, co 
stanowi nawet dla dobrze zarabiające: 
go ojca rodziny poważną pozycję 
w budżecie. 

W północnej dzielnicy Londynu bu: 
duje się blok mieszkaniowy, którego 
koszty przewidziane są na cztery mie 
ljony szylingów. Z tej sumy wypada 
na schrony przeciwlotnicze i gazowe 
sześćset tysięcy szylingów. Wskutek 
tego czynsz miesięczny czteropokojos 
wego mieszkania wyniesie w tym kom- 
pleksie nie mniej niż tysiąc szylingów. 
Kogo będzie stać na ten wydatek, bę: 
dzie miał pewność, że jego rodzina 
przetrwa bezpiecznie ewentualny atak 
lotniczy na Londyn. Firma budowlana 
gwaratuje w tym wypadku nietylko 
bezpieczeństwo życia, ale i wygodę, o: 
raz higjenę pobytu w swoich schro- 
nach. Już dzisiaj, pomimo tak wygóros 
wanych czynszów są prawie wszystkie 
mieszkania w bloku z góry wynajęte. 
Piwnica, przeznaczona na schron, jest 
całkowicie wykonana z betonu i żela« 
za, co zapewnia zupełne bezpieczeń: 
stwo, nawet w wypadku, gdyby bóme 
ba lotnicza zniszczyła cały budynek, 


ETON OPADA OE E EOE 
Z Łańcuta 


OSZCZERSITWA NA MAGI: 
STRAT ŁAŃCUCKI PRZED SĄ- 
DEM. W Nrze. 307 „Robotnika“ z 
dnia 9 sierpnia 1933 r. ukazał się na- 
pastliwy artykuł, którego autor Frans 
ciszek Spiss zarzucał funkcjonarju: 
szom  łańcuckiego magistratu oszu- 
kańcze manipulacje z listami płac ro: 
botników. Ponieważ zarzuty te były 
zupełnie bezpodstawne, Zarząd miej: 
ski wniósł skargę o oszczerstwo. Epis 
log tej sprawy rozegrał się przed 
rzeszowskim sądem, który skazał Spise 
sa na sześć miesięcy więzienia, przy 
czem na mocy amnestji, kara ta zosta: 
ła mu darowana. 


usarem wielkich lu: 
dzi. Od tej nieszczęśliwej, nigdy nie- 
zdolnej nasycić i nienasyconej miłości 
odwodzi George Sand swoją „rywal: 
kę", Solange. Ratuje córkę przed nie- 
szczęściem, choć może ta prosta 
dziewczyna, nie żywiąca żadnych oso: 
bistych ambicyj, lepiejby spełniła swo: 
ja rolę od dumnej indywidualistki. 

Burza nad Nohant przechodzi. 
Milkną gromy, cichną strugi deszczu, 
uspokaja się wzburzona dusza George 
Sand i poruszone serce Solange. Wraz 
cają z wyprawy do Paryża domownicy. 
Muzyka Szopena milknie. Solange i- 
dzie przyjąć oświadczyny konkurenta 
młodego rzeźbiarza, 

W słuchowisku tem przeżyliśmy na: 
stroje, jakie spodobało się narzucić 
nam poecie. Powstał, nastawiony nie- 
pochwytną, niedającą się zmierzyć, 
przepisać ani odważyć na deka siłą te: 
lentu, prawdziwy „teatr wyobraźni”, 
Myślę, że nawet ów starszy pan, który 
„nic nie widzi i niczego sobie nie poz 
trzebuje wyobrażać”, zobaczył — jeśli 
słuchał — i ten dom, napełniony mu: 
zyką, i te dwie kobiety, rezżygnujące 
z Szopenaskochanka. (Dok. nast). 


|-- |. Niedziela 
Konstytucja 3 Maja 
Jutro: Florjana 
Wschód słońca 42 
Zachót m 194 


REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
TEATR WIELKI: 

Niedziela, dnia 3 maja godz. 3.30 popoł. 
te RYŻ Korony „Abd! Ries 
P Niedziela, dnia 3, maja godz. fama. więcz. 
„Straszny Dwóyw*. Opera. 

ARERO dja 5 m = alegzykzy: 
Ab. 15. „Grube Ryby“ 

Wtorek, dnia. 5 b. 

„Nieusprawiedliwiona godzina“, 
„Abo“ nieważne, 

Sroda duia 6 B. m. godz Sina Wiecz: 

AB. 16/ „Nieusprawiedliwiona goäzina", 
i soboty od 


1—9 zł. 1*— 


2» w niedziele od 5—8 zł. 2— 


maja 1936 


. godz, Sama wiecz, 
Kupony 


Five O'cloki 
w czwartki 


TEATR ROZMAITOŚCI: 
Niedziela, dnia 3 b. m. godz. 8-ma wiecz, 
Ab, 11, „Trafika Pani Generałowej". A 
Poniedziałe, dnia 4 b, m. — nieczynny, 
Wtorek, dnia 5 b. m. — nieczynny, 
Środa, dnia 6 b. m, — nieczynny. 


6 'szklanek i 6 podstawek 
Bee” 0'90 gr. æu 


poleca 
Kazimierz LEWICKI „. Boniecki 10 
KINOTEATRY:; 


APOLLO: „Mazur“ z Polą Negri, 

ATLANTIC: „Hrabina Marica” . 

CASINO: „Mężczyźni wolą mężatki" 
Crawford, 

CHIMERA: „Wesołe szaleństwo”, 

COLOSSEUM: „Wielka Księżna” i. „Chlos 
pice Hotelowy", — Rewia: „Żegnamy na 
wesolo“. 

GRAŻYNA: „Dawid Copperfield“, 

KOPERNIK: „Top Hat" — Panowie. w cy- 
lindrach, _ 

MARYSIENKA „Potępieniee", 

METRO; „Wielka Księżna Aleksandra" — 
Leo Slezak, Szöke Szakal, oraz komedja 
z Buster Kcatonem. 

MUZA: „Caliente, miasto miłości", 

PALACE: „Ewa” (Magda Schneider, Hans 
Moser, Adela Sandrock). 

PAN; „Zapomniany człowiek" oraz „Flip 
i Flap“, 

PAX: „Niedokończona symfonja”, 

RAJ: „Kazjera" z Martą Eggert, 

STYLOWY: „Ostatnie dni Pompei" 1 po- 
egnalna rewją Refreną. . 

ŚWIT: „Wacuś”, W roli tytułowej Adolf 


Joan 


„_. Dymsza, 
TON; „Gabinet figur woskowych”. 
UCIECHIA: „Bunt zwierząt” i rewja, 


FOTOPLASTIKON, 
RZYM, 


NA SEZON WIOSENNY 


PIĘKNE MATERJAŁY 


Plas Macjacki 1, 5. 


poleca Firma 


ANTONIEGO 


UWIERY 


Lwów, ul. Halicka 10 
Ceny niskie 


Ceny niskie 


we „Straszny 
świetnych -artystów śpiewaków. 

— IEATR ROZMAITOŚCI: p. w 
niedzielę, 5 maja 1956, © godzinie S-mej 
wieczorem, „Trafika Pani Generałowej" tak 
popularna w szerokich sferach miłośników. 
leatru komedją Bus Feketego w obsadzie 
Fremjerowcj, 

— NASTĘPNA PREMJERA W TEA- 
TRZE WIELKIM: Jako- pierwsza ze sztuk, 
Przygotowywanych obecnie w Teatrach Miej 
skich, ul ię komedja świetnego frans 
gawa p. te „Handlarze 


„DZIENNIK POLSKI" niedziela, 3 maja 1936 r. 


Slawy", jedno z najlepszych dzieł tego au 
tora. 

— COS NIECOŚ O „CYRULIKU*. Jak 
wiadomo, już'9 b swoje wy: 


„Cyrulik* z iego tej 
miary jak Ziemińska, Żelichowska, Teme, 
Jarosy i Rentgen. We zapreżen. 


ter. Dwie godziny w „Cyruliku” to dwie goe 
dziny najlepszej „zabawy, szczerego 
chwytu i. niepowstrzymanego śmiechu. 


— „TRZECI MAJ“ — SŁUCHOWISKO 
W TEATRZE WYOBRAŹNI. Wiernem c: 
chem i żywem wspomnieniem historycznego 
posiedzenia Sejmu w dniu 5 maja 1791 roku, 
gdzie słuchowisko radjowe p, t. „Trzeci 


maj”, nadane w niedzielę o godzinie 18,30, 
Autorem audycji jest Stanisław Nadzin. 
— „WESOŁA LWOWSKA FALA". — 
Szczepko i Tońko, Pan Strońć, Aprikczene 
kranz i Untenbaum oraz inni wesolosfalows 
cy — wystąpią dziś, w niedzielę, o godzinie 


LWUW, P 


21.00 w poświęconej, uroczemu majowi aus 
dycji p. t. „Baj maju baj“ pióra W. Bus 
dzyńskiego. — Muzyka Marjana Altenbers 


ga. > 

— RADJO LWÓW DLA POLESIA. Na 
apel kierownika akcji „Radjo Chorym“; Ks. 
M. Rekasa, rzucony przez Radjo o pospie» 
szenie z pomocą dla Polesia, zaczty naplyź 
wać ofiary ze Lwowa i szeregu miejscowo» 
ści. Jako pierwszą ratę kwoty, zebranej z 
tych ofiar, wysłano ta Polesie 200 zł. W kila 


ka dni potem akcja „Radjo-Chorym*, os 
trzymała od J, Eminencji Ks. Biskupa 


Pińskiego list tej treści: „Z podziękowaniem 
serdecznem, kwituję odbiór dwustu złotych 
na rzecz doraźnej pomocy dla chorych na 
Polesiu, zebranych od radjosłuchaczy, w tem 
50 zł. ad Ojca Br. Szepelaka, kustosza OO. 
Bernardynów lwowskich. Niech dobry Bóg 
hojnie zapłaci tym wszystkim, którzy w dus 
chu jedynie twórczej miłości Boga i bliźnie+ 
go, pospieszyli z doraźną pomocą dla cho» 
rych poleszuków. Choć ofiarowana kwota 
nie zaspokoi wszystkich potrzeb nas 
chorych, sama jednak Świadomość, ż 
wspólnej Polskiej Ojczyźnie, odzywają się 


‘na wiadomość o ich nędzy i potrzebach, dus 


e zacne i dobre serce współobywateli, bę: 
izle dla nich radosnym i ulgę przynoszącym 
promykiem. Z życzeniami jak największego 
powodzenia w. tej zboźnej pracy, zdrowia i 
sił do niej, przesylam dla wszystkich chos 
1ych i ofiarodawców czułe pasterskie blos 
gosławieństwo”. Podpisano: Kazimierz Buz 
Eraba, biskup pi `: 


— „PORADNIA MODY „DZIENNIKA 
POLSKIEGO” udziela dla wszystkich Czy- 
telniczek „Dz, Polskiego“ porad w spra- 
wach mody każdej środy (prócz świąt), od 
godz. 1530—17, Do przeglądnięcia są naj- 
modniejsze żurnale (francuskie), oraz prób: 
ki materjałów. | 


— ŚWIĘTO PUŁKOWE 
TARNOPOLU. 54-ty pu 
nopolu zawiadamia, że 
będzie się dnia 5 
we obchodzone b 
w ramach pułkowych. 


W DNIU 3-go MAJA 


DAJ GROSZ NA 


DAR NARODOWY 


WIOSNA 


Największy wybór materjałów na ubiory męskie 
Gotowe zarzutki i trenchoaty 


Najnowsze materjały na damskie płaszcze i suknie 


NAJNIZSZE CENY 


u 


MIECZYSŁAWA ZALESKIEGO 


LAC MARJACKI 10 


Telefon 200-53 


Osobne zaproszenia na święto 54tègo 
pułku piechoty w Tarnopolu rozsyłane nie 
będą, 

— NOWY WICEDYREKTOR UBEZPIE: 
CZALNI SPOŁECZNEJ W LWOWIE. Wie 
tedyrcktorem Ubezpicczalni Społecznej we 


— ZBIÓRKA NA DAR NARODOWY 
TRZECIEGO MAJA do puszek, odbywać 
się będzie dnia 24g0 maja popołudniu, oraz 
w dniu 3-go maja i 10 maja z. cały 
dzień szki mają kształt ks i. Osoby 
zbierające, mają przy sobie legitymacje i 
odznaki Komitetu. Wydawnictwo puszek, 
odbywa się w biurze TSL. przy ul. Czar- 
nieckiego 1, 1, II, p, w dniu 50 kwietnia 
i dniach 1 i 2 maja w godzinach od 9ztej 
tej i od 17-tej do 19-tej. Odbiór pu- 
szek i ponowne wydawanie do dalszego 
zbierania, będzie się odbywać w dniu 24g0 
maja w Miejskiej Komunalnej Kasie O- 
szczędności przy ul, Wałowej 1. 9 — w go- 
inach od 19-tej do 2lsej, oraz przez cały 
dzień w niedzielę, t j. dnia Żego maja od 

y 9-tej do 2 Puszki wydane w 
dniu 3ego maja, należy oddać najpóźniej 
w dniu 4-go maja b. r. t, j. w poniedzia: 


mm 


zza 


dek w biurze Zarządu Głównego T. S, L. 
ul. Czarnieckiego 1. 1. II, 
Komitet prosi, by Organizacj 
tychczas nie oznaczyły ściśle 
przyjmują i w których go 


które do- 
puszek 
mogą 


ile 
inach 
kwestować, jak najrychlej nadesłały odno- 


śne informacje pod adresem T, S, L. 
Czarneckiego 1. 1, II, p. 

— ZWIĄZEK LEGJONISTÓW POL- 
SKICH ODDZIAŁ WE LWOWIE, oglas 
sza: Koledzy Legjoniści! W niedzielę, dnia 
3 maja b. ry odbędzie się Uroczyste naboż 
żeństwo w archikatedrze o godzinie 10-żej 
przedpołudniem. O godzinie Ll-tej odbę- 
dzie się defilada wszystkich związków konie 
batanckich i w tym celu zbiórka wszysta 
kich Legjonistów o godz. 10.15 przed gma- 
chem urzędu wojewódzkiego. + Obecność 
wszystkich Legjonistów obowiązkowa, 


— IRZECIOMAJOWA  AKADEMJA 
WŁOŚCIAŃSKA W BIŁCE SZLA: 
CHECKIEJ. Powiatowy Komitet obchodu 
Święta Państwowego 3:go Maja, urządza ue 
roczystą akademję włościańską w niedzielę 
3 b. m. o godz. 10 rano w Biłce Szlachece 
Nabożeństwo odprawi ks. kanonik 
ka, Następnie o godzinie 11 odbę: 
akademia włościańska z przemówice 
niami pp. Wojdyły, członka Rady powias 
towej i Furmankiewi inspektora szkole 
nego. Po akademii nastąpi defilada organi: 
cyj i stowarzyszeń społecznych, młodzie- 
i delegacyj z powiatu ze sztandarami, — 
Ze Lwowa odejdzie pociag do stacji w Her- 
manowie, odj. głównego dworca 9.10, 
z dworca LwówzŁyczaków 9.56, Delegacje 
powiatu przybędą ze sztandarami i w stro 
jach ludowych, Równocześnie odbędą się 
obchody lokalne we wszystkich gminach 
i gromadach powiatu lwowskiego. 


m ul, 


— PROTEST PRZECIW A ÓNE 


CYM OSZCZERSTWOM, 
skiego Komitetu Opieki Pi 
Lwowie, piętnuje j 
dla sobie tylko wiadomych celów, ogłasz. 
ją wiadomości, uwłaczające czci b. prez 
dentowcj B. Drojanowskiej, b. przewodi 
czącej M. K, O. P., która przez 5-letnią peł- 


Zar Miej- 


'zasz| 


Str. 17 


| Ulica Marsz. Piłsudskiego 
we Lwowie 


Ostatnio wysunięty został we wo: 
wie postulat nadania jednej z więk- 
szych i reprezentacyjnych ulic imienia 
Marszałka Piłsudskiego. W związku 
z tem, dotychczasowa ulica Marszałka 
Fiłsudskiego ma otrzymać inną na- 
zwę. P. o. prezydenta miasta dr. O: 
strowski zwołał w powyższej sprawie 
zebranie przewodniczących klubów ra- 
dzieckich, które odbędzie się w ponie- 
działek, dnia 5 bm. w ratuszu. Na po: 
siedzeniu tem będą omówione szcze- 
góły i projekty dla zrealizowania po: 
wyższego postulatu. 
ATETEA EEA NETSESA 


ną zaparcia się siebie, ofiarną, bezintereso- 
wną i ciężką pracę, stanęła w rzędzie ideal; 
nych pracownic społecznych, zasługując jeż 
dynie na uznanie i wdzięczność społeczeń- 
stwa za wybitne zasługi w opiece nad naj: 
biedniejszem dzieckiem lwowskiem, oraz w 
organizacji jaknajbardziej celowej, racjo- 
nalnej i niezwykle oszczędnej gospodarki 
finansowej Komitetu, — Również piętnuje 
tych, którzy bezmyślnie powtarzając te oz 
szczerstwa, uwłaczają tak b, prezydentowej 
B. Drojanowskiej. jak i wszystkim człon= 
kom M. K, O. P., oraz szkodzą jednej z 
najlepiej zorganizowanych i pożytecznych 
instytucyj miasta Lwowa, Zarazem zazna- 
cza, że winni rozsiewania i powtarzania 
czych plotek, będą pociągnięci do 
odpowiedzialności, 

Zarząd Miejskiego Komitetu Opicki Po- 
zaszkolnej; Kamila Ostrowska, Dr, Marjan 
Baran, Dr. Wilhelmina Borzemska, Dr. 
Zdzislaw Brichta, Malwina Brillowa, Mgr. 


Tadeusz Drwęski, Zenon Grocholski, Zofja 
Kubalowa, Dr, Stanisław Kupczyński, Ewa 
Kiinstlerowa, Dr. Anna Mars, Dr. Norbert 
Michalewicz, Dr. Jakób Owiński, Marja 


Reutt, Dr. Józef Skowroński, Wanda So- 
bolta, Józef Stobiecki, Dr. Franciszek Szkos 
dziński, Dr. January Tretter. 


TRWAŁE i ELEGANCKIE PONCZOCHY 


JEDWABNE zł. 1:85, matowe bez skaz 1*70, 
reformy milanes od 1'80 


„DOM WŁOCZKI*, Sykstuska 2 
Najnowsze gałunki letniej wełny i Inu 
w kolorach. 504 


— POLSKIE TOW. POLITECHNICZNE 
zawiad 
dział 
w sali Towarzystwa przy ul 
9 — staraniem sekcji Mechani 


pP, t: „Maszyny transportowe i budowla- 
(na tle wrażeń z wystawy automobilo- 
J zynowej w Lipsku) 
atek punk ie o godzinie 18.30. 
wprowadzeni przez Członków mile 


WE LWOWIE. Instytut Propagandy Sztuż 


wodowy 
daily sar 


ki w Warszawie i lwowsl 
Zwiazek Artystów Plastyków, u 
lon plastyków w pałacu Biesiadeckich, przy 
pl. Bernardyńskim. Otwarcie ciekawej wy» 
stawy nastąpi dzisiaj, w nie 3 maja 
o godz, 12 w południe. 

— ODCZYI NA TEMAT OBOWIĄZ 
KÓW KUPCA REJESTROWEGO. Odwo: 
łony odczyt sędziego Sądu okręgowego dr 
Lisowskiego, który miał kile 
ku dniami na temat: „ 
rejestrowanego wobec sądu rejestrowego” 
wygłoszony zostanie wtorek m. 
o godz. 19 w sali pos ñ plenarnych Izby 
przemysłowo « handlowej we Lwowie, 


— MAGAZYN POŚCIELI R, DRZALA, 
Lwów, Chor; y 5, poleca kołdry, ma- 
terace, przerabia koldry po 4 zł, materace 
po 6 zł, przyjmuje pierze do prania, tel 
294.81, 715 


— PANSTWOWE LICEUM PE 
GICZNE W TARNOPOLU. Władze szkol. 
ne postanowiły utworzyć w r. 1937:58 jedy 
ne na terenie województwa tarnopolsk 
liceum pedagogiczne w Tarnopolu, Likwidu- 
jące j skie w Tatna 
polu, bę dalczym 
pelna, siedmioklasową 
której będą wkrótce zarządzone wpisy. 

Opiekę nad internatem tarnopolskiego se 
minarjum sprawować będzie w dalszym ci 
gu Dyrekcja Seminarjum, w pr 


DAGO: 


FUTRA 
DO PRZECHOWANIA PRZEZ LATO 


przyjmuje Magazyn i pracownia futer 
Stanisławy WROŃSKIEJ 
Lwów, ulica Rutowskiego 10 


Przyjmuje wszelkie przeróbki 


po 
zniżonych cenach. 246 
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-~ KONCERT PIANISTKI LUBKI KO: 
LESSA, odbędzie się we wtorek, (5 maja 
1956) o godzinie 5.15 wieczorem w sali 
Polskiego Towarzystwa Muzycznego (ul. 
Chorążczyzny 7). Bilety do nabycia w księ- 
garni Scyfartha (Akademicka 8) od piątku 


m. 

— TOW. KOLONIJ LECZNICZYCH 
DLA DZIECI WE LWOWIE zawiadamia, 
że przyjmuje zgłoszenia dzieci w wicku 
do 15 lat na kolonię leczniczą w Rymano: 
wie - Zdroju w sczonie lipcowym lub sier- 
pniowym. Bliższe wyjaśnienia w Sekretar- 
jacie: Lwów, ul. Batorego 1, I. p. lub telef. 
237477 1 200-11. 


GB WPADKI 


(a) WŁAMYWACZE W „POLMI- 
NIE”, Kasiarze przeszli znów do ataku, 
Poprowadzili go tym razem do kamic+ 
nicy Sprechera przy ul. Akademickiej 
l. 7, gdzie mieszczą się biura „Polmie 
nu”, którego kasa była przedewszyste 
kiem ich punktem zainteresowania. Mu 
sicli być nielada akrobatami, kiedy 
atak swój poprowadzili z dachu drapa- 
cza do klatki schodowej. Pod naporem 
ich raków i łomów pękła kasa, w któ- 
rej jednak gotówki nie znaleźli, wobec 
czego zabrali różne papiery wartościo- 
wc. Pierwsze dochodzenia pozostały 
bez wyniku. 


(a) PRZEMYTNIK SACHARYNY 
UJĘTY, Na głównym dworcu wpadł 
w dniu wczorajszym w ręce funkcjo 
narjuszy Straży granicznej Maurycy 
Waldbcrg (ul, Szaszekiewicza 3), który 
przywiózł z Katowic pakiet, zawierająs 
cy 7 kg sacharyny.  Waldberg — jak 
okazuje się — grasował dotychczas na 
pl. Solsklich, gdzie przemytem obdziclał 
straganiarzy. P 


(a) RADJOWA HISTORIA. Kazis 
mierz Barancewicz, funkcjonariusz ko- 
icjowy, zamieszkały w Stanisławowie, 
zakupił w firmie Samuela Eidlera (ul. 
Kopernika 10) radjoodbiornik za kwo- 
tę 550 zł, na która wystawił weksle z 
fałszywym podpisem swej żony. Ba- 
rancewicz odsprzedał następnie odbiore 
nik za 250 zł, a gdy weksli nie wykus 
puje, poszkodowana firma wniosła do» 
niesienie do policji. 


(a) WŁAMANIE MIESZKANIO- 
Późnym wieczorem wczorajszym 
ani sprawcy włamali się do mie- 
Kania Anny Rutkowskiej przy ul, StA 
a 4, Wyłtłoczyli najpierw szybę w 
drzwiach, poczem już łatwo dostali się 
do wnętrza mieszkania, z którego skra- 
dlt futro i srebrna zastawę stołową, 
wartości 600 zł. 


(a) ZYGZAKOWATA DROGA 
PIJANICY. Niejaki Antoni Frowan 
(ul, Kleparowska 10) wywołał wczoraj 
w stanie pijanym rozgłośną awanturę 
na ul, Kazimierza Wielkiego, Doprowa 
dzony do referenta Starostwa grodzkie 
go otrzymał od niego w podarunku 
dwutygodniowy pobyt bezplatny w ho 
telu policyjnym. Frowan, który nie 
chciał tak długo korzystać ze starościńz 
skiego podarunku, powędrował przed 


ni 


obl sędziego, a gdy ten przed roze 
prawą doradzał mu dwutygodniowy 
pobyt, udzielony mu w Starostwie, Fró- 


lował sędziemu za radę i 
za kratkami. 


wan podzięk 
znalazl się w ten sposób 


BRUTALNE ZAJŚCIE NA POLU 

(3) W dniu wczorajszym o godz: 14 
ralo się na polu przy ul. Kulpar 
brutalne z „ wywołane 
przez ‘Jaha Wagnera, emerytowanego 
funkcjonarjusza P, K, P. (ul. Kulpar- 
kowska 17), który na bliżej nieznanem 
tle pobił pięścią po głowie swą żonę 
Wandę tak silnie, iż usunęła się na zie- 
mię i popadła w omdlenie. 


roz 


kowskiej 


DWA WYPADKI SAMOCHODO- 
WE 


(a) Pogotowie Ratunkowe wzywane 
było w dniu wczorajszym w godzinach 
popoludniowych do dwu wypadków 
samochodowych. W pierwszym z nich 
Włodzimiera Musijowa, licząca lat 57, 
(ul, Jakóba Strzemię 11), potrąconą zos 


„DZIENNIK POLSKI" s+: © 


maja 1536 r. 


Przebudowa i nowe urządzenie 


Jak donieśliśmy ostatnio, uruchomio* 
me zostały niedawno dla naszego 
miasta nowe kredyty na roboty dro- 


gowe i kanalowe, z których rozpoczęto 
już cały szereg ważnych i Koniecze 
nych prac, zatrudniając w ten sposób 
duże rzesze bezrobotnych. 

Z pośród tych prac na pierwsze 
miejsce wysuwa się bezsprzecznie no- 
wy projekt przebudowy i urządzenia 
ul. Łyczakowskiej, w jej górnej częś 
ści, na odcinku od ul. Mącznej do ros 
gatki, realizacja którego nastąpi w 
dniach najbliższych, Łączny koszt 
tych robót, obejmujących roboty zie- 
mne, niwelacyjne, oraz wybrukowanie 
tej ulicy, wyniesie w przybliżeniu o- 
koło 220,000 zł. 

Z uwagi na ciekawe szczegóły tego 
projektu, podajemy ogólną charaktery: 
styke tegoż, czem niewątpliwie zaintes 
resują się nasi Czytelnicy, 

Projekt opracowany przez Oddział 
drogowy Wydziału III, (Techniczne 
go) Zarządu Miasta, obejmuje przede- 
wszystkiem znaczne roboty ziemne, w 
związku z budową własnego torowiska 
dla tramwaju, następnie wybrukowanie 
tej ulicy (półbruczek na betonie) i no» 
woczesne oświetlenie jej, przy zastoso* 
waniu nowego typu lamp gazowych, 

Przewiduje się również podciągnięcie 
linji tramwajowych aż po sama rogatkę 
w przedłużeniu istniejącej linji w ul. 
Łyczakowskiej. Dotychczasowy spa: 
dek, wynoszący 5 proc. w tej cz! ul, 


Łyczakowskiej, był zbyt duży dla koz 
munikacji tramwajowej. Nowoprojek: 


ulicy Łyczakowskiej 


towane zaś obniżenie niwelety tej uli- 
cy do 5.2 proc, umożliwi obecnie 
rozbudowę linji tramwajowej aż po 
koniec ul. Łyczakows 

Następnie licha nawierzchnia tłucze 
niowa, mimo ciągłej i to dosyć kosztoz 
wnej konserwcacji, nie wytrzymała 
dużego nasilenia ruchu kołowego, a 
silny spadek wód opadowych. spowos 
dował znaczne jej zużycie, Obecnie oś 
trzyma ta ulica nowoczesną nawierze 
chnie pod postacią półbruczku na pode 
kładzie betonowym, zalanego asfal- 
tem, przez co znikną ostatecznie wszels 
kie niedogodności dotychczasowej 
jzdni, (jak bloto, kurz i wyboje). 

Przewidziany jest również nowy typ 
oświetlenia tej ulicy, przy zastosówaz 
niu nowoczesnych lamp gazowych o 
dużej sile światła, co ułatwi i udogodź 
ni w znacznej mierze ruch komunikaż 
cyjny w nocnej porze. 

Ulica ta bowiem, stanowiąca część 
drogi państwowej Nr. IX., Warszaz 
wa-Jabłonna, ma duże znaczenie dla 
ruchu kołowego, jako ‘ważna arterja 
komunikacyjna o charakterze ogólnos 
państwowym. 

Z uznaniem pr: 


to należy podnice: 
tę okolicznoś Zarząd Miejski w 
rozumieniu istotnych potrzeb naszego 
miasta, już teraz przystępuje do urzą» 
dzenia tej ulicy, przyczyniając się z 
jednej strony do zatrudnienia szeroz 
kich warstw bezrobotnych, z drugiej 
zaś do uporządkowania tej tak waże 
nej dla naszego miasta arterji komu: 
nikacyjnej. 


Plan szczepienia ochronnego 


przeciw ospie 


W bieżącym roku rozpocznie się ; 
publiczne szczepienie przeciw ospie w 
dniu 1 maja i trwać będzie do dnia | 
15 czerwca 1956 r. 

Szczepienie wykonywać będą lekarze 
miejscy codziennie z wyjątkiem nies 
dziel i świąt od godziny 17 w następu» 
jących lokalach: 

1) Dr. Chwalibogowski Jerzy, a) 
w szkole im, M. Konopnickiej przy 
ul, Zielonej 1. 10, b) filji szkoły im. św. 
Zofii na Persenkówce w dniach ozna: 
czonych. 

2) Dr. Ćwikliński Adam w szkole 
im. J. Słowackiego przy ul. Zamar: 
stynowskiej 1. 132, 

3) Dr. Dzułyński Witold, a) w szko- 
le im Zimorowicza urzy ul. Łyczako» 
wskiej 1. 171, b) w szkole im. św. 
Mikołaja na Pasickach w wyznaczo» 
nych godzinach. 

4) Dr. Królikiewicz Kazimierz, w 
budynku Miejskich Zakładów Sanitare 
nych przy pl. Misjonarskim 1, 2. 
VEETA EEEO E E EE OO T EEEE 


stała na ul, Zyblikiewicza u wylotu ul. 
Romanowicza przez samochód nr, 
92307, skutkiem czego doznala potłus 
czeń na całem ciele i przewiezioną z0- 
stala wozem sanitarnym Pogotowia do 
swego mieszkania, 

Podobny wypadek wydarzył się na 
ul, Kochanowskiego, gdzie autodoroż- 
ka nr. 259 potrąciła przechodzącego 
przez jezdnię 15-letniego Gabrijela Ba* 
rańskiego. Pierwszej pomocy udzieliło 
mu Pogotowie Ratunklowe, 


NIELEGALNI KWESTARZE 


(a) Stefan Szczerba, stolarz, zam, w 
Czarnoszowicach, pod Lwowem, i Mi- 
kołaj Mudry z Pletenic, w pow, przee 
myślańskim, zjechali na dzień wczorajź 
szy do Lwowa i kwestowali na „Robit 
niczą Hromadę*, Wymienieni nie po- 
siadali zezwolenia władzy na zbiórkię 
ani też żadnej legitymacji, to też za- 

rzymani przez posterunkowego-w cza- 


sie legitymowania usiłowali zbiec, lecz 
zostali przytrzymani i doprowadzeni 
do komisarjatu.- 


——— 


w roku 1936 


5) Dr Legeżyński Michał w szkole 
im. św. Anny przy ul. św. Anny l. 2. 

6) Dr. Schenker Emanuel w szkole 
im. św. Marji Magdaleny przy ul. L. 
Sapiehy 11. 

7) Dr. Smerek Aleksander, a) w Pos 
radni Tow. Opieki nad młodzieżą przy 
ul. żółkiewskiej 1. 157 w poniedziałki, 
środy i piątki od godziny 10 do 11 
przed.południem, b) w budynku Tow. 
Szkoły Ludowej w  Zniesieniu we 
wtorki, czwartki i piątki od godziny 
17stej. 

8) Dr, Spett Karol a) w budynku 
przy ul, Gródeckiej 1. 92 w poniedział: 
ki i czwartki, b) w szkole powszecha 
nej w Sygniówce w wyznaczonych go: 
dzinach, c) w szkole powszechnej w 
Lewandówce we Środy, 

9) Dr Stojałowski Kazimierz w 
szkole im, Mickiewicza przy ul, Rus 
towskiego 1. 15 w godzinach oznaczo: 
nych. 

10) Dr. Damm Albert w budynku 
Miejskich Zakładów Sanitarnych przy 
ul, Bourlarda |. 4, I. p. codziennie od 
godziny 10 do II przed południem, 


11) Dr. Grocholska Weronika w 
Miej. Zakładach Opickuńczych dla 
lzieci, 

Ponadto urządzone będą punkty 
szczepieni 


a) w klinice chorób dzieci, 

b) w Wojew. Poradni dla urzędn. 
i funkcjonarjuszy państw., 

c) w ukraińskiej Poradni dla matek 
i dzieci przy ul. Chodorowskiego. 


Szczepienie ochronne przeciw ospie 
jest wedle obowiązującej ustawy z dn. 
19 lipca 1919 r. przymusowe. 


W bieżącym roku, podlegają obo: 
wiązkowi szczepienia wzgl. rewakcys 
nacji dzieci w 1-szym roku życia t, j. 
urodzone w czasie od 15 lutego 1935 
do 14 lutego 1936 r. włącznie — następ= 
nie wszystkie dzieci w 7 roku życia t. 
j. urodzone w czasie od dnia 1 stycz= 
nie do grudnia 1929 r. włącznie, dalej 
wszystkie dzieci obowiązane do szczeż 
pienia i rewakcynacji w r. 1935, których 
nie szczepiono i nierewakcjonowano w 
ubiegłym roku, wszystkie osoby, któ- 
rych wskutek jakichkolwiek przyczyn 


| 


Nr. 12! 


nie szczepiono i nierewakcjonowano 
dotychczas w poprzednich latach, wre: 
szcie — te dzieci i osoby, które się 
dobrowolnie zgłoszą do szczepienia 


| lub rewakcynacji. 


Ponadto poddane będą w  porozu» 


mieniu z Inspektoratem szkolnym 
miejskim rewizji wszystkie dzieci 
szkolne. 

Uwaga: Urzędowe świadectwo 
szczepienia ospy należy starannie 
przechować, 


Duplikat świadectwa uzyskać moż- 
na jedynie na podstawie podania 
wniesionego do Zarządu Miejskiego 
przez Wydział Zdrowia Publicznego 
ul, Bourlarda 4, I. p. a podlegającego 
opłacie. 

Świadectwa szczepienia, wydane 
przez lekarzy wolnopraktykujących bę: 
dą wymieniane bezpłatnie na świade: 
ctwa urzędowe w godzinach urzędo: 
wych w biurze Oddziału Zwalczania 
chorób zakaźnych przy ul. Bourlarda 
4, I. p. (wejście przez ganek). 

Osoby, które nie zgłoszą się w ters 
minie do szczepienia wzgl. do rewak= 
cynacji bez podania przyczyny uza« 
sadniającej ich obecność, będą szcze: 
pione przez lekarza urzędowego na 
koszt własny i niezależnie od tego pode 
legają skutkom przewidzianym w 
ustawie. 

Świadectwo żądane przez ustawę po» 
winno być oparte na ściśle umotywo» 
wanym stanie obecnym. 


Ze srebrnego ekranu 
ZNALAZLA 


»MAZUR« 


(APOLLO) 


Rzadko ostatniemi czasy widujemy w Pols 
sce nowe filmy z Polą Negri, ale też każdy 
nowy obraz tej genialnej artystki « Polki, 
to naprawdę rewelacja. Że w twierdzeniu 
tem nie ma ani cienia przesady, przekona 
się każdy, kto zobaczy wyświetlany w 
„Apollo” wzruszający film „Mazur“, w 
którym Pola Negri raz jeszcze roztacza 
bogactwo swego niebywałego talentu 
j fascynującej urody, 

e kobiety, której szubrawiec 
„, niszcząc jej szczęście ro! 
Pola Negri z taką ckspi 
z takim realizmem, z takiem wczuci 
w niedolę kobiety, podeptancj prz 


tylko migające cienie na bilem 
. Niektóre partje filmu, jais 
ka scen w sądzie, robią na widzu 


wprost wstrząsające wrażenie. Dodać mae 
leż) © a Negri gra tu podwójną rolę: 
kobiety młodziutkiej, szczęśliwej, kochanej 
żony i matki, or zonej, złama» 


przez życie kabaretowej. — 
obu ról wywiązuje się ponad wsz 
chwały, przyczem fenomenalnie zmi 
tylko maskę, ale również — co jest bardziej 
ru godne — i głos wprost nie do por 


wietnie skomponoe 
y st) i naprawdę gos 
Nie powinno się zi 

dbywać dkiej okazji podziwiania tal 
tu naszej znakomitej rodaczki, rozsławia: 
jącej imię Polski na obu półkulach. 
"W nadprooramie, świetny pod każdym 
względem (zdjęcia!) reporta polskiej 
wyprawy naukowej do ziemi Torella 


(w) 
OZI FETEI EES E E SIEA 
WYMIANA STROPU NAD AULA 
POLITECHNIKI LWOWSKIEJ 


Przy badaniu stropów w gmachu Po: 
Jitechniki lwowskiej okazało się, że 
drewniane belki, dźwigające strop nad 
aulą, zostały silnie uszkodzone przew 
niebezpieczne szkodniki drzewa. Bada: 
nia przeprowadzał Oddział Budowlany 
Urzędu Wojewódzkiego przy współ 
udziale profesorów Politechniki, Za 
uważyć wypada strop ten był re- 
widowany i wzmacniany w r. 1926 i 
wówczas konstrukcja drewniana nie 
wykazywała żadnych uszkodzeń. Wo- 
bec grożącego niebczpieczeństwa zarzą” 
dzono natychmiastowe wyłączenie auli 
od użytkowania, a równocześnie przyż 
stąpiono do wykonania odpowiedniega 
rusztowania podpierającego, które slu- 
żyć będzie zarazem do wykonania no- 
wego stropu o konstrukcji żelbetono- 
wej, kasetonowej. Ze względu na ko: 
nieczność zachowania pięknej architek= 
tury dotychczasowego stropu, oraz na 
należyte konserwowanie płócien Ma- 
tejki, koszt wymiany stropu będzie 
znaczny i wyniesie około 60,000 zł, Wy 
konanie robót przewidziano w okresie 
2-letnim 


wany (reżyser 
dzien, zobacze 


vre 
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INFORMATOR 
TANIEGO ŹRÓDŁA ZAKUPU 


WŁASNEGO WYROBU!! 


KOŁDRY, MATERACE, PODUSZKI, 
KOCE, BIELIZNĘ POŚCIELOWĄ 


roca MARJAN MLEKO 


LWÓW, KORALNICHA 6 

FILJA: GRÓDECHA 81 
Przeróbki kołder I materaców uskutecznia 

się w jednym dniu 663 


Wytwórnia iortepianów, 
pianin, flsharmonij 


Szkielski 
twów, Ossolińskich 10, tel, 287-23 


Kupno - sprzedaż instrumentów nowych 
i używanych, naprawa. najem po cenach 
najniższych. 374 


NOWOŚĆ DLA PAŃI 


PARYSKI GABINET [U 
KOSMETYCZNY „KEVA 
usuwa wszelkie anomalje cery 
najnowszym zagranicznym aparatem 
Manicure 30 gr. Abonament 1— zł. 
PLAC MARJACKI 8 


Gmach Sprachera. 


246 
Mezanin. 


APARATY FOTOGRAFICZNE 
31 i PRZYBORY 


"Wielki wybór mame Niskie ceny 


JAN BUJAK "u torma « 


telefon 218-34 
PACINO CRT RARE TARCE ETYKĄ 


FORTEPIANY, PIANINA 


pierwszorzędne nowe oraz 
okazyjne. Dogodne warunki. 


NOWACKI 


LWÓW, PIŁSUDSKIEGO 17 
m zy —— 
656 


Tal. 116-53 


Telefon 235-21. 


ni nn 
POŚCIEL, KOŁDRY, MATĘRACE 


własnego wyrobu — po rewelacyjnie 
niskich cenach poleca NOWOOTWARTY 


DOM POŚCIELI 
C., ZIMMERMANN 


LWÓW, SZAJNOCHY 3 


851 


Dia Pensjonatów specjalny rabat, 


MICHAŁ PISCHNOT 


dawniej R, Dittmar, Br. Briinner S, A 
Lwów, pl. Marjacki 9. Tel. nr. 220-04 
Fabryka: Dom własny ul, GIPSOWA 30. 


Największy skład lamp elektrycznych I naftowych 
własna jyrobu. M 


Wszelkie części ośw 
Hurtowny skład wszystkich żarów 


WYTWORNIA INSTRUMENTOW 
Ą MUZYCZNYCH 
FR. NIEWCZYK 
Lwów, ul. Gródecka 2b Tel. 225-76 
NOWOCZESNE MEBLE 
oryginalne modele: Sypialnie, jadalnie, 
gabinety, kluby, salony, tapczany, 


sprzedaje nowe instrumenty 
i naprawia stare po cenach 
najniższych. PRZYBORY 
WE WIELKIM WYBORZE 
Cenniki na żądanie. 568 


iotele do spania, materace wlosienne 
| dekoracja wnętrz — poleca 


WIEDEŃSKA WYTWÓRNIA 


JANORTNER 


Lwów, ul. SYKSTUSKA 41, 
s10 


Tel. 292-79 


Roman Gorgolewski 


(dawniej F-a Antoni Halski) 
Handel towarów żelaznych 


LWÓW, UL. SOBIESKIEGO 3. TELEFON 239-70 


Poleca w największym wyborze po najniż- 
szych cenach: NARZĘDZIA OGRODNICZE 
i tolnicze, LUDOWNIŁ PuKOJOWE. Ma- 
szynki do robienia lodów. SŁOJE i APA- 


WATY WECKA i inne do konserwowania 
695 1 


owoców, jarzyn etc 


„DZIENNIK POLSKI" 


WIELKA NIEDZIELA SPORTOWA 
WE LWOWIE 


W ciągu niedzieli odbędą się we Lwowie 
następujące imprezy sportowe: 

DZ. 11: Narodowy bieg na przełaj 

na trasie 7.000 m. Start i meta na boisku 


ESO 

DZ. 11: Lechja — R, K. S, mistrz 

stwo Ligi Okręgowej, na boi ku 40 P p 

Pohulanka, Sędziuje p. Strzelecki, 
GODZ. 11.50, Polonia (Przemyśl) — C: 

ni, mistrzostwo Ligi Okręgowej, na bois! 

Czarnych. Sędziuje p. Brzuchowski. 


PŁASZCZE 
ANGIELSKIE 


kapeLusze HABIGA, 


| Fin 


niedziela, 3 maja 1956 r. 


ną śłym Zimowym Igrzyskom Olimpije 
skim w Garmisch Partenkirchen. Jednocze« 
śnie w publikacji tej znajdujemy punktację 
NE państw, których zawodnicy 
| zdobyli jedno z 6sciu pierwszych punktowa 
nych miejsc. Punktacja ta nie odbiega od 
podawanej przez nas w swoim czasie punk» 
| która przedstawia się nastę: 


vegja, 2) Niemcy, 3) Szwecja, 4) 
3) Vesey, 6) Ameryka, 7) Am 
ślia. 8) Szwajcaria b) Kanada, 10) Czecho: 
slowacja, 11). Węgry, 12) Belgia, 15) Holan» 


BURBERRYŚ, NICHOLSON 


Buciki POLONIĄ 


WYTWORNE NOWOSCI MODY DAMSKIEJ 
A LA VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARE 


LWÓW, PLAC MARJACKI 11 


GODZ. 14: Zawody konne Małopolskiego 
Klubu Jeździeckiego, na boisku Sokola:Ma+ 
cierzy, przy ul. Cetnerowskiej. 

GODZ. 14.15: Ognisko (Jaroslaw) — Po» 
goń IB, mistrzostwo Ligi Okręgowej na bos 
iska Pogoni, Sedzluje o. K r. 

15.50: Torowe zawody kolarskie, 
z Seen otwarcia sezonu na boisku Cza 


nych. 

GODZ. 16.15: Legia (Warszawa) — Po: 
goń, mistrzostwo Ligi państwowej, na boisku 
Pogoni. Sędziuje p. Siedner z Krakowa. 

GODZ. 19.30: Kraków — Lwów, między: 
miastowe spotkanie bokserskie w hali spors 
towej, przy ul. Jabłonowskich 5. Wal 
będą następujące pary: Juszczyk (Kr.) 


Lubiński (L.), Szczurek (Kr.) — Górecki 
(Lw.), Chrostek + kow (Lw.), 
Moszkowski (Kr. , Kolonko 


(Kr) — Biłyj (i T żeik Michnic» 
wicz (L.), Pieniążek (Kr) — Leoniak. (Lw), 
Stankiewicz (L.) — SD orków (Kr). 


OFICJALNA SE ZIMOWEJ 
OLIMPJAD' 


Niemiecki Komitet Olę i wydał w 
tych dniach oficjalną publikację, poświęco: 


TERS ES RZA 
BRACIA ALBERTYNI 


posiadają na składzie 


MEBLE GIĘTE 


w różnych fasonach i kólorach, 
as duży wybór na składzie. 


MEBLE STYLOWE 


t.j. sypialnie, jadalnie i t. p. 
wykonuje się na zamówienie. 
Wykonanie solidne, 
ceny umiarkowane, 


Lwów, ul, Kleparowska 15. Tel. 219-27 


4 fabryki 
KONRAD-JARNUSZKIEWICZ, Warszawa 
Wiaciie MARJAN MLEKO 
LWÓW, KORALNICKA 6. Tel. 237-72 663 
LJ 


żelazne, metalowe, dz'e- 
dinne | służbowe, siatki 
jm do łóżek tapczanów 


wiaToweJ nrawy. 


HAYA PUDER: 


E KREGS i RENI 


Ann 
DLA Z ZDROWIA È DZIECH 
30 BASICA WSZYST APIC OBOR 


IG" MEBLE 


sypialnie, jadalnie, salony, pokoje ombi- 
nacyjne, pokoje męskie skromne | wykwin- 
tne, ceny niskie, wyrob pierwszorzędny, 
poleca Fr. Zieliński, Lwów, Kołią- 
taja 5 — (stolarnia i skład w poaworzuj. 13 


ŚR kea 


| GRYGINALNE PRE 
„pórewa: NERYOSEKCJE WC 


anie KO. GUTEK. 


BOLE GŁOWYZĘGÓ 
1 PRZEZIĘBIENIA BÓLE STAWOWE Ki 


JAENA ENEA RYBACY 
SHE ARTRĘTYCZNEJLY 


dia, 14), Francja, 


15) Włochy, 
17) Polska. 


16) Japonia, 


KONKURSY HIPPICZNE W NICEL 

W ostatnim konkursie hippicznym w Nie 
cei o nagrodę prezesa komitetu, Pierre 
Gautiers, Polacy startowali na 5 koniach, kto 
re-nie brały udziału w Puharze Narodów. 
Najł Polaków major 
Lewi 
Na Kikimorze major Lewicki pi 
miejsca. Por: Czerniaw 
był 5stym, a Komorowski na Zefirze 7»my 
i za Wizji sty. Rtm. Starnawski nie startos 
wal 


SCOT YEE TS z 
Z Tarnopol 


ZAKOŃCZENIE SIRAJKU W 

YDOWIE. Na skutek interwencji 
Obwodowego Inspektora Pracy w 
Tarnopolu, zakończył się w dniu 15 
b. m. strajk robotników zatrudnio- 
nych w tartaku w Ożydowie pow. 
Złoczów. Strajkujący uzyskali pode 
wyżkę zarobków o 3 proc, W czasie 
strajku żadnych ekscesów nie było. 

SPÓR O BOISKO MIĘDZY ŻKS. 
JEHUDĄ A GMINĄ M. TARNO. 
POLA, został na korzyść tej pierws 
szej załatwiony. Boisko to, jak wiados 
mo miano jej odebrać, a oddać Mieje 
skiemu .Ośrodkowi PW. i WF, Spór 
toczący się już oddawna, został w ten 
spósób załatwiony — w wyniku byte 
ności delegacji żydowskiego klubu, 


| drewniany kościół t. 
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dnia 18 b. m. w Magistracie — że bo: 
isko niby przechodzi na własność 
Ośrodka, ale na wejściu pozostanie 
szyld „Jehudy”* i będzie ona mogła na 
niem odbywać za pewną opłatą, tak 
treningi, jak i mecze. — Ciekawe jest 
to, że Jehuda płacąc przez szereg lat 
tylko 10 zł. za boisko, dziesięciokrot: 
nie prawie więcej brała za wypasanie 
trawy na niem. A więc tłumaczenie się 
jej włożonemi inwestvcjami w opar- 
kanienie nie powinno było być zupeł< 
nie brane w rachubę. 


"Z PODCIĘTEM GARDŁEM 
przewieziono dnia 17 b. m. do szpitala 
powszechnego w Tarnopolu, nijakiego 
Iwańczuka Tomasza ze Zbaraża, 
którego znaleziono tak ciężko zranioe 
nego na polach między Nowem Sie: 
łem a Szyłami. Tła wypadku narazie 
nie ustalono. 


W związku z uroczystościami 
ku czci św. Wojciecha w Gnieźnie 


W programie uroczystości ku czci 
Patrona Akcji Katolickiej w Polsce, 
św. Wojciecha w Gnieźnie, odbyło 
się także przeniesienie relikwij błog. 
Bogumiła, arcybiskupa gnieźnieńskie« 
go. W związku z tem ukazały się w 
prasie nieścisłe wiadomości dotyczące 
RAJ błogosławionego Arcybiskue 


PE Ciało błogoslawionego Bogumiła 
spoczywa w specjalnej konfesji w pięs 
knym kościele, dawniej kolegjacie w 
Uniejowie w diec. włocławskiej, a nie 
jak podawano w prasie, w drewniar 
nym kościółku. W r. 1926, kiedy nas 
stąpiła oficjalna aprobata kultu bło- 
gosłowianowego Bogumiła, odbyły się 
w Uniejowie wielkie uroczystości z 
działem Księży Biskupów: ś, p. Krys 
nickiego, $. p. Tymienieckiego i Ks, 
Bisk, Łukomskiego. Na zakończenie 
tych uroczystości przeniesiono poło* 
wę relikwij do Dobrowa, rodzinnej 
parafji błogosławionego Arcybiskupa, 
gdzie oprócz kościoła parafialnego jest 
zw. „pustelnia, 
gdyż tam po złożeniu godności arcy" 
biskupiej ostatnie lata pustelnicze spe: 
dzał błog. Bogumił. 

Na prośby 4 p. Kardynała Dalbora 
część relikwij a mianowicie kość z rę: 
ki Plogosławionego została darowana 
z Uniejowa do Gniezna, gdzie spo 
czywa, 

W niedzielę 26 kwietnia odbyło się 
przeniesienie do Bazyl Gnieżnieńs 
skiej tej wlaśnie reli Następnie 
zeba zaznaczyć, że Błogosławiony 
Bogumił nigdy nie był opatem w 
Mogilnie, gdyż w Mogilnie przebywa» 
li Benedyktyni, a Błogosławiony nie 
był Benedyktynem, 


E 


OGLOSZENIA 


ZNANA 
KRAKOWSKA 


FABRYKA BIELIZNY „PAW“ 


LWÓW, UL. SYKSTUSKA 1. = POLECA NA SEZON LETNI 


DLA PANÓW 
KOSZULE SPORTOWE 


Zefirowe i siatkowe . . . po 450 
Ze surowego jedwabiu . . „ 550 
Oxfordowe w pięknych wzo- 

rach . . a « . 590—650 


Z najlepszej "popeliny jedw, po 7'90 
KOSZULE SPACEROWE 


Popelinowe najnowsze wzory „ 5'90 
Z najlepszej popeliny jedw. „ 890 
Z popeliny czeskiej —. 1090 
KOSZULE NOCNE 

Szyrtinqowe kompl. miara „ „ 450 


Szyłonowe w różnych fason. „ 
Ze surowego jedw. kolorowe n 
RZN WSA UN CY: 
Popelinowe w najnowszych 
wzorach po: 1090, 1290, 
15:80, 18:50, 
KALESONY (krótkie) 
Z pierwszorzędnej dymki . „ 
Ze sur. jedw. lub saten-raye „ 


DLA PAŃ 
KOSZULE DZIENNE 


Z madapolamu białe i kolor. po 275 
Z madapolamu haftowane . „ 350 
Z najlepszej perkaliny haft. „ 490 
Ręcznie haft. spec. gatunek „ 6'25 
KOMBINACJE (długie) 

Z madapolamu z motywem „ 350 


Perkalinowe haftowane od 490— 690 

Z lyońskiego jedwabiu „ 9'80—1090 

„Milanes“ najw. gat. „ 650— 750 

Komplety z „milanes" pięknie 
aplikowane . . po 

KOSZULE NOČNE 

Z madapolamu w różn. 


9:80 


fasonach . . . . od 290— 490 
Z najlepszej perkaliny 

hattowane > . . > „ 650— 790 
Z „mijgnes” najnowsze fasony po 1030 
P” J M Y 


PAo NE SI Pieka pasy „ 850 
Z najlepszej popeliny jedw. „ 1290 


WIELKI WYBÓR Doskonałej bielizny dla chłopców i dziewcząt 


SPECJALNY DZIAŁ Pierwszorzędnej bielizny pościelowej 


UWAGA! 


847 


Polecamy po wyjątkowych nizkich cenach 
Koszulki „Polo* (również własnej produkcji) 
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s LI Ai 
r T 
N BOROWINOWO -SIARCZANY R 
7 ZABIEG BOROWINOWY od zł. 1:50 s 
5 KĄPIELE MINERALNE od zł. 1'90 
Z Szczegółowe prospekta | cenniki na żądanie. Z 
Y Stacja kolejowa i powiat Rawa Ruska. 822 Y 
Mów late 
umeblowany, do wynajęcia, 
MIESZKANIA Kłuszyńska 5, m. 3, 123 
W tej rubryce zamieszczas ZARAZ 
my wszelkie ogłoszenia | do wynajęcia 2 lub 3 poko- 
mieszkaniowe przy 3 ra- | je z kuchnią. Janowska 33. | 
zach do 10 słów, 2 razy 1818 
bezpłatnie, 
UMEBLOWANY 
4 i 5 POKOJI, pokój, użycie kuchni, soli- 


komfort do wynajęcia, Ro- 
manowicza 11. 1764 


dnej pani wynajmę tanio. — 
Mochnackiego 18, 6. 1828 
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| 


W tej rubryce zamieszczaa 
my ogłoszenia przy 3 razach 
do 10 słów, 2 razy bezpł. — 
dalsze wyrazy po 5 gr„ kus 
pieckie po 10 groszy. 


KAPELUSZE 
męskie, czapki sportowe, 
studenckie, poleca Wytwór- 
nia; Jana Wittmana, Lwów, 
Trybunalska 1. 832 


FORTEPIANY - PIANINA 


Sprzedaż, 
naj e m, 
kupno, 
okazje. 
Towar gwa- 
rantowany. 


MARECKI 


Lwów, Barorego 7. Tel. 111-20 


p 


UMEBLOWANY 
pokój do wynajęcia, 30 zł. 
Tarnowskiego 94, — telefon 
294-46, 


CZTEROPOKOJOWE, 
komfort, korytarzowe, Kos 
chanowskiego 52, od czer 
ca. Wiadomość tel. 110-12, 

1773 


POSZUKUJĘ 
dwa pokoje z kuchnią 
system korytarzowy w okos 
licy kościoła św. Antonie- 
go. Zgłoszenia w Adm. pod 
„Solidność”, 1794 


KOMFORTOWY POKÓJ, 
umeblowany, z utrzymaniem 
lub bez, Technicka 6, parter 
na prawi 1795 


DO WYNAJĘCIA 


4 duże pokoje, komfort, — 
czerwiec, oglądać 12—14, 
Kopernika 42 a. 1. 1800 


CZTERY POKOJE, 
komfortowe do wynajęcia. 
Zachariewicza siedem, obok 
Techniki, 1803 

MIESZKANIE 
wspólne, dla kawalera, Zie- 
lona 40, drzwi 4. 1009 


2 POKOJE, 
gazowa kuchenka, zaraz do 
wynajęcia, ul, Miączyńskie- 
go 8, boczna AZOT 
8. 


PIĘKNE 
trzypokojowe mieszkanie, 
komfortowe, słoneczne, z 


terasą do wynajęcia. ro: 
slowakaj 25544 1850 
SLONECZNE 


3 pokoje pełnokomfortywe, 
kuchnia, system korytarzos 
wy lI. piętro, Bajki 36, za- 
raz do wynajęcia. Po oglą- 
dnięciu telefonować 219-76 
od 5—7, 1813 


3 POKOJE, 
na biuro, do wynajęcia, plac 
Akademicki 3. 1838 


5 POKOI, 
kuchnia, komfort do wyna- 
jęcia, plac Akademicki 3. 

2 1837 


3 POKOJ] 
kuchnia, komfort, system 
korytarzowy, słoneczne, 
bezdzietnym do wynajęcia. 
Żyżyńska 7 (Boczna Snop- 
kowskiej), 183 


TRZYPOKOJOWE, 
pełnokomfortowe, słoneczne 
kuchnia, łazienka, parter. 
Wiadomość telefon SR: 

FU 


3 PIĘKNE POKOJE, 
przedpokój kuchnia, luksu- 
sowy komfort, bez. poda- 
tku, Wojtowska 2, boczna 
Łyczakowskiej, przy przy- 
stanku, 1812 


UL KARPIŃSKIEGO 9, 
3 pokoje, kuchnia, komfort, 
do wynajęcia, 1826 


POKOJ: 
umeblowany, z klatki, do 
wynajęcia. Magazynowa l, 
m. 1. 1825 


POKÓJ, 
piękny, słoneczny, umeblo= 
wany, z klatki, wprost od 
gospodarza do wynajęcia, 
utrzymanie lub bez, dla dos 
brze sytuowanych panów. 
Długosza 37, m, 4. 1705 


WOLNE MIESZKANIE: 
5 pokojowe z komfortem do 
ajęcia od zaraz przy ul. 
ńskiego 6, 1. p. Dozorca 

Informacje pod Nr, 
tel. 207-42. 1796 

MIESZKANIE 

pięciopokojowe, frontowe, 
komfort. Lelewela 5, — tel: 
281.24. 1802 


4 i 2 KOMFORTOWE 
pokoje z kuchniami, od 15 
maja do wynajęcia, Kadecka 
8 — drzwi 5. 1839 


7 i 5 POKOJOWE 
pomieszkanie pelnokomfor- 
towe — centralne ogrzewae 
nie do wynajęcia, Zgłoszee 
nia: Głęboka 8/I. prawa, 

1835 


3 POKOJE, 
kuchnia, komfort, wysoki 
parter, do wynajęcia, Mo- 
drzejewskiej 16, 1842 


DO WYNAJĘCIA; 
Mieszkanie 3-pokojowe' peł- 
nokomfortowe przy ulicy 
Na Bajkach_ 24—28, 
Mieszkanie 3-pokojowe peł- 
nokomfortowe przy ulicy 
Kadeckiej 7, 
Mieszkanie 3-pokojowe peł- 
nokomfortowe przy ulicy 
Małachowskiego 2. 
Mieszkanie 1-pokojowe peł- 
nokomfortowe przy ulicy 
Stryjskiej 38—40, 
Mieszkanie l-pokojowe przy 
ul. Sierpowej 5 i Torosiewi- 
cza 29. 

Mieszkanie 1-pokojowe peł. 
nokomfortowe przy ulicy 
Kętrzyńskiego Bocznej 10. 
Wiadomość; Administracja 
Nieruchomości Z. U. S$, we 
Lwowie, przy ul, Brajerow- 
skiej 16, tel, 233-54, 818 


Reklama prowadzona 


SĄ: 


niefachowo — to bUłądzenie 
naoślep. Ustrzeże Cię od tego pomoo fachowa, którą znajdziesz 
w dziale ogłoszeniowym 


s» Dziennika Polskiego 


PARCELA 150 SĄŻNI, 


przy ul. Sierpowej də 

sprzedania. Wiadomość tel. 

278-91, 1824 
MASZYNĘ 

do szycia, Singera, sprzez 

dam, Murarska 33, m. 15. 

1821 


Marjan Kafka 


przedtem A, Szkowron, 
Lwów, Kopernika 3 

Tel. 226-72 — poleca: 
wędliny głogowskie, den 
bowieckie,  żydaczowski 
litewskie. Codziennie świ 
że masło Spasów dwór, — 
Kupuję i sprzedaję tuczony 
bity drób, 714 


PIERWSZORZĘDNE 
OBRAZY ł 
MEBLE 
1833 i ANTYKI 


sprzeda okazyjnie na 
dogodnych warunkach 


ARTES 


Plac MariacHi 9 


| WOLNE POSADY | 


UCZNIA DO PRAKTYKI 
handlowej z dobrej rodziny 
przyjmie firma Józef Nos 
wak, Plac Marjacki 6, 1810 


POSAD POSZUKUJĄ 


Ogłoszenia w tej rubryce 
zamieszczamy po 3 gr. za 
słowo. 


INTELIGENTNA PANI, 
muzykalna, sekretarka, leks 
torka, polsko - francuska, 
towarzyszka, szuka posady 
na parę godzin dziennie, — 
„Alicja Administracja 
Dziennika, 1804 


KRAWCZYNIE 
i bieliźniarki poleca po ce- 
nach zniżonych Katolickie 
Stowarzyszenie _ Krawczyń 
im, Św. Józefa, Sokoła L. 1. 
p. II, Nr. Tel, 297-33. 139 


GOSPODYNI, 
panna służąca, inteligentna, 
uczciwa, zna gospodarstwo, 
krawieczyżuę, szuka posa- 

zenia Dziennik 


ly,  Zgł 
Polski, Lwów, Bielowskiego 
„Bil*, 1840 


3, po 


W tej rubryce zamieszcza: 
my ogłoszenia przy 3 razach 
do 10 słów, 2 razy bezpł. — 
dalsze wyrazy po 5 gr., ku: 
pieckie po 10 groszy, 


KUPIĘ RADJO 
4-lampowe na baterję. Listy 
Dziennik Polski „Prowin- 
cja“. 1825 

MOTOCYKLE, 
samochody, kupno, sprze- 
daź, komis, zamiana. Autos 
sport, Lwów, Słowackie- 
go 2. 762 


| MATRYMONIALNE | 


PANNA. LAT 42, 
gospodarna, 8 tysięcy gos 
tówki, pozna Pana. na sta- 
nowisku, starszego. Cel ma- 
trymonjalny. Zgłoszenia do 
Adm, pod „Przyszłość”, 

1815 


WDOWIEC, 
lat 50,' rządowiec, pozna 
pannę lub wdowę w celu 
matrymonjalnym, Pożądana 
realność lub większa go- 
tówka. Listy Dziennik Pole 
ski „Lwów”. 1820 

URZĘDNIK 
państwowy, pozna pannę 
młodą, ładną do lat 25, w 
celu matrymonjalnym. Li- 
sty do Adm, „Maj”. 1819 


WILLA „GWIAZDA”, 
o 27 pokojach słonecznych 
w  Niemirowie Zdroju di 
wydzierżawienia. do- 
mość w, biurze „Gwiazdy“, 
Franciszkańska 7, codzien. 
nie od 6—8 wieszorem, 


ZEGARY, 

zegarki, oraz biżuterje, nas 
prawia precyzyjnie,  fabio, 
kupuje złoto. Dyplomowa- 
ny mistrz. Albin Mutka; 
plac” Bernardyński 5, telelon 
297520. 523 


ZNAKOMITE OBIADY 


domowe, dla inteligencji w | 


abonamencie. Mochnackiego 
18, m. 6. 


WYTWÓRNIA LAMP 
ELEKTYCZNYCH 
MARJAN DYDOWICZ 
Sobieskiego 18, 
wyrabia: okucia mosiężne i 
alpakowe, narożniki, rękoż 
jeście, balustrady oraz obi- 


cia bakfonowe nowocze: 
snych portali, 686 
STARSZA 


pani, oglądająca pokój Ka- 
lecza 4, poniedziałek, pro- 
szona jest o adres, 1817 


ZARZĄD REALNOŚCI 
wedle nowych dekretów — 
Zgłoszenia: ul. Głęboka ko 
prawa. 1836 


LEKARZ CHORÓB NERWOWYCH 


„Prym. Dr. H. Begleiter 


1832 ord. we Lwowie, Kopernika 21 


DR. ZOFJA WEPPER 


kosmetyka i operacje kosmetyczne od 12—1 
e Choroby skórne, weneryczne od 3—4 
JANOWSKA 26. sis Telefon 225—19. 


LEKARZ ZAKŁADOWY 


Dr. WŁ. PODSOŃSKI 


ordynuje codziennie jak lat ubiegłych 


1843 W LUBIENIU WIELKIM 


PRACOWNIA OBUWIA 
„Nowy Styl“ wykonuje o- 


Buwie luksusowe męskie, 
damskie i ortopedyczne 
według najnowszych faso- 
nów. Jan Furda, Lwów. 
Ossolińskich 12. 79 
u r 2 

„CZYSTOŚĆ mebli metalewąch 
odnawia stare sufity, ściany h u 
malowane, tapetowane, spoż Jem Vezercząńs I 
sobem „Fenomenal“, "telef. Ipini powozy, 
259-17. GOW rów pi beraardgask ti; 


0d ł 10 miesięcznie OBUWIE dla całej 
74 a rodziny urzędniczej 
wraz z reperacją w pierwszorzędnej 
firmie „AR-KA“ Zimorowicza l. 17 


850 


Inż. LEON CIEŚLIKOWSKI 


Warszawa, ul. Włodarzewska 18 Lwów, ul, Zielona 57 
telefon Nr. 8-97-92 telefon Nr. 209-39 

projaktuje i wykonuje instalacje centralnego ogrzewania, 

wodociągów, gazociągów i t. p. 6 


ka 
S 


OKAZYJNIE DO SPRZEDANIA 


Syplālnia cisowa — Gabinet nowoczesny — Klub 
skórzany — Salon Biedermayer — Pokój Empire — 
Tapczany — Obrazy — Dywany perskie — Meble 
pojedyncze — Salon wiedeński — Zegazy — Jadalnia 
) stylowa — Bronzy — Porcelana 


DOM SZTUKI (A. WISNIEWSKI) 
158 FREDRY 1. 
uuosaGcaaniaununsuUnunuaEnoNZOzneWu 


Ni I linia 
uziecinne po cenach fabr. 


ZABAWKI 


MEBLE WERANDOWE, OGRODOWE i GIĘTE, KOSZE 
i WALIZY PODRÓŻNE mazszmemata SZTUKA LUDOWA 


Lwów, KOPERNIKA 11, tel. 226-09 


Kigi inny potrafi odgadnąć Twa przyszłość? 


Tylko najsłynniejszy Jasnowidz-Grafolog W O 
Mistrz Międzynarodowego Instytutu Wiedzy Tajemnej, 
uznany jako wszechświatowy 
mocą sugestji i magnetyzmu oraz jasnowidzenia na 
odległość. Przy pomocy słynnego i jedynego na kuli 
ziemskiej Medjum „TAMAHRY”, które posiada nadprzy- 
rodzony dar promieniowania i wysyłania fluidu astralnego 
w transie jasnowidzi bez różnicy oddalenia, za pomocą 


LUDWIK HEGEDUSS w» 


MOU 


fenomen, dysponujący 


kontaktu pisma i kilku włosów danej osoby. Odkrywa wszelkie tejemnice życiowe każdego, 
odgaduje przeszłość, teraźniejszość i przyszłość, opracowuje horoskopy i analizy grafo- 
logiczne. Daje możność zdobycia miłości pożądanej osoby, rady i wskazówki, odzwyczaja 
od wszelkich nałogów. Odnajduje zaginione osoby. Medjum „TRMAHRA” jest nieomylne, 
Zestawia w transie szczęśliwe i pewne większej wygranej Nra losów, wskaże gdzie takowe 


można nabyć. 


Napisz natychmiast do mnie, podaj pytania, stan, daię urodzenia, załącz kilka 
włosów i 1— zł. znaczkami poczt., a otrzymasz w przeciągu 4-ch dni odemnie dokładne 
przepowiednie-horoskop, który wprawi Cię w podziw i zachwyt. 

Medjum „TAMAHRA* wybierze dla Ciebie w transie szczęśliwy Nr. losu, który pod 
gwarancją będzie wygrany. Otrzymasz odemnie prawdziwy klucz nowego życia, który 
przyczyni się do poprawy Twego bytu materjalnego i zadowolenia duchowego. Wiele 
wielkich wygranych, to owoc mej pracy, dlatego też każdy zwracający się do mnie, dziękuje, 

a 


Pisz jeszcze dziś do mnie na adres: 


snowidz WOMOUTH, Kraków, ul. Lubicz 22 763 


CENNIK OGŁOSZEŃ 


Ogłoszenia w tekście: Na pierwszej stronie zł. 0'90. W tekscie od 2—5 str. zł. 0'70, W tekscie od 6 do końca działu redakcyjnego zł. 050. Cała pierwsza strona zł. 1.100, 


Cała strona od 2—5 zł. 1.100. Cała strona od 6-tej zł. 650. — Ogłoszenia za tekstem : Ogłoszenia zwyczajne zł. 0.18. Cała strona zł. 450. Ogłoszenia wśród drobnych zł. 0'18. 
Nekrologi: 50 gr. za mm. jednoszpal, Ogłoszenia drobne: Ogłoszenia drobne za wyraz zł. 0'05, handlowe po zł.0'10, dla poszukujących pracy zł. 0'03, matrym. po zł. 0'15, 
Podstawą obliczenia jest 1 mm. w jednym łamie; strona w tekście ma 4 łamy za tekstem 6 łamów. — Komunikaty, notatki, wzmianki kronikarskie, artykuły 
o treści handlowej, osobiste zł. 150 za mm. (strona 4-ro łamowa) 


Wydawca: Małon. Wydawnictwo we Lwowie Sp. z ogr. odp. Fo. 
kukarnia Sp. Wyd, Słowa Bolskiezo. Lwów. ul. Zimorowicza 15. 


Redaktor odpow.: Dr. Klaudiusz Hrabyk, 


